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Rok III Lwów, sobota 30 stycznia 1937 r. Nr. 30

Szczegóły czteroletniego planu 
inwestycyjnego nie zostały jeszcze ogłoszone

Warszawa. 29. 1. (Tcl. wł. — s. b.). 
Mały plan inwestycyjny, którego pro* 
jekt rząd dożył już w kancelarii sej* 
znowej, nie wyszczególnia robót, jakie 
przeprowadzone będą w r. 1937. Wy* 
mieniona w nim jest jedynie suma glos 
halna i poddał jej na poszczególne 
działy, a więc roboty wodne, budowni

Inicjatywa Izb i M J i a
w e Lwowie

Jeśli chodzi o postulaty inwestycyj
ne Lwowa województw południowo* 
wschodnich, to jednak sprawa ta do* 
tychczas nie jest wyjaśniona. W  dniu 
ddsiejszym (piątek) Lwowska Izba 
Przemysłowo » Handlowa wysiała do 
Warszawy 4 telegramy, a mianowicie 
do wicemarszałka Schaetzla, jako prze= 
wodniczącego grupy posłów woje* 
wództw południowo * wschodnich, do 
wicepremiera Kwiatkowskiego, do mi* 
nisfa-a Przemysłu i Handlu Romana, 
oraz do wiceministra Spraw Wojskoa 
wyeh gen. Litwbiowicza, prosząc o u* 
tnożliwienie czynnikom zointeresowa* 
nych województw zajęcie stanowiska j 
zgłoszenie odpowiednich postulatów 
w  sprawie inwestycji.

W  szczególności Izba Przemysłowo* 
Handlowa we Lwowie wypowiada się 
w  tych telegramach za zwołaniem kon
ferencji do Warszawy, na której 
wszystkie postulaty wschodnio * mało* 
polskie zostałyby przedstawione i na< 
leżycie oświetlone. Konferencja ta jest 
tym bardziej konieczna, że pogłoski na 
temat pominięcia w planie inwestycyj* 
nym najważniejszych postulatów na* 
szej dzielnicy budzą w społeczeństwie 
duże zaniepokojenie.

jutrzejszy numer
»Krytyki i Źyda«

W  nr. 5*tym naszego dodatku nie* 
dzielnego „K rytyka i  życie" znajdą 
Czytelnicy następującą treść:

Artykuł Mieczysława P is z c z *  
k o w s k i e g o  „Producenci i kon* 
menci literatury", Adama O  su* 
c h o w s k i e g o  „Łańcut Pileckich", 
nowelę W łodzimierza P  o d  wy< 
s z y ń s k i e g o  „Ostatnia opowieść 
Habibułlaha", fragment przekładu 
z książki A. G i d e ‘a „Retour de 
"U . R . S. S.“. N a

„K O LU M N IE R Y B A ŁTO W  ‘ 
wiersz Beaty O b e r t y ń s k i e j  
„Gwieździste mlewo", wiersz Ale* 
ksandra B a u m g a r d t e n a  „Wie« 
czór daremny14 oraz dokończenie no* 
weli Mirosława Ż u ł a w s k i e g o  
ot. „Idiotyczna noc".

ctwo mieszkaniowe, inwestycje kolejom 
we i t. p . Cała ustawa jest bardzo 
krótka.

Cały 4=letni wielki plan inwestycyj* 
ny, t. zw. czteroletni dotychczas nie 
zosta} zgłoszony w formie ustawy do 
Sejmu.

Inicjatywa Izby Handl. * Przem. we 
Lwowie jest ze wszech miar pożądana 
i spotka się niewątpliwie z żywyiń a 
jednomyślnym uznaniem całego spo* 
leczeństwa naszych województw, kto* 
re z niepokojem konstatowało w tej 
palącej sprawie niezrozumiałą inercję

VanderveMe może słać się niebezpieczny.. 
Obawy pa dymisji soejalistyunego ministra

Bruksela, 29. 1. (Tel. wŁ) Katolicka j pienie Vanderveldego z gabinetu spo* 
„Librę Belgigue" stwierdza, że wystą* I wodował sam premier Van Zeeland i

Warszawa, 29. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Jest już dziś powszechnie wiadomo, iż 
termin ogłoszenia programu czy też 
pewnej deklaracji przez płk. Adama 
Koca w związku z mającą nastąpić or» 
ganizacją nowego obozu politycznego 
jest już bardzo bliski.

Toteż koła polityczne iak również 
prasa przestały obecnie interesować 
się samym problemem, natomiast cala 
uwaga skupia się w chwili obecnej na 
zasadach organizacyjnych tei nowej 
organizacji politycznej.

Z  kó} zbliżonych do płk. Koca wy
suwane jest twierdzenie, że nie będzie 
to ani nowa organizacja, ani'partia po
lityczna, ale „organizacja zdolna do

Zerwanie stosunków dyplom atyanycli 
miedzy Wiochami a Rosja?

Paryż. 29. 1. (PAT). Korespondent 
„Le Matin4' donosi z Rzymu: Według 
pogłosek krążących w zazwyczaj do* 
brze poinformowanych kołach dyplo* 
matycznych Rzymu, rząd włoski za* 
mierzą przestudiować projekt zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Rosja 
sowiecką.

Są podstawy do przypuszczenia, że 
rozpatrywanie takiego projektu odpo*

regionalnych czynników, powołanych 
do działania.

Jak wiadomo referentem planu in
westycyjnego w Grapie Regionalnej 
Sen. i Posłów jest prezydent Lwowa, 
Dr. Ostrowski, który, bawiąc w Kry* 
nicy na wywczasach, nie uczestniczył 
b. tygodnia w posiedzeniu Grapy, dzie 
ki czemu ważna ta sprawa uległa n-:* 
pożądanej zwłoce.

Ponieważ wniesienie projektu usta* 
wy inwestecyjnej jest kwestią najbliż* 
szych dni, przeto opóźnienie prąc z.e 
strony sfer odpowiedzialnych naszej 
dzielnicy budzić musi wątpliwości i za* 
niepokojenie. Jest to tym bardziej tru* 
dne do wytłumaczenia, że — jak wia* 
demo — parlamentarni przedstawicie* 
le województw północno * wschodnich 
już dawno zdążyli przedstawić Rządo
wi szczegółowy memoriał, o postula* 
fach swoich regionów.

działania, do twórczych i  pozytyw
nych wysiłków, która szeregować bę
d z ie  ludzi, mających poczucie siły nie 
według różnic, jakie ich dzielą, ale. 
według zdolności do wspólnego, kar
nego wysiłku dla podniesieni potęgi 
Polski, dla podciągnięcia Polski 
w zwyż".

Tak określa tę przyszłą organizację 
„Espreos Poranny". Jeżeli chodzi o 
pewne dane orientacyjne, kto ma 
wejść w  skład nowej organizacji, to i 
tu  „Express Poranny" daje pewne 
choć skąpe wskazówki: „W szeregach 
Legionów i PO W  mógł stanąć każdy, 
kto z bronią w ręku chciał walczyć o 
Polskę. Nikt go nie pyta! o przyna*

wiada życzeniom rządu faszystowskie* 
go, zdecydowanego działać szybko, w 
wypadku gdyby sytuacja tego wyma* 
gala, aby zmienić dotychczasowe sta* 
nowisko w swych stosunkach dyplo* 
matycznych. Decyzja ostateczna po* 
wzięta będzie dopiero po rozstrzygnię* 
ciu pewnych spraw w Euronie, a  w 
szczególności w zależności od obrotu, 
jaki przyjmle konflikt hiszpański.

że istnieją obawy, iż Vandervelde bę* 
dzie szukał sposobu odegrania się z 
pomocą belgijskiej młodzieży socjali
stycznej, reprezentującej skrajne ele
menty.

Liberalna antwerpijska „Malin" za
znacza, że Vandervelde może okazać 
się bardziej niebezpiecznym dla rządu 
poza gabinetem, niż w gabinecie, i  że 
w każdym razie jest rzeczą jasną, jaką 
wartość praktyczną będzie miało w 
przyszłości dla rządu poparcie socja* 
listów, których szef wystąpił z rządu.

Choroba m in. Becka
Warszawa, 29. 1. (Teł. wł. — s. b.) 

Min. Beck po skończonym posiedzę* 
niu Ligi Narodów w Genewie powró* 
ci do Warszawy w  najbliższych dniach. 
Powrót jego nie został: jeszcze ustało* 
ny zc względu na chorobę, gdyż, jak 
wiadomo, min. Beck zapadł na grypę.

SySisasja w  uniw ersytecie  
w itebskim

Warszawa, 29. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Z  W ilna donoszą: Rektor Uniwersytc* 
tu  wileńskiego prof. Staniewicz zło* 
żył wizytę posłowi Rubinsteinowi i 
prosił go o wywarcie wpływu na stu* 
dentów żydowskich, by zgodzili się na 
kompromis w zatargu o odrębne ławki. 
W  tej samej sprawie przyjął rektor de* 
legację młodzieży żydowskiej.

łeżność partyjną i poglądy społeczno- 
polityczne, ani o specjalne zamiłowa
nia polityczne, chodziło o sprawę gló* 
wną --  zdobycie niepodległości. Tak 
samo i dziś, gdy chodzi o wzmocnię* 
nie potęgi Polski, różn:ce drugorzęd- 
ne muszą zejść na plan dalszy".

Pomijając te wszystkie enuncjacje, 
na każdym kroku odczuwa się zainte
resowanie nowym obozem. Najbliższe 
dni przyniosą niewątpliwie w tej spra- 
wie całkowite rozwiązanie.

Przed zjazdem  delegatów  
Zw . Legionistów

Warszawa, 29. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Swego czasu donosiliśmy, że na pod* 
stawie nowego statutu Związku Legio* 
nistów Polskich mają być zwołane ze
brania oddziałów i okręgów Związku. 
Jak się obecnie dowiadujemy, zebrania 
te zostaną już w krótkim czasie zwoła, 
ne.

Mianowicie w połowie lutego zwoła* 
nc zostaną zebrania oddziałów prowin* 
cjonalnych Związku, w połowie marca 
zebrania okręgów. Przypuszczalnie w 
połowie kwietnia zostanie zwołany wiel 
ki zjazd delegatów Związku Legioni
stów Polskich, w którym według sta* 
tutu, wezmą udział tylko prezesi okrę*
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Nin. Kwiatkowski zapowiada złagodzenie 
p rz e p is ó w  d e w iz o w y c h  

N arady ko m is ji b u d że to w e j Sejm u
Warszawa, 29. I. (Tel. wł. — s, b.) 

N a dzisiejszym posiedzeniu Komisji 
budżetowej Sejmu wysłuchano naj
pierw referatu posła Hutten-Czapskie 
go w sprawie preliminarza długów 
państwowych. Mówca na wstępie za
powiedział zgłoszenie szeregu wnio* 
sków i poprawek do trzeciego czyta* 
aia, po czym omówił szczegółowo cy-

Przem ówienie ministra Kwiatkowskiego
Równowaga budżetu zwyczajnego 

pozwoliła nam na osłabienie tempa 
zadłużenia. W  roku 1936 mimo bar* 
dzo intensywnego ruchu inwestycyj* 
ncgo zadłużenie wzrosło o około 
200,000.000 zł., podczas gdy w okresie 
4-ch lat poprzednich wzrost sięgał ro
cznie 400—450 milionów zł.

Stanowiśko rządu co do sprawy de
waluacji jest znane. Podchodząc do 
zagadnienia dewaluacji pamiętać na
leży, ża ma ono: swoje pasywa i akty
wa. Stanowisko swoje.do tego zjawi
ska starałem się oprzeć nie na takiej, 
czy innej, zbyt abstrakcyjnej doktry
nie ekonomicznej, lecz na pewnych 
zjawiskach natury, ściśle praktycznej.

W  rachunku konkretnym musimy 
pamiętać, że mamy zupełnie specyf cz* 
ną strukturę przemysłu, że ponad to 
Inną jest sytuacja w okresie zniżki 
cen, jak to miało miejsce w czasie de* 
waluacji w niektórych innych krajach, 
a inną w czasie znacznej zwyżki cen.

Muszę stwierdzić, że nasze przepisy 
dewizowe przechodzą proces pewnego 
łagodzenia. Początkowo . były one 
istotnie bardzo rygorystyczne i nie* 
wątpliwie mogły utrudniać życie go
spodarcze. Dziś, jak już powiedzia
łem, łagodzimy je, zwłaszcza jeżel’- 
chodzi o cele ściśle gospodarcze. W  
drugim półroczu 1936 r. pokryliśmy 
przywóz surowców równy stanowi z 
roku 1928. Wszędzie gdzie uważamy, 
że brak surowców mógłby zahamo
wać- rozwój wewnętrzny koniunktury 
oraz ujemnie wpłynąć na zatrudnie
nia, tam wszędzie łagodzimy przepisy 
dewizowe.

Akcja reglamentacji dewiz łącznie z 
poprawą koniunktury przyniosła dość 
poważne wzmocnienie podstaw naszej 
instytucji emisyjnej. Dnia 20 stycznia 
1937 r. zapas złota i dewiz w Banku 
Polskim wyniósł 427,500.000 zł., czyli 
wzrósł o 53,500.000 Ponieważ w tym 
okresie spłaciliśmy kredyty o cha
rakterze dłotym na 36 miljn. zł., prze
to poprawa sytuacji instytucji emisyj
nej wyraża się cyfrą 90 miljn. zł.

Pozostaje kwestia wysokiego oprocen 
towania pożyczek państwowych na 
rynku krajowym i zagranicznym. Nie* 
stety nasz rynek pieniężny nie jest 
w stanie przeprowadzać na szerszą ska 
lę skupu pożyczek państwowych czy 
innych papierów. A byłaby to droga 
najwłaściwsza, kurs papierów poszedł- 
by w górę, rentowność procesów gó*

Procesy członków 
rozwiązanej 0. N. R.

W  lutym znajdzie się na wokandzie 
warszawskiego Sądu Apelacyjnego 
szereg procesów o działalność rozwią* 
zanego przez władze ONR. W  dniu, 
10. lutego rozpatrzone mają być skar
gi odwoławcze prokuratora i obrony 
w wielkim procesie politycznym Zy* 
gmunia Dziarmagi i 12 towarzyszy. 
Sąd 1. Instancji skazał działaczy ONR. 
na kary do 3 lat wiezienia za udział w 
potajemnym zjeździe i zamachu ma 
drukarza Brzezińskiego, do którego 
doszło na tle politycznym. — 18. lu* 
tego rozpatrywana będzie sprawa 2 
robotników Filipka i Boruty, którzy 
omal nie spowodowali katastrofy ko* 
lejki, podkładając słupy telegraficzne 
pod stacją Radość. Otrzymali oni po 
1 roku więzienia. Na wniosek obrony 
dopuszczeni-będą na rozprawę apela* 
cyjną biegli w dziedzinie kolejnictwa.

fry preliminarza długów państwo
wych tak wewnętrznych. jak i zagra
nicznych.

W  dyskusji po referacie pos. Hut- 
ten-Czapskiego zabierali głos posło
wie; Hołyński, Dudziński i Sikorski, 
po czym zabrał głos wicepremier i mi
nister skarbu Kwiatkowski.

spodarczych wytrzymałaby może wte* 
dy porównanie z rentownością papie* 
rów. Odbudowa wewnętrznego rynku 
finansowego może się odbywać tylko 
powoli. Nie jestem w stanie obiecać 
wycofania się z użytkowania rynku pie 
niężnego na cele państwowe. Wymaga 
ją tego nasze zadania inwestycyjne, a 
przede wszystkim potrzeby, związane 
z zagadnieniem obrony państwa, które

Wpływy HuuupoiiPaństwowych
Następnie pos. Hutten*Czapski omó 

wił dział monopolu tytoniowego, pod* 
kreślając przewidywany wzrost wpły* 
wów i zwiększenia wpłaty do skarbu o 
przeszło 22 miliony w porównaniu z 
bieżącym rokiem budżetowym. Tozwię 
kszenie wpłaty tłumaczy się wzrostem 
sprzedaży wyrobów tytoniowych iwzro 
stem spożycia.

Następnie zreferował preliminarz mó 
nopolu spirytusowego. Referent zazna-

Im perium  bryty jsk ie  dozbra ja  sie
moralnie i m aterialnie

Londyn, 29. 1. (FAT) Akcja na rzecz 
wzmocnienia jedności imperium brytyj 
skiego rozpoczęta została w Swansee 
w Walii, gdzie Henry Pagecroft w prze 
mówieniu swym gorąco zalecał dozbro* 
jenie powietrzne dominiów, na co win
na być zaciągnięta na rynku londyń* 
skim pożyczka specjalna, oprocentowa* 
na możliwie najniżej. Mówca wyraził 
przekonanie, że Kanada, Australia, A* 
fryka południowa i Indie winny stwo* 
rzyć oddzielne armie powietrzne, liczą
ce po 1000 samolotów bojowych, Nowa 
Zelandia eskadrę, złożoną z 400 apa*

T E A T R  W I E L K I  —  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i a

M A Ł Ż E Ń S T W O  
Po w i e w i e  Ohio -  grozi Missisipi

Liczba bezdomnych sięga miliona
Nowy York. 29. 1. (PAT). Sytuacja 

w okręgach, nawiedzonych powodzią, 
wobec spadku wód rzeki Ohio wybit* 
nie się poprawiła. Liczba bezdomnych 
przekracza 1 milion. W  Louisville 
śmiertelność jest tak znaczna, że łodzie, 
którymi wywożą zwłoki, są przepeł
nione. : i

Specjaliści z federalnej służby me* 
tcorologicznej stwierdzają, że w doli*

W ia try  i z a m ie c ie  ś n ie żn e
za p o w iad a ją  s ię  w  ca łym  k ra ju

Warszawa, 29. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Wczoraj było w Polsce pochmurno i 
padał śnieg przy porywistych wia
trach z kierunków wschodnich, prze* 
chodząc w zamiecie. Temperatura o 
godz. 7-ej wynosiła od —3 st. w Czar* 
nohorze do —11 st. w środkowych o- 
kolicach, a do —14 w wileńskim. W  
Tatrach i Bieszczadach notowano zero 
stopni. Opady w ciągu doby ubiegłej

stało się dziś imperatywem tak ważnym, 
że w hierarchii potrzeb muszę posta* 
wić go bezspornie ponad zagadnieniem 
zadość uczynienia w całej pełni potrze
bom ściśle gospodarczym. Nie przepro 
wadzając nowych emisji na rynku we* 
wnętrznym umożliwia się większą płyn 
ność instytucji finansowych, a więc i 
banków prywatnych, których środki 
przeznaczone są wyłącznie na potrzeby 
prywatnego życia gospodarczego. '

W  dalszym ciągu debaty pos. Hut* 
ten*Czapśki złożył sprawozdanie o pre
liminarzu budżetowym monopoli. Na 
wstępie mówca Scharakteryzował dzia* 
łalność monopolu solnego, podnosząc 
wzrost wpływów preliminowany na 
przyszły rok budżetowy. Po ostatnim 
spadku spożycia soli w Polsce, w r. 
1936 nastąpił wzrost konsumeji.

. czyi, że preliminarz i tu  przewiduje 
zwiększenie wpłaty do skarbu o około 
11 i pół miliona, albowiem przewidy* 
wany jest wzrost sprzedaży spirytusu 
konsumcyjncgo.

Z kolei omawia pos. Hutten*Czapski 
preliminarz monopolu loteryjnego, któ 
ry przewiduje również zwiększenie 
wpłaty do skarbu o przeszło 22- miliony.

Monopol zapałczany zmniejszy wpła* 
tę w roku bieżącym o 300 tys. zł. > Opla*

ratów, a Kolonia korony winna dóstar* 
czyć 5 do 20 eskadr samolotów w żale* 
żności od wielkości i rozporządzalnych 
zasobów finansowych.

Londyn, 29. 1. (PAT) Według infor 
maćji ze źródeł oficjalnych kanadyjski 
budżet obrony narodowej na r. 1937/38 
wykazuje wzrost o 11.600.000 dolarów 
w stosunku do budżetu na okres roku 
1937/37, który wynosił 27 ■milionów. 
Program obejmuje dozbrojenie sił zbrój 
nych Kanady oraz wzmocnienie obro
ny wybrzeży.

nie rzeki Ohio najgroźniejszy stan już 
minął. Ogólna uwaga zwraca się obec* 
nie na dolinę Missisipi. Tysiące robot* 
ników zatrudniono przy wzmacnianiu 
wałów ochronnych. Szef sztabu gene* 
ralnego Czaig zawiadomił prezydenta 
Rooseyelta, że według opinii inżynie* 
rów wojskowych wały i tamy na Mis* 
sisipi wytrzymają napór . wód powo
dziowych.

ogarnęły cały kraj, obfitsze notowano 
miejscami w Małopolscc i na W oły
niu. Śnieg cienką warstwą pokrywa 
już znaczną część kraju. Grubość po
krywy śnieżnej w górach wzrosła i wy 
nosi: Wisła 60 cm, Zwardoń 64 cm, 
Rabka 29 cm, Zakopane 49 cm. Hala 
Chochołowska 82 cm. Hala Gąsienico
wa 104 cm, Morskie Oko 131 cm, Kas* 
prowy Wierch 258 cm, Szczawnica 56

ta monopolowa od zapalniczek przewi
dziana jest w dotychczasowej wysoko* 
ści 119 tys. zł., wpłacanych przez spół* 
kę dzierżawną. Wpływy z tego mono
polu stale maleją. Powodem jest zbyt 
wysoką, cena zapałek. Jest ona wyni* 
kiem zbyt'wysokiego obciążenia ich na 
rzecz skarbu, nie stojącym w żadnej 
proporcji do wartości samych zapałek.

Przechodząc do ogólnego omówię* 
nia gospodarki monopolów, sprawo* 
zdawca podkreśla, że suma wpłat do 
Skarbu, wynosząca około 27 procent 
wszystkich wpływów budżetu pań* 
stwowego, nie stoi w żadnym stosun* 
ku do wysokości kap:tału zakładowe
go monopoli, a jest efektem wyjątko
wego przywileju. Poprawa koniunk
tury upoważnia do prognostyków ra
czej optymistycznych.

Po referacie zabrał głos dyrektor 
departamentu Węgrzynowski, który 
mówiąc o  organizacji sprzedaży wy
robów moftopolu tytoniowego, zazna* 
czył, że ministerstwo prowadzi prace 
w celu ustalenia form tej organizacji, 
będąc przeciwne ponownemu wprowa 
dseniu systemu koncesyjnego. Dalej 
mówca przedstawił wysiłki rządu, 
zmierzające do zmniejszenia ceny za* 
pałek, jednak pertraktacje prowadzo
ne ze spółką dzierżawną nie dały wy
ników. Ostatnio ministerstwo zdecy
dowało się na zakaz używania nie- 
ostemplowanych zapalniczek, jednak 
zakaz ten będzie wtedy realny, jeśli 
oplata monopolowa zostanie zmniej
szona do jednego lub dwóch złotych 
za sztukę, a na taką obniżkę spółka 
się nie zgodziła. W  najbliższym czasie 
ministerstwo ponownie wystąpi z żą
daniem obniżenia ceny zapałek i wy
rażenia zgody na obniżenie opłat od 
zapaliczek. -

Po przemówieniu dyr. Węgrzynów* 
skiego rozpoczęła się dyskusja.

cm, Krynica 44 cm, Krynica—Jawo
rzyna 78 cm, Sianki 66 cm, Sławsko 
101 cm, W orochta 60 cm, ZaroślaJc 67 
cm, w  Górach Świętokrzyskich śniegu 
około 10 cm. .

Dziś zapowiada się pogoda prze
ważnie pochmurna z opadami śnież* 
nymi.

Znam ienny incydent w  sądzie
Radomsk. 29. 1. (Tel. wł. -  s. b.) 

Sąd Okręgowy w Piortkowie na sesji 
wyjazdowej w Radomsku rozpatrywał 
sprawę niejakiego Mariana Nowaka, 
wyznaczając mu z urzędu adwokata 
Żyda Breningera. Kiedy Sąd przystą* 
pił do rozpoznania sprawy, oskarżony 
Nowak zrzekł się obrony, mówiąc: 
„Zrzekam się obrońcy, gdyż nie mogę 
się pogodzić z tym, aby w  wolnej Pol* 
sce Żyd mnie bronił". Po tym oświad* 
czeniu Sąd przerwał rozprawę i  po 
kilku minutach wznowił ją, wyznacza* 
jąc Nowakowi na obrońcę adwokata 
Polaka Półrolę. Po przeprowadzeniu 
rozprawy Sąd wydał wyrok uniewin* 
niający Nowaka.

Dzień bez Żydów
Warszawa, 29. 1. (Tel. wł. -  s. b.) 

N a dziś na Uniwersytecie warszaw* 
skim został zapowiedziany t. zw. 
„dzień bez Żydów". Studenci obsadzi* 
li wszystkie wejścia na teren Uniwer* 
sytetu i bronili dostępu Żydom. W 
chw ilijednak, gdy grupa studentów 
Żydów usiłowała wtargnąć na teren 
Uniwersytetu, została znacznie potur* 
bowana, w  wyniku czego 6 Żydów o- 
patrzyło Pogotowie. W  dniu dzisiej* 
szym zajścia powtórzyły się również 
na terenie Uniwersytetu i Politechniki 
warszawskiej. Niepokoje nadal trwają.

Dym isja prem iera Japonii
Tokio, 29. 1. (PAT) Gen Usaki zło* 

żył powierzoną mu misję tworzenia ga* 
binetu.

Gen. Usaki, po zrzeczeniu się misji 
tworzeni* gabinetu oświadczyć miał, 
że z powodu opozycji armii nie mógł 
zlikwidować kryzysu rządowego. Do* 
datki nadzwyczajne donoszą, że gen. 
Usaki zerwał stosunki z armią i zrzekł 
się stopnia generalskiego.
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P r i e c i n
/ m j r o d n i e n i u
s w o js z c z y z n y
N iektórzy zwolennicy „swojszczy*- 

cny“ posuwają tę szlachetną w za* 
sadzie cnotę aż do niepokojącej 
przesady. Stają się zwolennikami 
nie tylko swojskich zalet, ale i wad. 
Słyszy się więc niejednokrotnie zda* 
nie o konieczności liczenia się przy 
urządzaniu życia publicznego z cha* 
rakterem narodowym, z jego inkli* 
nacjami i właściwościami.

Dążenie to jest najzupełniej siu* 
szne. Kiepskie byłyby te urządzenia 
państwowe, które, jak np. Konsty* 
tucja z r. 1921, nie posiadałyby pię* 
tna polskiego i nie uwzględniały 
specjalnego położenia naszego naro* 
du. Zwłaszcza w  czasach obecnych, 
kiedy wre na świecie walka ideolo* 
giczną, kiedy różne mocarstwa stają 
się wykładnikami takiej; czy innej 
doktryny, którą chcą narzucić po* 
szczególnym narodom celem ideowe 
go i umysłowego uzależnienia ich 
od siebie, dbanie o rozwój własnej 
idei narodowo*państwowej, stwo* 
rżenie dla swego kraju własnego sy* 
stemu myślowego, jest jednym zwa* 
ranków  utrzymania pozycji państwa 
na tych wyżynach, na jakich chce* 
m y  je widzieć.

Należy więc w polityce uwzglę* 
dniać charakter polski, dobrze zda* 
wać sobie sprawę ze specjalnych za* 
dań, jakie w specjalnych warunkach 
ciążą na narodzie polskim, ale to  nic 
może nas prowadzić do bałwochwal* 
czego kultu wszystkich naszych wad, 
ułomności i słabości, pod  pozorem, 
że to  śą cechy naszego charakteru.

Charakter narodu iest na to, bv 
go kształcić, doskonalić, wzmacniać, 
a w razie potrzeby zmieniać. W brew  
bowiem twierdzeniom różnych ideo* 
logów ubiegłego stulecia charakter 
ludzki nie jest niezmienny. Kształtu* 
je go ciągle żvcie w tym, lub innym 
kierunku. Oddziaływują na niego 
wypadki, a przede wszystkim ulega 
on wpływom , wielkich jednostek- 
Charakter narodu nie jest też jedno* 
lity. W  każdej naszej dzielnicy wy* 
kształcił się dó pewnego stopnia in* 
ny typ przeciętnego Polaka. Sprawi* 
ły  to  odmienne warunki, w  jakich 
musiał się on obracać.

Zmienia się charakter narodu w 
ciągu dziejów. Może on być podda* 
ny dyscyplinie, a w ady jego natu* 
ralnc mogą ulec ukryciu. Niemcy 
nie by ły  zawsze narodem zdyscypli* 
nowanvm i ujednoliconym, jak obe* 
cnie. Przeciwnie, był to  kraj nai* 
większego indywidualizmu, separa* 
tyzmu niemal gminnego, urojeń we* 
wnętrznych i religijnych, częstych 
chaosów i anarchii. D yscyplinę i 
uiednolicenic zaczęli . wprowadzać 
Hohenzollernowie z wielkim trudem 
i z wielkim wysiłkiem. Dzieło to wy* 
kańcza obecnie Adolf- Hitler, ale-i on 
musiał uciec się w r. 1934 do śród* 
ków gwałtownych, aby stłumić we 
własnych szeregach ducha indywi* 
dualizmu.

W  ciągu 15 lat Mussolini niewąt*. 
pliwic przerobi! charakter narodu 
włoskiego. Z  ludzi lekkomyślnych, 
o slabvm poczuciu odpowiedzialno* 
ści. o braku zrozumienia dla głębiej 
pojętej dyscypliny uczynił naród 
zwarty, owiany duchem militarnym, 
gotowy do poświęceń, odnoszący 
zwycięstwa...

W ielkie epoki i wielcy ludzi tym 
się odznaczają, że- zmieniają, dosko* 
nalą charakter narodowy. Tylko ten 
przywódca narodu może pretendo* 
wać do wielkiej roli historycznej, 
który życiem swoim, czynami i my* 
darni swoimi dokona zwrotu w  cha* 
aktorze swoich rodaków. Dzieło to 
m isi on przeprowadzić, jeżeli widzi, 
e wymaga tego spełnienie wielkich
adań, jakie stoją przed krajem. A. 
itetn i tej pracy, jeżeli ma wydać

D Z I Ś
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Z ZAGADNIEŃ WSI
Problemy naszej wsi, ustroju rolne* 

go i prądów ideowych młodzieży zna* 
lazły ostatnio interesujące oświetlenie 
w  onegdajszym przemówieniu sejmo* 
wym posła J a n a  Ś l ą s k i e g o ,  rcl* 
nika z Pomorza.

ZASADY POLITYKI ROLNEJ.
Jeżeli chodzi o sprawę przeludnienia 

— mówi! poseł Śląski — to trzeba sobie 
jasno postawić cel, do którego muszą 
zmierzać nasze posunięcia. Uważam, 
tym celem powinny być następujące ?a 
sady: 1) ustrój rolny powinien zabez* 
pieczyć p e ł n ą  o b r o n n o ś ć  k r a .  
j u. oraz aprowizację kraju i ż a o p a *  
t r ż e n i e  ar*m ii w czasie wojny; 2) 
dalszym celem zmiany ustroju musi 
być z ł a g o d z e n i e  p r z e l u d n i ć *  
n i  a w s i  w danych okolicach, i 3) 
wzmożenie ilościowe stanu posiadania 
pełnorolnych gospodarstw produkują* 
cych na zbyt oraz utrwalenie ich ist* 
nienia.

Zapewnienie obronności i aprowiza* 
cji kraju przedstawiam sobie w spo* 
sób następujący: Należy wzmocnić'cle* 
ment narodowy na Kresach i dostoso* 
wać system dróg i zabudowań przy 
parcelacji do zagadnień obronności 
państwa. Następnie muszą być spełnio* 
ne takie postulaty jak: 1) zagwarsnto* 
wanie aprowizacji kraju i armii, 2) za* 
pewnienie armii potrzeb uzupełnienia 
ilości koni i surowców i t. 3) utrży 
manie sieci, warsztatów mechanięz* 
nych, spichrzów, chłodni, kolejek po* 
lowych i t. d., 4) skoncentrowanie 
wszystkich zagadnień z dziedziny aprp 
wizacji kraju i zaopatrzenia armii w 
jednym Ministerstwie np. Ministerstwo- 
Rolnictwa.

PROBLEM PRZELUDNIENIA.
Jeżeli chodzi o złagodzenie przeiu* 

dnienia, to chcialbym podkreślić ko* 
nieczność kształcenia młodzieży rolni* 
czej w przeludnionych okolicach w 
rzemiośle.i handlu w  celu unarodowię* 
nia tych gałęzi życia gospodarczego i 
stworzenia zdrowego odpływu ludno* 
Sai wiejskiej do miast — należałoby 
dalej umożliwić tamże na szeroką skalę 
uprawę roślin specjalnych, jak tytoń.

' BAb „RODZIMY SIEROCEJ *
6-GO LUTEGO B. R. -  W SALACH HOTELU GEORGE’A

, 

trwale efekty, iriusi przyświecać cci | 
wyższy, ogólny i trwały.

Kult charakteru narodowego zc 
wszystkimi jego wadami bynajmniej 
nie jest oznaką nacjonalizmu. W  tym 
zwyrodniałym podziwie dla swójsz* 
czyzny przejawia się duch liberalny, 
a u nas ponadto powtarza się da* 
wna wada szlachty naszej, rozkocha* 
nej we własnych dziwactwach, w  ró* 
żnych „sarmackich" szumach i fan* 
faziach, sfrzegącei swoich „wolno* 
ści“, dumnej z „liberum veto“ i t- d. 
Należy z takim kultem staropol* 
szczyzny, szerzonym przez niektó* 
rvch pięknoduchów lub też przez 
ukrytych liberałów, stanowczo zer* 
wać. Nasuwa on przykre wspomnic* 
nia z okresu przedrozbiorowego.

Stoją przed nami tak wielkie zada* 
nia. że tylko od przełamania różnych 
niedomagań w naszym charakterze, 
od zerwania z różnymi naszymi sła* 
bostkami zależvć będzie ich skrupu* 
latńe wykonanie. N ie można z je* 
dnej stronv domagać się spolszczę* 
nia miast w Polsce, a z drugiej za* 
chwycać sio polskim zamiłowaniem I 
dc> wolności indywidualnej i do  swa '

i t. p. Dalej należy uwzględnić właśnie 
te okolice przy robotach inwestycyj* 
nych, a wreszcie ułatwić uprzemysło* 
wicnic tych terenów przez stworzenie 
korzystnych warunków dla inicjatywy 
kapitałów prywatnych — wreszcie na* 
leżałoby zająć się przemysłem cr.ałup* • 
niczym i sztuką ludową. Dopiero za
stosowanie tych wszystkich środków 
obok akcji scaleniowej i parcelacyjnej 
może doprowadzić do lepszej struktu* 
ry rolniczej.

Zawsze pamiętać musimy, że nieod
zownymi czynnikami produkcji rolnej 
są kapitał, praca i ziemia. Mamy brak 
kapitału, nadmiar rąk roboczych i 
ograniczony -zapas ziemi. Musimy więc 
Oględnie gospodarować istniejącym za 
pasem ziemi, przy czym nie należy, ni
szczyć gospodarstw większych twór* 
czych, pracujących z pożytkiem dla 
Państwa. W  naszym przekonaniu w 
dziedzinie parcelacji popełniono szereg 
błędów, ale te błędy można naprawić.

Są jednak rzeczy, które naprawić 
trudniej. Parę dni temu otrzymałem 
materiały, które ilustrują kierunek, w 
jakim pracuje pismo „Przodownik 
wiejski". Cytuje dla przykładu szereg 
cytat dosłownych: „o szkolnictwie pi* 
sze się w sposób następujący: „Szkoła 
średnia jest z pochodzenia swego szko* 
łą szlachecko * mieszczańską, urzędni*

. czo » klerykalna. Będzie,wyglądało na 
paradoks twierdzenie, że szkoła jest je* 
dna z najbardziej zachowawczych in* 
siytucyj w Państwie, żc od czasu Ko
misji Edukacyjnej nie wiele się tu zmic*
nilo“.

NIEZDROWE PRĄDY.
W listopadzie r. zeszłego odbył się 

zjazd Młodej Wsi, na którym zostało 
przyjętych szereg- wniosków, które są 
sprzeczne nic tylko z obowiązującymi 
ustawami, ale nawet i konstytucja i 
wykazują jaskrawo, do czego prowa* 
dzi wpływ „Przewodnika Wiejskiego" 
w  ciągu jednego roku pracy wśród 
młodzieży wiejskiej. Między innymi w 
jednym z wniosków, dotyczących wy* 
kupu ziemi, zjazd zapowiada się za cał
kowitym przejęciem ziemi przez chłe* 
pów bez odszkodowania, za wyjątkiem

woli, bo wiadomo kto z tego przez 
długi wiek korzystał. N ie może de* 
klamować na wiecach o wielkości 
narodu, a jednocześnie podtrzymy* 
wać jego słabość i rozbicie wewnę* 
trzne pod pozorem, że to  właśnie 
odpowiada cechom narodowym. Nic 
można bronić się przed ustaleniem 
elementarnej dyscypliny ideowej i 
umysłowej w kraju pod pozorem, 
żc to  jest obcy produkt, bo trudno 
uznać za przedmiot kultu własne 
nieporządki a pozostawić .porządki 
— obcym. Nic można bvć nowocze* 
snym, a jednocześnie grzebać się 
w śtarych narowach.

» •
Zadania narodu nie mogą być do* 

stosowywane do jego charakteru, 
ale c h a r a k t e r  n a r o d u  m u s i  
d o s t o s o w a ć  s i e d o  j e g o  za* 
d a ń . W  latach, jakie przeżywamy, 
musimy zrozumieć, że w tej dziedzi* 
nie leżą główne zadania nie tylko 
szkoły, ale wszystkich czynników, 
oddziaływujących na naród. Musi* 
mv jego charakter, jego styl ideowy, 

• jego poziom umysłowy oodźwignąć 
w zwyż, tępiąc, a nic kultywując je* 
&o wady i  słabości. K. P.

50 ha, które może zatrzymać właściciel. 
Wypowiada się za upaństwowieniem 
podstawowych surowców, aparatu kre 
dytowego, oraz uspołecznieniem in* 
nych warsztatów przemysłowych, za 
wyjątkiem drobnych zakładów rzemie* 
śłniczych. Wreszcie domaga się, aby 
formy spółdzielcze zostały zastosowa* 
ne nie tylko przy organizowaniu zby* 
tu, lecz i w przemyśle wiejskim, jak 
również poczynienia doświadczeń z 
gospodarstwami rolnymi, prowadzony*

bo z wklęsłym szlifem
1. tworzącym idealni* pfiwoa , 

krawędź ostrza,
2. nadającym ostom niezwykłą 

elastyczność,
3. zapewniającym stybkia, ófe- 1 

kladne i przyjemne f etente. '

mi na zasadach spółdzielczych celem 
wypróbowania, czy ta forma gospoda* 
rowania jest właściwszą od dotychczas 
odrębnych gospodarstw rolnych (głos: 
wypróbowana została już w  Rosji).

Cytuję te rzeczy, aby wykazać do 
jak niebezpiecznych wniosków można 
doprowadzić obałamuconą młodzież 
wiejską. W  terenie panuje przekona
nie, że akcja „Młodej W si" i „Przodo* 
wnika Wiejskiego" oparta jest na fun, 
duszach Ministerstwa Roln. Dlatego 
zwracam się do p. Ministra z prośbą o 
wyjaśnienie i oświadczenie się w tej 
sprawie (p. M i n i s t e r  P  o n i a t  o. 
w s k i  przerywa: „ Już raz zaprzeczy* 
łem“).

Aby uspokoić teren chcialbym, aby 
p. Minister oświadczył, że żadne fundu 
sze z jego budżetu nie idą na ten cci. 
Wyjaśnienie to jest konieczne ze wzglę 
du na to, że p. Minister otwiera! ten 
Zjazd i byłoby wskazane, aby obecnie 
odciął się Pan od linii, po której poszły 
wnioski Zjazdu. Stawiam te pytwia 
tak wyraźnie, ponieważ doszły do 
mnie wiadomości, że rtek^mo z fundu 
szu Ministerstwa zostało wpłacone na 
.Irzodow nika Wiejskiego'1 przeszło 
20.000 zł. w roku zes.iym i mówi się 
także o otrzymaniu znacznych sub* 
wcncyj w b. r. Uważam, że Związek 
Młodej Wsi potrzebuje opieki, ale z za 
strzeżeniem, aby praca tej organizacji 
nie była skierowaną przeciwko obni* 
żaniu autorytetu duchowieństwa i rzą* 
d u , aby nie propagowało Masowości, 
lecz oparta była na zasadach chrzęści* 
jańskich i narodowych. Dopiero po 
otrzymaniu dokładnie sprecyzowanych 
wyjaśnień p. Ministra w tym kierunku 
będę się mógł oświadczyć o moim sto* 
sunku do budżetu Ministerstwa Rolni
ctwa.

P a m i y t a j
c o d z i n i m i f '

o  F .  O . H/.
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Zajścia na Uniw. Warszawskim ;
Warszawa, 28. I. (Tćl. wł. —' s. o.) ;

Zajścia na terenie Uniwersytetu War* 
szawskiego w sprawie miejsc na salach 
wykładowych trwają w dalszym ciągu. 
N a terenie Uniwersytetu rozrzucane 
są stale ulotki antyżydowskie, stwier* 
dzające, iż odpowiedzialność za zam* 
knięcie Uniwersytetu w Wilnie pono
szą studenci Żydzi. Wczoraj po połu* 
dniu doszło znowu do zajść, w ciągu 
których kilku studentów Żydów dotkli. 
wie poturbowano.

„Batory" w  Gdyni 
Warszawa. 28. 1. (Teł. wL - -  s. b.).

Z Gdyni donoszą: 28. b. m rano przy* 
był do Gdyni z Nowego Yorku statek 
polski „Batory", przywożąc 213 pasa* 
żerów, 600 ton ładunku i pocztę. Z po* 
śród wybitnych pasażerów wrócili: 
znany badacz arktyczny prof. Arctow* • 
ski że Lwowa i dyrektor polsko*ame» 
rykańskiej Izby handlowej Kwapiszew* 
ski. „Batory" miał przez 2 dni sztorn 
na Atlantyku i przejął szereg wezwań 
SOS, na jedno pośpieszył z pomocą. 
Był to angielski okręt wojenny, któ* 
remu z pomocą przyszły 2 holowniki 
angielskie.

Prasa gdańska zadowolona
.Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — s. b.)

Z  Gdańska donoszą: Dzisiejsza popo
łudniowa prasa gdańska omawia bar* 
dzo obszernie przebieg wczorajszego 
posiedzenia Rady Ligi Narodów, któ
rej przedmiotem, jak .wiadomo, były 
sprawy gdańskie. Dzienniki dają wy* 
raz swemu zadowoleniu zarówno ze 
sprawozdania min. BećkU iak i ze spra 
wozdania tzw. Komitetu Trzech.

Nasze porty rybackie zamarzły
Gdynia, 28. 1. (PAT) Zamarznięcie 

portów rybackich na półwyspie hel
skim oraz wielkie ilości, grubej kry w 
zatoce spowodowały, że nieliczne pro 
by wyjazdów kutrów rybackich skoń
czyły się połamaniem względnie zagu
bieniem śrub. Z tego też powodu licz
ne kutry polskie jak również gdańskie 
zostały na dłuższy czas unieruchomio* 
de.

Komisarz m. Zaleszczyk
Zaleszczyki, 28. 1. (PAT) Wojewo*

J a . tarnopolski dr. Alfred Biłyk miano* 
wał komisarzem, miasta Zaleszczyk p. 
Michała Życzyńskiego, b. wicestarostę 
w Podhajcach i Zborowie.

Nasze szkolnictwo w cytrach
Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. -  s, b.) 

Według ostatnich danych statystycz
nych w roku szkolnym 1936/37 na te* 
renie całej Polski istnieje ogółem 28.553 
szkół z 4,743 605 uczniami. W  tym 
szkól publicznych istnieje 26.846 z 
4,595.296 uczniami i 1.500 szkół prywa* 
tnych ze .150.309 uczniami. Szkół pu*. 
blicznych, w miastach istnieje 2.143 z 
1,102.329 uczniami, a na wsiach 24.693 
szkół z 3,400.967 uczniami. N a terenie 
województw lwowskiego, Stanisławów 
skiego i tarnopolskiego istnieje ogó
łem szkół publicznych i prywatnych • 
5.051- z 795 540 uczniami. Na terenach 
tych województw istnieje poza tym 160 
szkół prywatnych z 14.178 uczniami.

Rzeczy dis umysłów ludzi 
Zachodu niepojęte...

Londyn, 28. 1; (ATE) Min. wojny, 
Duff. Cooper w przemówieniu wygło* 
szonym wczoraj w Londynie, • poruszył 
również proces moskiewski, oświadcza
jąc m. in., że oskarżeni czołowi przy* 
wódcy bolszewizmu przyznają się do 
przestępstw i win, które napełniłyby 
przerażeniem nie tylko naszych wię* 
żniąów, ale nawet pacjentów szpitali 
dla obłąkanych. jeden z wybitnych 
członków partii komunistycznej przy* 
znajęsię z zupełną swobodą do 3.500 
zamachów kolejowych, jakie popełnił 
w czasie swego urzędowania. To sarże 
czy dla naszych umysłów wprost nie* 
pojęte — oświadczył min, Cooper zna* 
ciskiem.

P rof. N ae lonescu w e  Lw ow ie
Wczoraj przybył do Lwowa wybitny 

uczony i ideolog rumuński prof. Nae 
lonescu, który wieczorem przemawiał 
na zebraniu młodzieży akademickiej 
zwołanym przez Stów. „Liga". Prof, 
lonescu mówił o współczesnych prą
dach ideowych,, nurtujących młodsze 
pokolenie Rumunii.

Prof. Nae lonescu urodził się w 1890 
roku, skończył gimnazjum w Braila i 
zapisał się na wydział Humanistyczny 
i Filozoficzny w Bukareszcie. Po otrzy 
maniu licencjatu na Filozofii, wyjeżdża 
cło Niemiec, ażeby się przygotować do 
doktoratu, specjalizując się w logice i 
metafizyce. Tezę swoją do doktoratu 
pisze na temat: „Die LogLJk ais ,Ver* 
such einer neuen Begrandung der Ma- 
thematik".

Po powrocie do kraju zostaje miapo* 
wany profesorem w Liceum wojsko* 
wem „Manastirea Dealu" w Targovi* 
ste; poza tym prelegentem z Metafizy
ki, Logiki i Historii Logiki na wydzia 
le Humanistycznym uniwersytetu buka 
reszteńskiego.

Nae lonescu publikuje kilka dzieł 
rzeczowych w swej. pierwszej działalno 
ści w dziedzinie filozofii.

Poczynając od r. 1922 na wykładach 
swoich w Uniwersytecie, ma ódrazu po 
kaźną ilość studentów słuchaczy ze 
wszystkich fakultetów. Dzięki swoim 
wykładom uniwersyteckim, profesor 
Nae lonescu staje się bezspornie sze* 
fem młodzieży, on to wprowadza na 
uniwersytecie, jako reakcję przeciw po* 
zytywiżmowi i psychologizmowi, które 
dominowały w umysłach f itozoficz* 
nych rumuńskich w ostatnich 20 latach . 
zainteresowanie się metafizyką i rełi- 
gią-

D o b re  jest to , co się u d a . 
Zwłaszcza, jeżeli to  jest, naprzykład, w ygrana na Loterii. 
file udać się może tylko tem u, k ła  ma los._ _ _ _ _ _ _

A k c ja  P o m o cy  Z im o w e j
AKCJA KULTURALNO * OSWIA. 

TOW A DLA BEZROBOTNYCH 
Wczoraj odbyło się w sali Magi

stratu posiedzenie Sekcji propagando* 
wej Miejskiego Obywatelskiego Korni* 
tetu Pomocy Zimowej pod przewód*’ 
nictwem prezesa Antoniewicza w spra* 
wie uruchomienia akcji kulturalno*®* 
światowej w herbaciarniach dla bezro* 
botnych. Jak wynika z przedłożonego 
sprawozdania — 4 herbaciarnie raczej 
kawiarnie dla bezrobotnych zorgani* 
zowane przez Komitet śą tłumnie od* 
wiedzane i wydają dziennie przeszło 
3.000 pórcyj kawy i chleba,

W  toku obrad zastanawiano się nad 
zorganizowaniem w tych kawiarniach 
akcji świetlicowej. — Działalność taką 
prowadzi od kilku lat Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w swych świe* 
tlicach przy ul. Bema 19 i Wronow* 
skich 4, oraz Związek Związków Za
wodowych, przedtem przy ul. św. Zo* 
fii obecnie w Rynku. — Rezultaty tej 
akcji są bardzo dobre. Postanowiono 
przy założonych herbaciarniach uru* 
chomić świetlice na wzór już istnieją* 
cych, gdzie bezrobotni korzystać będą 
z dzienników, radia, kursów, pogada* 
nek — otrzymywać bilety do Powszech 
nego Teatru Żołnierza, który przyrzekł 
do końca marca dostarczyć trzy tysią* 
ce wolnych miejsc oraz biletów do kin. 
Świetlice czynne będą przez kilka dni 
w. tygodniu w godzinach popołudnio* 
wy ch.
ŚWIADCZENIA DLA BEZROBÓT* 
NYCH W  GRUDN IU, STYCZNIU 

I LUTYM
Z akcji pomocy zimowej Miejskiego

Obyw. Komitetu korzystało w grudniu 
1936 r. razem 4.504 rodzin, w tym 
1.149 osób samotnych, 2.159 rodzin 
małych, 1.060 średnich i 156 dużych. — 
Samotni i 2 osobowe, rodziny, o ile nie 
prowadziły gospodarstwa domowego, 
pobierały karty obiadowe na cały mie* 
siać. W ydano w grudniu 1682 kart.

W  życiu uniwersyteckim prof. Nae 
lonescu pozostaje odrazu następcą pro 
fesora N. Iorgi, będąc jednym z nai* 
wybitniejszych jego uczniów.

Jednocześnie prof. Nae lonescu wy. 
stępuje jako zwolennik profesora. Vasi- 
te Parvana.

W  ciągu ostatnich trzech lat, prof. 
Nae lonescu opracował w formie pra* 
wie ostatecznej swoją teorję o Logice 
zbiorowej. W  roku bieżącym prof. Nae 
lonescu rozpoczął obszerny wykład o 
Metafizyce na uniwersytecie w Buka* 
reszcie. . . . . . .

Jest to nadzwyczaj silna i bezkom* 
promisowa indywidualność. Zaczynając 
od roku 1922-go, studenci z Bukare* 
sztu żyją pod wpływem duchowym pro 
fesora Nae lonescu. Wpływ ten był 
nie tylko pomiędzy murami wydziału 
Humanistycznego, lecz też i w Stowa
rzyszeniu Studentów Chrześcijan Ru
munów, a później nawet przez dzień* 
nik „CuyantuU (Słowo).

Od 15 łat prof, Nae lonescu prowa* 
dzi wychowanie duchowe młodzieży. 
To też łatwo jest się domyśleć, ile za* 
wdzięczą dzisiejszy stan duchowy mło* 
dzieży rumuńskiej, prof. Nae lonescu. 
Nowe formy życia gospodarczego i cy* 
wiłnego wprowadzone przez prof. Nae 
lonescu są zrozumiane przez dynamicz 
ne masy rumuńskiego społeczeństwa.

Choć nie jest popularnym wśród 
czynników' oficjalnych, jednak Nae 
lonescu zdoła! zawsze zdobyć dla sie* 
bie elementy młodzieżowe o skrajnym 

-nastawieniu - narodowo-patriotycznym.
Wczoraj w nocy prof. lonescu wyie* 

chał ze Lwowa do Rumunii.

ilczba skonsumowanych porcyj wyno* 
si 52.154. — Samotni nie pobierający 
obiadów i rodziny nie korzystające z 
nich — otrzymywały chleb, w ilości 
8 kg. miesięcznie na głowę. - -  Prócz 
chleba wydano w grudniu mąkę białą 
na święta w ilości 15.698 kg. Rozdano 
również tym samym osobom i rodzi* 
nom węgiel. Samotni otrzymali 40 kg., 
rodziny 80 kg węgla.

W  styczniu 1937 r. jest objętych 
akcją pomocy 821 samotnych, 2.324 ro* 
dżin małych, 1104 średnich, 270 du
żych, razem 4.519 rodzin. — Racje 
chlebowe są te same — natomiast zwię 
kszono rację węglową. Dla samotnych 
wydaje sie po 80 kg węgla, dla rodzin 
129 kg węgla. Rodziny i osoby nie ko* 
rzystające z obiadów otrzymują nadto 
w styczniu bony żywnościowe upoważ 
niające do poboru artykułów pierwszej 
potrzeby, jak cukier, tłuszcz, kasza, 
mąka i f. p. w sklepach spółdzielni 
„Jedność". Racja dla każdego członka 
rodziny na miesiąc wynosi I bon, war* 
tości 2 zł.

Na miesiąc łuty zwiększono rację 
chleba-, a mianowicie przyznano rodzi* 
nom i osobom korzystającym z obia* 
dów chleb w ilości 2 kg na tydzień, 
dla nie korzystających z obiadów — 3 
kg. chleba tygodniowo na głowę. Ra* 
cję węglową pozostawiono w  wysoko* 
ści styczniowej. Zakwałifikowa* 
nych do pomocy na luty jest ogółem 
4.519 rodzin, w tym 321 osób samot* 
nych. Liczba ta w toku akcji niezawo* 
dnie zostanie zwiększoną.
TECHNICY DENTYSTYCZNI NA

POMOC ZIMOW Ą
W  ramach wieczornicy tanecznej 

Polskiego Radia urządzają Związek 
Zawodowy Techników dentyStycz* 
nych i Dentystyczny Klub Sportowy 
we Lwowie zabawę taneczną w sobotę 
dnia 30. stycznia o godzinie 19.45 w 
salach własnych pasaż. Fcllerów 1. 3, 
I p. na rzecz pomocy zimowej. Ceny 
wsteou niskife-

iw 4 w .ftu T 0 w ąK iE S O -i.'S

ZAM ACH SAMOBOTCZY --BEZ* 
ROBOTNEGO ŚLUSARZA

(a) W  dniu wczorajszym, o godz. 3 
po ppł. targnął się na życie na kory
tarzu w gmachu Okr. Dyr. Kolejowej 
niejaki Tadeusz Bajda, liczący 23 lat, 
bezrobotny ślusarz. Bajda od dłuższe
go czasu pozostawał bez prący i czy
nił starania o przyjęcie do warsztatów 
kolejowych a gdy jego prośbie w dniu 
wczorajszym odmówiono, usiłował o. 
truć się kwasem solnym. Pogotowie 
przewiozło go do szpitala ; powszech
nego

POMOCNIK MALARSKI 
W  STUDENCKIET CZAPCE 

\a) Dochodzenia policyjne w spra* 
wie krwawego zajścia, jakie onegdaj 
— jak  donosiliśmy — rozegrało się w 
pasażu Mikolasoha, gdzie znany i.; no
towany przestępca N. Auschussmana 
(ul. Stawowa 1) aranił ciężko nożem 
w łopatkę I. Fleischnianna, pomocnika 
malarskiego, zostały zakończone. Tak 
okazuje się z nich, Fleischmann, który 
był w mundurku i czapce uczniow
skiej, otrzymał to ubranie od N. Perl* 
muttera, w którego firmie poprzednio 
pracował, a nie mając innego ubrania, 
ubrał się w mundurek studencki i na* 
padnięty został w pasażu i zraniony 
nożem przez Auschussmanna. Docho
dzenia policyjne stwierdziły dalej, że 
uczeń gimn. Jakub Perlmutter nie brał 
żadnego udziału w zajściu i tylko w 
Przechodzie znalazł się w krytyczny 17 
czasie w pasażu Mikołascha. 
AUTODORO2KA ZAATAKOW A

ŁA W'ÓZ TRAMWAJOWY 
(ą) Późnym wiecaorem przejeżdżał 

wczoraj ul. Legionów Tan Cawał, szo
fer autodorożki nr. poi. 6. W  pewnej 
chwili szofer, pragnąc wyminąć prze
chodzącą przez jezdnię kobiete, skrę
cił nagle i z całym impetem uderzył o 
nadjeżdżający wóz tramwajowy linii 
„3“. W  tym ataku duża sżłkodę po* 
niosła autodorożkaj w którei jedno 
kolo zostało znacznie uszkodzone. W 
autodorożce rozbiciu uległy wszystkie 
szyby, których odłamki aranilły szo
fera. Szkoda wynosi około 1000 zł.

3 0 0  p is m
X c a ł e g o  ł w i a t a  p x x e e x y ta « x  
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„U/szechprasa“
S y k s t u s k a  19 (m e za n in ) -

SMUTEK I RADOŚĆ SĘDZIWEGO 
ZIEMIANINA

(a) Z  Tomaszowa Lubelskiego przy 
był wczoraj do Lwowa 80*letni ziemia* 
nin N . celem przeprowadzenia pewnej 
transakcji leśnej. Po wyjściu z cukier
ni N . Pastemakowej przy pł. Bernar
dyńskim, zamierzał ziemianin wsiąść 
do wozu tramwajowego i po pewnym 
czasie ku swemu przerażeniu zauwa
żył brak portfelu, zawierającego 
5.740 zł.

Jak później okazało się, ziemianin 
włożył portfel nie do kieszeni, ałe po
za nią, portfel upadł na jezdnię w po
bliżu chodnika i przysypany został 
śniegiem. Przechodziła tamtędv Maria 
Huculakówna, uczenica szkoły han* 
dlowej j córka urzędnika kolejowego 
w Zimnej Wodzie, a natknąwszy no
gą na twardy przedmiot, podniosła go. 
Po stwierdzeniu, że przedmiotem tym 
jest portfel z pieniądzmi. uczciwa 
dziewczyna podążyła bezwłocznie do 
Komisariatu X. i tam w ręce kom. Świ 
tałskiego złożyła znaleziony pońfcfel. 
W  jakiś czas później zjawił sie w Ko
misariacie ów ziemianin i złożył '  do
niesienie o zgubie. Szczęśliwy zbieg 
okoliczności rozwikłał sprawę ku jego 
radosnemu zadowoleniu.
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Ożywiona dyskusja nad przemówieniem
Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — s. b.) j 

Po przerwie referent pos. Sowiński 
wyjaśni! jeszcze, iż z powodu braku 
czasu uzgodnienia z rządem wszyst- i 
kich poprawek, wycofuje z drugego 
czytania poprawki, dotyczące urzędu 
miar, urzędu patentowego i etatu 3-ch 
pilotów w  urzędzie morskim.

Następnie nad referatem i przemó
wieniem ministra Przemysłu i Handlu 
Romana wywiązała się długa dysku
sja, w czasie której pierwszy mówca 
pos. Wojciechowski zaznaczył, że 
przemysł odgrywa u  nas role kopciu* 
szka. N a przeszkodzie uprzemysłowię 
nia stoi nie tylko brak kapitału, ale 
również psychologiczne nastawienie 
Polaków i warunki, jakie nasza rze
czywistość stworzyła w  stosunku do 
przemysłu.

Następny mówca pos. Snopczyński 
przyznaje, że większość postulatów 
rzemiosła znalazła zadośćuczynienie w 
polityce ministerstwa, ale podkreśla, 
że struktura naszych miast jest wadli- 
wa i cierpi na tym życie gospodarcze. 
Narzuca się konieczność roztoczenia 
większej opieki nad rzemiosłem Min. 
P. i H „ które winno być orędowni
kiem, tak jaki Min. Roln. i Ref. Roln. 
jest opiekunem wsi.

Pos. Pietrzak, rozpatrując sprawę 
karteli, zgadza się, że należy zwalczać 
kartele złe, ale są również kartele, któ
re nazewnątrz występują jako zmowy, 
z którymi również należy walczyć.

Pos. Sikorski stwierdza na wstępie, 
że a* de ogólnej poprawy koniunktu
ry nasze osiągnięcia są niższe od prze
kroju światowego. Poruszając zagad
nienie uprzemysłowienia kraju, mów
ca zaznaczrył, że kartele i etatyzm są 
to obcęgi gniotące polskie życie go
spodarcze. Mówca wypowiada po
gląd, że na ceny nie należy wpływać 
represyjnie zarządzeniami pobcyjno- 
a d m in istr a c y jn y m i , lecz prewencyjnie 
ca pomocą polityki gospodarczej.

Pos. Starzak również zastanawia się 
nad poruszoną przez referenta kwe- 
stją niewystarczalności naszej produk
cji węglowej przy deficytowym eks- 
porcie i zapytuje, dlaczego nie robio
no inwestycyj na kopalniach w okre
sie dobrej koniunktury, żebv uniknąć 
braków technicznych. Mówca dziwi 
rię, że górnik polski jest gorzej płatny 
aift zagraniczny.

W  dalszym ciągu dyskusji pos. Ko. 
zick! zajmuje się szeroko działalnością 
Państwowego Instytutu Geologiczne
go, uważając dotacje na ten cel za zbyt 
niskie, a aktywność instytutu za zbyt 
szczupłą i powolną. Następnie zajął

P rzerw a n a  audiencja  
u Ojca św .

O tta  del Vaticano, 28. 1. (PAT) Oj
ciec św. udzielił audiencji kardynało
w i Carlo Cremonesi, kierującego spra- 
wami finansowymi W atykanu. Pod
czas audiencji Papież odczuł tak silne 
bóle nóg, iż audiencja została skróco- 
na.

Dalsza dew aluacja  
czeskiej korony

Praga, 28. 1. (PAT) Według donie
sień szeregu dzienników, nie jest wy
kluczona możliwość ponownej dewalu
acji korony czeskiej o dalszych lOprc.

Francja podw yższy ła  dyskonto
Paryż, 28. 1. (Tel. wł.) Z  dniem 28 

bm. Bank Francji podwyższył stopę 
dyskontową z 2 do 4 proc., stopę pre
zentową od zaliczek 30-dniowvch pod 
zastaw określonych papierów pań
stwowych — z 2 do 4 proc., pod za
staw zaś innych papierów — z 3 i pół 
do 5 proc. Decyzja Banku Francji sta
nowi niespodziankę tylko, o ile cho
dzi o sam rozmiar podwyżki dyskon* 
ta, należało się jednak spodziewać te
go posunięcia ze względu na sytuację 
finansową i walutowa.

u r n  R o m an a
się mówca obszernie polityka Polmi* 
nu, kwestionując sposób bilansowa
nia, wykazywania zysków i wreszcie 
wypowiadając się za wydzieleniem z 
Polminu międzymiastowego rurociągu 
gazowego celem stworzenia zeń jed
nostki prawnej, któraby miała przede 
wszystkim zadania użyteczności pu- 
blicznej. Kapitału zagranicznego za
inwestowanego w przemyśle mówca 
nie zalicza do kapitałów rabunko
wych. W  zakończeniu mówca prosi o 
poddanie rewizji dotychczasowej po
lityki cennikowej w przemyśle nafto
wym.

Pos. Dębicki przypomina opinię re- 
ferenta o ciężkim położeniu przemy
słu, który stanął wobec konieczności 
poważnych inwestycyj, nie posiadając 
żadnych rezerw, nawiązując dó opinii 
referenta o  sytuacji w rolnictwie.

Następnie przemawiali posłowie • 
Długosz, Puławski Dudziński i poseł 
Hyla, który omówił m. im. zagadnie
nie przemysłu ludowego domowego,

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i  płaszcze damskie w wielkim wyborze
W '  J U Ż  N A D E S Z Ł Y
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N iew ystarczająca organizacja
obronna Franci!

P aryż. 28. I. (PAT). Posiedzenie 
Izby deputowanych rozpoczęło się dzi- 
siaj rano o godz. 935. Na porządku ■ 
dziennym znajdował się dalszy ciąg i 
dyskusji nad interpelacjami w  sprawie" 
obrony narodowej. '

Dep. Beouguitte, członek grupy re
publikanów lewicy domagał się rozbu
dowy sieci drogowej, wskaztijąc na 
wielkie postępy dokonane pod tym 
względem w Niemzech. B. min. de 
Chappedelaine zwraca uwagę na ko- 
nieczność odstąpienia od ustawy o 40- 
godzinnym tygodniu pracy w  przemy*
śle wojennym. Domaga się on również ’ 
rozbudowy systemu dróg. Coguillaud I

D ziennik ło te w s k i 
polityce Li

Tallin, 28. 1. (PAT) Po ostatnim wy 
stąpieniu łotewskiej „Jaunakas Sinas'1 
przeciwko szkodliwej polityce rządu li
tewskiego w stosunku do Polski, zabie
ra głos w tej sprawie jeden z najpo* 
czytniejszych dzienników estońskich 
„Waha Maa‘‘.

Pismo poddaje krytyce stosunek 
Litwy do Polskfi, stwierdzając, iż po* 
lityka Litwy jest sprzeczna nie tylko 
z interesami Ententy bałtyckiej, ale 
stale stoi na przeszkodzie stabilizacji 
politycznej Europy wschodniej. Jest 
rzeczą nie do pomyślenia, że w czasie,

lp .  p p łk . d yp l. Ludw ik Lepiarz
Sp. ppłk. dypl. Lepiarz Ludwik zmar- 

ły onegdaj we Lwowie, urodził się dnia 
6 sierpnia 1891 w Wieliczce. Zdał ma* 
turę realną i ukończył dwa lata Poli
techniki we Lwowie, biorąc żywy u« 
dział w pierwszych pracach orgańiza* 
cyjnych Związku Strzeleckiego. Na 
skutek mobilizacji ogłoszonej przez Ko 
mendanta Piłsudskiego w sierpniu 1914 
wstępuje w szeregi Legionów Pierwszej 
Brygady. Służbę pełnił w sławnym puł 
ku „Zuchowatych'1 5 p. p. leg. poi. w 
piątym batalionie. Brał udział we wszy 
stkich bitwach i potyczkach, które sto* 
czył ten pułk: jak wyprawa kielecka, ą marsza a a  Ulinę, Krzywoploty, Mar*

przypominając, że wyszedł okólnik, 
który utrudnia prace biednym lu« 
dziom, chcącym zarobić na kawałek 
chleba. W  związku z tym mówca zgła 
sza wnioseki, aby w dziale pierwszym 
„W ydatki zwyczajne" przenieść z po
zycji „Popieranie przemysłu włókien
niczego" wynoszącej 4 miliony zł. — 
milion złotych na pozycje „Przemysł 
domowy i ludowy", która obecnie wy 
nosi w preliminarzu 25 tysięcy zł.

Po krótkim przemówieniu posłów: 
Hołyńskiego i Wróblewskiego, zabrał 
głos p. minister Przemysłu i Handlu 
Antoni Roman, który odpowiadał na 
uwagi pp. posłów.

Po końcowych wywodach sprawo
zdawcy pos. Sowińskiego, przewodni
czący pos. Hołyński uznał budżet Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu za 
przyjęty z poprawkami sprawozdaw
cy, uzgodnionymi z rządem.

N a tym posiedzenie koło północy 
zakończono.

I

z lewicy demokratycznej interpeluje 
rząd w  sprawie strajku w warsztatach 
morskich, wskazując na ich wpływ o* 
późniający wykonanie programu mor* 
skiego. Wiedeman Geiren domaga się 
W2&Sóżenia ur’odukćji zakładów ktn i- 
czych. O godz. 15.30 posiedzenie zo» 
stało przerwane.

Na posiedzeniu popołudniowym po 
wznowieniu dyskusji pierwszy zabrał 
głos Quenette, republikanin niezależ- 
ny, który uważa, iż obronna orgańiza* 
cja Francji jest niewystarczającą.

N a ławie rządowej obecny był min. 
Daladier.

o s i M I M
gdy Łotwa i  Estonia wysoko cenią 
przyjaźń z Polską, trzeci członek En
tenty bałtyckiej prowadzi Dolitykę 
dywersyjną. Nie można się dziwić, że 
polskie czynniki oficjalne nie widzą 
w Entencie bałtyckiej pozytywnego 
znaczenia, toteż wyniki konferencji 
trzech ministrów państw bałtyckich 
przy takim stanie rzeczy sa bardzio ni
kłe wskutek krótkowzrocznej polityki 
rządu kowieńskiego. Litwa poważnie 
osłabiła swą sytuację, stając się śmie
szną zabawką propagandowa w rę
kach obcej polityki.

cinkowice, Łowczuwek, walki nad Ni
dą (w tym czasie należy do drużyny 
footballowej pułku). W  Iecie 1916 r. 
odznacza się w heroicznych walkach 
stoczonych na reducie Piłsudskiego 
pód Kostiuchnówką. Po kryzysie przy* 
sięgowym przydzielony zostaje do ar
mii austriackiej i odesłany na front 
włoski. Po rozpadnięciu się Austrii 
zgłasza się w Krakowie do macierzy
stego formującego się ponownie 5 puł* 
ku piechoty Legionów Polskich i tu 
zostaje mianowany podporucznikiem 
poczym wyjeżdża na odsiecz Lwowa. 
W  walkach toczonych pod Przemy
ślem .zostaje ciężkoranny. Po wylecze

niu z ran wraca z powrotem do swego 
pułku i już jako dowódca kompanii u- 
czestniczy w wyprawie kijowskiej.

W  czerwcu 1920 r. zostaje przydzie
lony do nowoformującego się 155 puł
ku piechoty, gdzie pozostaje do r. 1921. 
W  tym czasie bierze udział w walkach 
o swobodzenie Łotwy. W  roku 1924 
kończy wyższą szkołę wojenną i zosta
je przydzielony do 30 p. p. w Warsza
wie. Mianowany w r. 1931 szefem szta
bu O. K. 6 we Lwowie, pełni te funk
cje do r. 1934, poczem zostaje mianowa 
ny zastępcą dowódcy jednego z pułków 
piechoty we Lwowie.

Za trud żołnierski otrzymuje naj. 
wyższe odznaczenia bojowe: order Vir. 
tuti Militari, czterokrotnie Krzyż Wa
lecznych, Krzyż Niepodległości, Złoty 
Krzyż Zasługi, medal za wojnę, medal 
łotewski, a za służbę w Pierwszej Bry
gadzie Krzyż Pierwszej Brygady za 
wierną służbę.

Był kochanym i łubianym dowódcą i 
najserdeczniejszym kolegą. Oprócz pra 
cy żołnierskiej pełnił ostatnia obowią
zki komendanta koła „Piątaków" od
dział Lwów.

Umarł dnia 27 stycznia br. w woj
skowym szpitalu we Lwowie. Pogrzeb 
odbędzie się w Warszawie z kościoła 
garnizonowego dnia 30 bm. o godz. 12 
na cmentarz Nowy Rudno.

Wczoraj odbyła się eksportacja 
zwłok śp. ppłk. dypl. Ludwika Lepia- 
rza z kaplicy Szpitala Okręgowego 
Wojskowego na dworzec kolejowy, 
skąd zwłoki przewiezione zostały do 
Warszawy, gdzie odbędzie się po
grzeb.

Prasa n iem iecka zadow olona
Berlin. 28. 1. (Tel. wł.). Prasa nie

miecka omawia z zadowoleniem u» 
chwały Rady Ligi w sprawie Gdańska.

Półurzędowa „Dipłomatisch Politi- 
sche Korrespondenz" oświadcza, że 
strony zainteresowane oceniają tę de* 
cyzję jako pomyślną, stwierdzając, że 
w sprawie gdańskiej osiągnięto nie
wątpliwy sukces.

„Berliner Tageblatt" podkreśla pa
nująca w  czasie rozmów gene.wskicb 
wolę wyjaśnienia sytuacji, która umo
żliwiła szybkie osiągnięcie pomyślne
go wyniku.

„Deutsche Allg. Ztg." podaje depe
szę z Genewy p. Ł: „Lojalne załatwie
nie sprawy gdańskiej przez min. Be
cka", a w doniesieniach z Warszawy 
pisze, że polskie czynniki kompetentne 
przyjęły wiadomość o załatwieniu spra 
wy gdańskiej z dużym zadowoleniem.

„Hamburger Fremdenblatt" zazna
cza, żc sprawa załatwiona została w 
szybkim tempie, oraz cytuje wyrazy 
podziękowania, skierowane przez 
prez. Greisera do ministra Becka.

Skład n o w e j Państw . 
Rady Spółdzielczej

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Wobec wygaśnięcia kadencji dotych
czasowej Państwowej Rady Spółdziel
czej minister Skarbu powołał nową 
radę, w  skład której weszli przedsta
wiciele Ministerstwa Skarbu, Min. Roi* 
nictwa, Min. Przem. i Handl., Min. 
Sprawiedliwości, Min. Spraw Wewn., 
Min. Spraw Wojsk., Związku Izb i 
organizacyj Rolniczych R. P., przedsta 
wiciele samorządu gospodarczego, o* 
raz przedstawiciele organizacyj i zwią
zków spółdzielczych,

M. in. w skład Rady z terenu lwow
skiego weszli: L. Dunin prezes Rady 
Okręgowej Zw. Spółdzielni Roln. i za
robkowo - gospodarczych we Lwo
wie, oraz z ramienia Zw. Spółdzielni 
żydowskich w Polsce dr. A. Silber* 
stein ze Lwowa.

PRZEW IDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

N a ogół chmurno i miejscami opady 
śnieżne, obfitsze w południowej części 
kraju. W  dzielnicach północno*wscho> 
dnich jeszcze silny, poza tym. umiarko
wany mróz. Umiarkowane wiatry z kie 
runków wschodnich.
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Zastaw rejestrowy samochodów 
i b a n k  a u to m o b ilo w y  g w a ra n c y jn y

Rząd i sfery zainteresowane szukają 
wciąż dróg dla wzmożenia motoryzacji 
w Polsce. Jednym z głównych postula* 
tów jest usprawnienie handlu w bram 
ży samochodowej. Należy w krótkości 
przedstawić trudności z jakimi musi 
walczyć kupiec samochodowy, który 
jest zasadniczo zastępcą pracującym na 
własny rachunek. Za gotówkę sprze- 
daje się samochody tylko sporadycz* 
nie, normalna sprzedaż, to sprzedaż na 
raty, przy czym pierwsza wpłata waha 
się między 25—50 proc. Gdy się prżyj* 
mie cenę przeciętna samochodu na 
7.000 zł-, to przy 10 sprzedanych samo* 
chodach musi kupiec kredytować oko* 
ło 40.000 żł. Redyskont jest ciężki i o* 
graniczony, gdyż banki uważają we* 
ksle samochodowe jako pożyczki, a 
nie jako weksle towarowe. Stanowisko 
niezupełnie słuszne, ale ma ooniekąd 
swoje uzasadnienie. W  takich stosun* 
kach przeciętny zastępca sprzedawszy 
20 samochodów „skończył sie" finans 
sowo. Jak więc przy takiej prymityw* 
nej organizacji handlowej można mó* 
wić o nasileniu motoryzacji.

Otóż sfery miarodajne, starając się 
we wszystkich kierunkach pchnąć mo, 
toryzację na właściwe drogi rozwojo
we, zrobili też pierwszy krok dla sa* 
nacji handlu samochodowego. Nieste* 
ty, jest on bardzo niedostateczny i na 
braki te chciałbym zwrócić uwagę.

N a zlecenie rządu opracował Zwią* 
zek Izb przemysłowo * handlowych 
projekt rozporządzenia o zastawie re* 
jestrowym pojazdów mechanicznych.

Pomysł nie nowy I często już dysku* 
towany, ale jako naprawdę celowy, a 
nawet dla ożywienia handlu samocho* 
darni i tym samym posunięcia motory* 
zacji kraju o krok naprzód, wymaga 
dalszego jeszcze przedyskutowania

Krótka wiadomość, jaką ogłosił PAT 
w prasie nie daje dostatecznych pod* 
staw do krytyki projektu, jednak po 
przeczytaniu jej nasuwa sie kilka u* 
wag. Otóż przede wszystkim rejestr 
zastawowy powinny prowadzić biura 
techniczne klubów automobilowych, 
jako instytucje łatwiej dostępne i 
sprawniejsze w urzędowaniu, przede 
wszystkim przez większe zainteresowa 
nie w rozwoju motoryzacji, niż Urząd 
wojewódzki obejmujący całokształt 
administracji. Zresztą niebawem ma 
przejść również obowiązek rejestracji 
wozów na Kluby automobilowe Do* 
póki to nie nastąpi musiałby Urząd 
wojewódzki wymagać do rejestracji 
wozu wyciągu z rejestru zastawnego. 
Dalej przy każdym wozie musiałby 
istnieć — łącznie z książeczka rejestra
cji lub oddzielnie — książeczka hipo* 
teczna wozu, w której byłyby zazna* 
czone obciążenia wozu, wysokość 
ewent. rat i ich dotychczasowe spłaty. 
Wpisy te dokonywałyby Biura tech* 
niczne Klubów automobilowych. Wte* 
dy tylko sprzedaż samochodu byłaby 
łatwą i bezpieczną, albowiem Dostano* 
wienia projektu, że „osoby trzecie nie 
mogą zasłaniać się niewiadomością". 
nie uchroni nabywcę używanego wo** 
zu od strat, gdy padnie ofiarą oszu* 
stwa, a dopytywanie się np. z- miejsco* 
wości oddalonej od miasta wojewódz* 
kiego, w którym wóz został ząręjcstro* 
wany, o stan obciążenia wozu unie* 
możliwi częstokroć transakcję, przy 
której kontrahenci muszą czekać na in
formację aktualną z W ojewództwa,. 
choćby 8 dni, a to byłoby konieczne. 
Temu zaradzi książeczka hipoteczna, 
chyba, że ta nie byłaby w porządku, 
wówczas pozostaje albo poinformowa* 
nie się w rejestrze zastawnym albo zre* 
sygnowanie z niepewnego interesu.

Pewne zastrzeżenia budzi też projek* 
fowane postanowienie, że sad w razie 
nie przedłożenia przez dłużnika down* 
dów uiszczenia sum dłużnych. wvda 
postanowienie o sprzedaży. Jakiej 
sprzedaży? Czy w drodze licytacji, 
czy z wolnej ręki? To sprawa nader 
ważna, bardzo głęboko trzebaby się

nad nią zastanowić, by nie zrobić tu 
błędu. Retencja prawą własności wie* 
rzyciela byłaby nieuzasadniona, jeśli 
reszta ceny kupna, jest niejako zahipo* 
tekowona na wozie. Sprzedaż licyta* 
cyjna — niemożliwa, gdyż znając sy* 
stem sprzedaży licytacyjnej wiemy, że 
najczęściej wierzyciel nie byłby zaspo* 
kojony, a przecież cel tego rozporzą* 
dzenia jest jak najsilniejsze obwaro* 
wanie wierzyciela — sprzedawcy — i 
zapewnienia mu ściągalności pretensji, 
bo tylko wówczas może ono być bódź* 
cem do ożywienia handlu samocho* 
darni.

A  więc jak wybrnąć z tego dylęma* 
tu  — sądzę, że najwłaściwszym byłaby 
sprzedaż z wolnej ręki przez trzecią o* 
sobę n. p. przez Biura Techniczne Kłu* 
bów automobilowych, które musiały* 
by się trzymać ceny ustalonej przez 
dwóch sądowych rzeczoznawców, z 
prawem odchylenia się od niej o np. 20 
proc. — Od oszacowania wozu mogło* 
by przysługiwać odwołanie, na skutek 
którego dwóch nowych rzeczoznaw* 
ców sądowych szacowałoby ponownie 
wóz.

Należałoby jednak stwierdzić, że 
Wprowadzenie zastawu rejestrowego 
byłoby wprawdzie pewnym dalszym 
krokiem do wzmożenia motoryzacji, 
jednakże zastaw rejestrowy sam jako 
taki, będzie mało skuteczny, o ile rów* 
nocześnie nie powstanie Bank automo* 
bilowy gwarancyjny (tak zwą sie takie 
instytucje finansowe za granicą), który 
by — na podstawie zastawu rejestrowe 
go — finansował sprzedaż nowych sa* , 
mochodów przez zastępców fabryk 
krajowych i zagranicznych, gdyż jak 
na początku powiedzieliśmy, nawet 
najsilniejszy finansowo zastępca, nie 
jest w  stanie sam zrealizować sprzedaż 
ratalną samochodów na większą skalę.

Równocześnie więc z ukazaniem się 
rozporządzenia o zastawie rejestro* 
wym, winienby rząd dać inicjatywę do 
powstania takiego Banku gwarancyjne* 
go automobilowego, co zdaniem na* 
szym da się bardzo łatwo przeprowa* 
dzić.

Wyobrażamy sobie to w ten sposób.

3 8-m a  L o te r ia  P a ń s tw o w a
Co jest korzystniejsze dla graczy lotcryj* 

nych: czy zwiększenie wartości poszcregól* 
nych wygranych — oczywiście kosztem ich 
ilości, czy też, przeciwnie, podzielenie wię* 
kszych wygranych i wzmożenie w ten spo* 
sób ich liczby?

Rozstrzygnąć to pytanie w sposób, któ* 
ryby zadowoli! wszystkich graczy, jest rzc. 
cza niemożliwą, gdyż zdania pod tym wzglę 
dem są bardzo podzielone. Można jednak 
ułożyć plan tak, by znalazły w nim swój 
wyraz rozmaite poglądy i, pozostawiając 
najatrakcyjniejsze wielkie wygrane, poświt. 
cić pozostałe w celu zwiększenia liczby śre* 
dnich wygranych.

Na drogę tę weszła już Generalna Dy* 
rekcja Loterii Państwowej dawniej, kasując 
wszystkie wygrane ponad sto tysięcy złe* 
tych, z wyjątkiem miliona, w klasie czwar. 
tej, a następnie ograniczając w tejże klasie 
ilość wygranych po sto tysięcy złotych i 
wprowadzając nowy typ po siedemdziesiąt 
pięć tysięcy. Dzięki temu oraz innym posu* 
ujęciom, zamiast poprzednich czterech wy* 
granych stutysięcznych, osiągnięto możność 
utworzenia trzech wygranych po sto i czte* 
rcch po siedemdziesiąt pięć tysięcy — ra. 
zem więc siedem wygranych większych, nie 
licząc miliona oraz normalnej ilości śre* 
dnich wygranych.

W rozpoczynającej się trzydziestej ósmej 
Loterii posunięto się jeszcze o krok dalej. 
Pozostawiono mianowicie w każdej z pierw, 
szych trzech klas tylko po jednej stutysię* 
'cznej wygranej, w klasie czwartej zaś — 
dwie; skasowano zupełnie normalne wy* 
grane po dwadzieścia tysięcy złotych, po* 
zostawiając jc jedynie w postaci tzw. wy
granych dziennych w ilości odpowiadającej 
liczbie dni ciągnienia. Wprowadzono nato* 
miast nowy typ wygranych po piętnaście 
tysięcy oraz po trzydzieści i siedemdziesiąt 
pięć tysięcy złotych. Tc ostatnie iwie -wy* 
grane figurują w planie dla drugiej, trzeciej 
i czwartej klasy.

Co się tyczy wygranych dziennych, to 
obecnie istnieć ich będą dwa typy — jeden 
w wysokości, jak to już wspomnieliśmy,

j że pod egidą n. p. Banku Gospodar* 
stwa Krajowego, albo i ewentualnie 
P. K. O. ulworzonoby taka instytucje 
finansową o kapitale conajtnniej 
10,000.000 złotych, przy czym wszyst* 
kie większe Banki prywatne musiały* 
by subskrybować część kapitału, z tym 
że przyjmowałyby do reeskontu ryme* 
sy tego Banku do potrójnej wysokości 
swego udziału, a równocześnie otrzy* 
małyby o tą samą kwotę wyższy redy* 
skont w  Banku Polskim. W  ten spo* 
sób, ryzyko i tak mocno osłabione 
przez zastaw rejestrowy rozdzielałby 
się jeszcze między sprzedawcę — Bank 
Gwarancyjny — i Bank będący udzia* 
łowcem Banku Gwarancyjnego.

Administracja Banku Gwarancyjne* 
go mogłaby się ograniczać do mini* 
mum, gdyż Bank ten nie prowadziłby 
żadnych innych interesów, jak tylko 
redyskont weksli ze sprzedaży samo* 
chodów.

Uważamy, że Bank ten miałby swo* 
ją siedzibę w Warszawie i zasadniczo 
nie potrzebowałby filii na prowincji, 
gdyż albo przyjmowałby weksle do re* 
dyskontu na podstawie załączonego 
wywiadu koncesjonowanego biura o* 
raz zaświadczenia biura prowadzącego 
zastaw rejestrowy- o dokonanym zasfa* 
wie. albo mógłby to wykonywać przez, 
jakiś bank lokalny jako swego korę* 
spondenta.

W  fen sposób stopa procentowa mo* 
g łąby  być utrzymana w normalnych 
granicach, przy czym na opędzenie ad* 
ministracii Banku Gwarancyjnego wy* 
starczałaby ćwierć do oół procent.

Byłaby jeszcze możliwość wciągnię* 
cia do współodpowiedzialności Klu* 
bów Automobilowych, wówczas je* 
dnak ipso facto kredyt ten byłby 
mniej łatwy do uzyskania, bo Kluby 
udzielałyby zasadniczo tylko swoim 
członkom, choćby nowowstępującym, 
przy ścisłej selekcji majątkowej, za co 
bv również dla reasekuracji swojej mu* 
siały pobierać jakieś niewielkie wyna* 
grodzenie procentowe, co jednak by* 
loby połączone z niedużym podrożę* 
niem tego kredytu.

ZBIGNIEW  ORZECHOWSKI

dwudziestu tysięcy, drugi zaś — pięciu ty* 
sięcy dętych. Przyznawane one będą w 
sposób następujący; w każdym dniu cią* 
gnienśa którejkolwiek z klas, z wyjątkiem 
ostatniego dnia ciągnienia każdej z tych 
klas, na pierwszy zwitek z numerem wycią* 
gniety z kola, przypadnie wygrana -dzienna 
w wysokości 5.000 zl.-, przy losowaniu więc 
tego numeru zwitek z wygraną nie będzie 
wyciągany z koła z wygranymi. We wszyst* 
kich klasach- po wylosowaniu wszystkich 
wygranych każdego dnia . wylosowywany 
będzie jeden zwitek z numerem, na który 
przypadnie dzienna wygrana W wysokości 
20.000 zł.

Wspomnimy jeszcze o powiększeniu ilo* 
ści dni ciągnienia o jeden w każdej klasie, 
dzięki czemu kończyć się one będą codzien 
nie wcześniej. Z tej inowacii najbardziej 
zadowolona będzie prasa codzienna, gdyż 
ułatwi to jej publikowanie pełnych nieurzę* 

i dowych tabel. Kogo interesuje szczegółowy 
plan, przepisy i regulamin gry trzydziestej 
ósmej Loterii Państwowej, ten zaznajomić 
się może z nimi w każdej kolekturze. Te 
ostatnie obowiązane są okazywać właściwe 
druki wszystkim, którzy tego zażądają, nie
tylko swoim klientom.

Ogólne zasady gry loteryjnej nic uległy 
zresztą żadnym zmianom, zwłaszcza, że sze. 
reg reform, wprowadzanych stopniowo, po* 
cząwszy od 2ó*ei Loterii, wykazuje stale 
swą żywotność.

Ocena sytuacji gospodarczej 
Belgii

Doroczne sprawozdanie belgijskiego 
Banku Narodowego optymistycznie 
ocenia obecną sytuację gospodarczą 
Belgii. N a uwagę zasługuje wzrost pro 
dukcji i konsumeji, tudzież cen suro* 
wców, oraz spadek bezrobocia. Ten 
pomyślny stan, który wpływa na zwyż* 
kę walorów na giełdzie, zawdzięczać

należy — zdaniem Banku Narodowego 
— pomyślnej koniunkturze światowej.

Aktywa Banku Narodowego wzro* 
sly w ciągu roku ub. o 1,400 mii. trrn. 
ków belgijskich. Dewaluacja franka 
francuskiego i szwajcarskiego, oraz 
florena holenderskiego nie naruszyła 
tej mocnej tendencji. Sprawozdanie 
zwraca uwagę na. porozumienie tccani* 
cztse, w następstwie zerwań a bloku 
złotego, zawarte między Bankiem Na* 
rodowym i instytucjami monetarnymt 
oraz funduszami wyrównawczymi: 
Anglii, Francji, Stanów Zjednoczę* 
nych, Szwajcarii i Holandii. Porozu
mienie to wpłynęło na faktyczną stabi* 
Iizację monetarną, która pozwala wró* 
żyć dobre nadzieje dla pokoju monę* 
tarnego. Sprawozdanie z zadowolę* 
niem konstatuje znaczne polepszenie w 
dziedzinie kredytu publicznego i no* 
tuje spłacenie przez Belgię w  ciągu ub. 
r. 1,447 mil. fr. belg, długu zagranica* 
nego.

W ALU TY
Lwów, dnia 29 stycznia

Belgi belgijskie 89.23 --  SS.SO, dolary, a* 
mery kańskie 5.29 ~  5.26 i pół, dolary kana,, 
dyjskie 5.28 i pół — 5.26, floreny holender* 
skie 290.20 -  28S.50, franki francuskie 24.71 
— 24.57,- franki szwajcarskie 121.20 — 120.40 
funty angielskie 25.98. — 25.82, guldeny : 
gdańskie 100.20 — 99.80, korony czeskie — 
16.00 — 15.50, korony duńskie 116.04 — 
115.20, — korony norweskie 130.55 — 129.55 
korony szwedzkie 153.93 — 132.95, liry wło* 
skie 25.50 — 22.50, marki fińskie 11.47 — 
11.00, szylingi austriackie 94.50 — 9.3-50, —. 
marki. niemieckie 123.00 — 120.00, marki nic 
mieckie srebrne 126.00 — 122.00.

LONDYN. N. Jork 490 i jedna szesnasta, 
Paryż 105.10, Praga 140 i pól, Mediolan — 
93.09 Belgia 29.07 i jedn3 czwarta, Zurych 
21.43 i pól, Amsterdam 894 i trzy czwarte, 
Oslo 19.90, Kopenhaga 22.40, Sztokholm — 
19.39 i pól, Berlin 12.17 i pół, Wiedeń 26.18.

PARYŻ. N. Jork 21.45 i jedna ósma, — 
Londyn 105.15, Mediolan 112.95. Belgia -  
361.62, Zurych 490.55, Berlin 864.00.

ZURYCH. N. Jork 457 i trzy ósme, -  
Londyn 21.45, Paryż 20.59 i pól, Praga — 
15.27, Mediolan 23.02 i pół, Belgia 73.72 1 
pół, Amsterdam 23.60, Oslo 107.70, Kopen* 
haga 95.75, Sztokholm 110.30, Berlin 17.90.

AKCJE
Bank Polski 108.00, Lilpop 12.60, Stara* 

chowice 31.75.
Tendencja utrzymana.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emisja 

64 — serie nienotowane, 3 proc. poż. łnwe»
styeyjna druga emisja 64.75 — serie 63.50, —
5 proc. poż. konwersyjaa 54.00, 4 proc. poi. 
premiowa dolarowa 46.75, 7 proc, p o i stabś* 
lizacyjna 448.00 — 448.00 ost. drobne — ku* 
pon 145.66, 4 proc. poż. konsolidacyjna —• 
51.50 -  51.75 -  51.63 -  49.50 -  49.63 
dwa ostatnie drobne.

Tendencja mocniejsza.

DEWIZY

J Ż 7 8 " — 211.94, <............ ........................... _ _
99.80, Amsterdam 289.50 -  290.20 -  288.80 
Kopenhaga 115.75 -  116.04 -  115.45, Lon* 
dyn 25.91 -  25.98 -  25.84, N. Jork czeki 
5.28 i jedna czwarta -  5.29 i pół -  5.27, N. 
Jork kabel 5.28 i pól — 5.29 i tezy czwarte 
— 5.27 i jedna czwarta, — Oslo 130.20 — 
130.53 -  129.87, Paryż 24.65 -  24.71 -  
24.59, Praga 18.45 -  18.35, Sztokholm -  
133.60 -  133.93 -  133.27, Zurych 120.90 -  
121.20 — 120.60, Wiedeń 99.20 -  98.80, Me* 
diolan 27.98 -  27.78, Helsinki 11.47 -  
11.41, Montreal 5.29 i jedna czwarta — 5.26 
i trzy czwarte.

Tendencja przeważnie mocniejsza.

G IE ŁD A ZBOZOW A
Na Giełdzie obroty w pszenicy, jęczmie*

, żyde i  mące. N a ogół sytuacja bez 
. Tendencja utrzymana, usposobienie™ 5 iy -1 * 3 * 5

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Na Giełdzie obroty w 4 prc. Poż. Dolar 

d .  46.75, 4 prc. list. zast. Tow. Kred. Ziem, 
zł. 43.60, 4 i pół prc. list. zast. Tow. Kred. 
Ziem. zł. 48.75 przy tendencji spokojnej.

GIEŁDA NABIAŁOWA
Za 1 Ute:

mleka pełnego na miarę 0.20—0.18 zl.
mleka w b u t z dost. do domu 0.26—0.24 zl.
śmietany kwaśnej 1.00—1.00 zl.
śmietany słodkiej kawowej 080—0.80 zl.

Za 1 kilogram:
masła deserowego w bloku 3.00 zl.
masła stołowego 2-80 zl.
masła kuchennego 2.60 zł.
za 1 kg. jaj 1-60 zł.
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S i r z ą k  z a  p r a c ą
Na leżące wśród dwu pionowych 

jsyb wystawy szynki, polędwice i kieł* 
basy patrzyły czyjeś zachłanne oczy. 
Z  tyłu, za posiadaczem tych oczu, kłe* 
bił się i przelewał ruchliwy tłum porto- 
wy, ale oczy go nie -widziały. Pożerały 
właśnie czerwoną szynkę, dobierały się 
do bladoróżowej polędwicy i przekła* 
dały całą ucztę białymi warstwami 
amerykańskiego smalcu.

Stanisław Hnat był głodny. Jego 
prawa ręka kurczowo ściskała ostatnią 
dwuzłotówkę, jaka mu pozostała ze 
stuzłotowej, magnackiej fortuny. For
tuna, nie wiedzieć właśnie jak, rozbie* 
gła mu się w ciągu trzech tygodni po, 
goni za pracą. Że jednak żal mu więcej 
było tej ostatniej dwuzłotówki o wie, 
le więcej niż owych stu złotych, więc 
stał i  patrzył się tylko na wystawę. W  
pewnej chwili powziął jakąś stanowczą 
decyzję, bo wyprostował się, poprawił 
liche i w  ogóle nie dające się do jakiej, 
kolwiek poprawy, paletko i wszedł do 
sklepu.

—Dzieódobry! —
Jakkolwiek Stanisławowi Hnatowi 

tię wydawało, że tysiące głosów odpo, 
wjada na jego nieśmiały odzew, raru» 
kńął jedynie dość głośno młodszy sub, 
iekt, który jeszcze nie zdążył poznać 
kupieckich metod rozróżniania gości.

Zza stolika, mającego kształt małej 
ambony i zaopatrzonego w  szklaną 
podstawkę na pieniądze, i  ostry drut 
do nabijania nań bloczków, wyjrzała 
jakaś pełechata złoto,ruda, kobieca 
głowa. Po chwili z ambony wysunął 
się pełny biust, w końcu cala figura 
właścicielki. Właścicielki — bo tak 
przynajmniej orzekł Stanisław Hnat, 
osądzając łudzi podług swoistego sy* 
stemu stopniowania ich sytego wyglą* 
du. I słusznie, bo czyż ludzie nie czy
nią najwięcej wysiłków po to  tylko, 
by żreć i nażreć się?

Jeżeli jednak Stanisław H nat jeszcze 
przed chwilą miał niejasne złudzenia 
o większym jakimś rabacie przy żaku, 
pnie obrzynków dla psa, to teraz te 
złudzenia szybko ustąpiły miejsca twar 
dej rzeczywistości.

— Taka dama na pewno ani grosza 
nie ustąpi. A i obrzynków żądać nic 
mogę, bo mnie zwymyśla od żebraków
— pomyślał i wyjął swą dwuzłotówkę, 
rzucił ją z brzękiem na żyłkowany 
marmurek stolika i bardzo cichym 
głosem poprosił o

— Grubą kromkę chleba i tyle masła 
i szynki, żeby jeden złoty, starczył. —

Wkrótce dano mu żądany chleb, re, 
szta powędrowała z powrotem do je, 
dynej całej kieszeni i Stanisław Hnat 
skierował się ku wyjściu.

— Może pan tutaj w sklepie ją zjeść’
— zaopiniowała młoda, ładna dziew* 
czyna, stojąca za ladą.

Ale on pomyślał, że wprawdzie na 
ulicy jest silny mróz, to jednak zimno

1 - 7 ; ^  Bajka o perłach |
— Lecz były prawdy o których mil* 

czałeś! — wybuchnął król niespodzie* 
wanie. Leoz były prawdy, któreś kryl 
przede mną!

Skarbnik żachnął się w pierwszej 
chwili, potem jednak niepokój silniej* 
szy widać od miłości własnej, zamigo* 
tał w  jego bladych oczach.

— O czym mówisz, panie? Zaiste 
nie pamiętam, bym uchybił prawdzie...

W tedy król nie panując już nad so* 
bą, zerwał się z krzesła i pochylony 
nad stołem sypnął starcowi w pobladłą 
twarz rój słów piekących jak iskry. 
Mówił wszystko, co wiedział o per* 
łach, mówił wszystko, czego się o nich 
domyślał, mówił wszystko co mu się 
w głowę kłębiło przez te straszne go* 
dżiny odkąd zrozumiał prawdę Stary 
zerwał się też, żyły na skroni krwią 
mu nabiegły ale milczał, czekając aż 
królowi tchu braknie. A kiedy w końcu 
milczenie zapanowało w komnacie, 
podniósł nagle obie ręce w górę i za- 
syczał nieswoim, zdyszanym głosem:

nic zepsuje mu tak apetytu, jak pele, 
chata, złoto * ruda dama przy kasie, 
mruknął „dowidzenia'1 i wyszedł ze 
sklepu.

Przed wystawą znów przystanął i 
zaczął się namyślać, gdzie zje, tnożli* 
wie najspokojniej i w najdłuższym 
czasie swoje śniadanie, obiad i kolacje 
w  postaci jednej jedynej kromki chle, 
ba grubo napchanej szynką i masłem. 
Wreszcie coś postanowił, bo nogi wol* 
no, automatycznie, jakgdyby bez udzia 
łu woli i świadomości zaczęły go nieść 
w kierunku portu.

Ogromne biura Polskiego Towarzy* 
stwa Okrętowego były jedną z niewie, 
lu nadziei Stanisława Hnata. Tak są 
przecież ludzcy, ci tamtejsi ludzie, że 
zginąć mu nie dadzą. No a gdyby i tam 
się nie powiodło, to chyba pójdzie dc 
biura pośrednictwa pracy. Chyba coś 
znajdzie...

Po drodze spotkał żebraka, a mózg, 
zawsze skłonny do tematów uieesobB 
stych, zajął się (w  teorii i marzeniach) 
żebraczą dolą. Głęboki i wyrozumowa* 
ny optymizm znalazł wyjście z głodo, 
wej sytuacji:

—Przecież są biedniejsi ode ranie...

W  dzisiejszych czasach trzeba żyć z „ołówkiem w  ręku".
Kto ta k  ży je , te n  na pew no do liczy  się korzyśc i, ja k ie  da je  gra lo te ry jna , 

i  zaopatrzy się w  los  do  p ie rw sze j k la sy  trzydz ieste j ósm e j L o te rii Państwow ej,

Ale w każdym człowiku tkwi zły 
duch, który słabsze charaktery lubi 
pchać do zbrodni.

— No, no, ładnie mi biedniejsi... Ka* 
mienice budują, a ty zdychasz...

— Takich jest jeden na dziesięć ty* 
sięcy, a reszta ginie z głodu. Ale, sko, 
ro jakoś sobie daje radę, to i ja, rnłod* 
szy od nich też wypłynę. ~

Długoby trwała jeszcze ta wewnętrz* 
na rozmowa Stanisława Hnata, bo był 
w  ogóle w sobie bardzo rozmowny, 
gdyby nic dojście do celu włóczęgi. 
Dość dużo czasu straci! na wewnętrzną 
i zewnętrzną metamorfozę. Pod wpły* 
wem śliny buty nabrały wilgotnego, 
prowizorycznego blasku, podobnie, 
jak  fizjonomia i stary,, wyliniały 
płaszcz.

Wchodził na długie kręte schody w 
miarfę pewnie, w  miarę z szacunkiem. 
Zasapał się nie tyle ze zmęczenia, ile 
z emocji... po to tylko, by usłyszeć: 
— niestety... ale... możemy pana zape* 
wnić, że przy najbliższej sposobności...,

— Zdechł niejeden pies przy tej 
waszej sposobności. Ja jeść chcę, nie za 
darmo, jak żebrak. Ja chce praco, 
wać i umiem! —

Nic krzyknął tego Stanisław Hnat: 
pomyślał tylko. Gdyby krzyknął, kto 
wie czyby zyskał na tym. czy stracił, 
a tak został mu tylko mniej lub więcej 
grzeczny ukłon tułowia w stronę

| — Śmierć na tego, kto panie zdra*
dził ci tę prawdę! Po trzykroć śmierć 
na tego, co twój spokój zmącił!

— Zamilknij — warknął król. — Nic 
wiesz przecie w tej chwili, komu ży» 
czysz śmierci! Odwołaj to przekleń
stwo, nim na świat wywionie!

— Niech zginie! Niech zmarnieje, 
niech wisi, utonie! — syczał w zapa* 
miętaniu skarbnik. Jakaś fanatyczna 
nieubłagana nienawiść iskrzyła się w 
jego wzroku. A królowi mignęły w 
pamięci ogromne, obłąkane oczy prze
klinanej w tej chwili dziewczyny. Je* 
dyną wnuczkę, ani wiedząc, przeklina! 
oto starzec w uniesieniu.

— Chcę wiedzieć jakim prawem kry* 
to to przede mną?!

— Bobyśmy na królową czekali da* 
remno. Z  samego strachu o nią nie po* 
jąłbyś żadnej...

— Lub pereł nic pozwolił tknąć jej 
końcem palca! — wybuchną! król.

— Perły musi ktoś nosić, aby nie za* 
marły. Znasz podanie.,.

wszechmocnego rozdawcy pracy i za
mknięcie drzwi za sobą z drugiej stro* 
ny...

W  biurze pośredniatwa pracy powio 
dło mu się trochę lepiej: na trzy wolne 
posady zajął podług zdrowia i kwali* 
fikacyj... czwarte miejsce. Dziwne, że 
nie napełniło go to zadowoleniem, tył* 
ko dało jeszcze jeden powód do prze* 
kleństw, oczywiście źa drzwiami loka* 
lu....

I znów nogi niosły przed siebie wol* 
no i niezdecydowanie szary ogromny 
tułów człowieka, który chcial się zgiąć 
pod brzemieniem pracy. Z  obu boków 
zwisały bezrobotne ręce, które cheiały 
się zerwać pod ciężarami.

Teraz szedł już trochę prędzej. Po 
pewnym czasie jego kroki nabrały ener 
gicznych akcentów, zdawał się być pc* 
wny, gdzie pójdzie. Czyżby miał do* 
stać pracę? Po drodze znów minął że* 
braka. Ta sama mina, ta sama ręka i 
czarna, zapierzchła jama ust, porusza* 
jących się do słów autom stycznej 
zdrowaśki.

Decyzja była szybka. Stanisław 
Hnat przystanął przy żebraku, powoli 
z namaszczeniem zdjął swój płaszcz, z

jednej jedynej całej kieszeni wyłowił 
pozostałą ostatnią złotówkę, a nastę* 
pnie oba te największe dobra docze
sne, jakie posiadał, złożył w trwożni* 
i nabożnie wyciągniętych ramionach 
zdumionego żebraka. N a odchodnym 
poradził mu, żeby szybko wdział na 
siebie zdobycz, i poszedł dalej szybkim 
i zdecydowanym krokiem.

Za Kamienną Górą wprawdzie jest 
morze, ale pomiędzy morzem a ową gó* 
rą kryła się do niedawna mała szopa, 
niewiadomo komu i poco służąca. Do 
tej szopy wszedł Stanisław Hnat i... 
zaczął się szybko rozbierać. Przez wy* 
stającą ze ściany belkę przerzucił zdję* 
te z siebie szelki, zahaczył o nie brodą 
i odrzucił silnym kopnięciem zapomnia 
ną skrzynkę, na której stał. I wpraw* 
dzie nogi jeszcze dziesięć minut kopały 
pustkę przed sobą, sam Stanisław 
Hnat właściwie żyć przestał.

Ciekawscy zaraz się znaleźli, ich 
wszędzie pełno. Jakiś zafrasowany Ka* 
szub twierdził, skrobiąc się w głowę, 
że szkoda tak silnego chłopa: on dałby 
mu pracę, przy’ której nie myślałby o 
śmierci. Inni zaczęli potakiwać i doda* 
wać swoje bezproduktywne i niewia* 
domo skąd wynikłe oferty pracy. A 
Stanisław Hnat, ponieważ już nie żył, 
milczał.

I tak się to właśnie stało, że nieśmia*

— Znam przecie. Wąż Morski, pan 
morza, zjawił się raz pod zamkiem 
wśród błysku i grzotów i zaprzysiągł, 
że odtąd kraj mieć w pieczy gotów, 
tak długo, jak trwać długo będzie 
biel w paciorach, zdobiących szyję 
księżnej onego wieczora. Brednie dc* 
bre dla kobiet i plączących dzieci... 
Śłepy zwyczaj, zabobon, co tym samym 
czyni cały lud mordercami swej wła* 
snej królowej!

— Niemniej stary ten zwyczaj żąda 
od władczyni... — podjął skarbnik 
spiesznie, — by jak było od wieków...

— Tak nie będzie więcej! — krzy* 
knął król uderzając ręką w stół. Pókim 
żyw, żadna królowa nie włoży przeklę* 
tej, śmiercionośnej, zabójczej obroży! 
Daj mi klucze od skarbca!...

Starzec chwycił oburącz złoty klucz 
na piersi.

— Trzeba abyś ochłonął królu, ze 
wzburzenia. Pozwól, że ci niejedno 
powiem nim je ujrzysz. Skoro i tak 
wiesz tyle, zrywam me milczenie, jak 
pieczęć co przysięgą do serca mi przy* 
schła. Opowiem ci dziś wszystko co 
wiem o klejnocie, a co pod przysięgą 
dziad mój ongiś zwierzył. Dziad mój 
był też skarbnikiem.. — dorzucił ciszej, 
jakby to samo miało już niejedno kró
lowi wyjaśnić.

I E  S P O R  T L
PRZED MECZEM BOKSERSKIM 

BOLSKA*NIEMCY
Na ostatnim zebraniu Polskiego Związki. 

Bokserskiego uchwalono, że kierownikien. 
ekspedycji pięściarskiej do Niemiec, będzie 
prezes PZB, dyr. Kuczyk, jako sędzia sc 
strony Polski wyjedzie p. Bielewicz a se
kundantem będzie trener Stramm.

Następnie ustalono, że w wadze muszej 
walczyć będzie definitywnie Sobkowiak, w 
koguciej Czortek, w półciężkiej Szymura i 
w ciężkiej Piłat. Co do innych wag jeszcze 
decyzji nic powzięto.

Wbrew poprzednim zamierzeniom a w 
szczególności zamierzeniom kapitana zwląz- 
kowego. zdecydowano się zarządzić walkę 
eliminacyjną pomiędzy Krzemińskim i  Po* 
lusem, w dniu 2 lutego b. r .  w Łodzi.

Co do pozostałych wag decyzja zapadnie 
w najbliższych dniach.

Ponadto PZB. zarządził walki eliminacyj. 
ne pomiędzy Jasińskim i Rundsteinem i  Jan* 
czakiem a Bicniekiem. Zwycięzcy tych walk 
mają walczyć przeciw Austrii.

PR ZYG O TO W A N IA D O  KARCIAR* 
SKICH MISTRZOSTW POLSKI

Przygotowania do nariarskich mistrzostw 
Polski w Wiśle, zostały już definitywnie 
zakończone. Trasy zostały wytyczone. Poza 
Norwegami i Niemcami zapewnili swój przy 
jczd Szwedzi. Z  zawodników krajowych 
startować będzie około 120 zawodników z 
Zakopanego, Śląska, Wilna, Lwowa, War* 
ssawy, Krzemieńca, Przemyśla i  Pomorza. 
Niektórzy zawodnicy przybyli już do W:< 
sly. M. in. przyjechali Stanisław Marusarz 
i Bronisław Czech, którzy na skoczni w 
Głebcach oddali próbne skoki.

Śnieg w okolicach Wisły pada w dalszym 
ciągu, tak że spodziewać się można pierw* 
szorzędnych warunków narciarskich.

K A LE N D AR Z SPORTOWY K LU B U  M O 
TOROWEGO Z W IĄ Z K U  STRZELEC* 

KIEGO W E LW OW IE
Klub Motorowy Związku Strzeleckiego 

we Lwowie, rozpoczyna sezon sportowy w 
dniu 25. IV. jazdą do Drohobycza, Bory* 
slawia i Truskawca.

2) Dnia 9. V. jazda terenowa 20 km. 1 
wyszkolenie patrolowe.

3) W dniach od 26 do 30 maia b. r. Klub 
organizuje największy z dotychczas urzą* 
dząnych raidów — raid do Gdyni. Trasa 
wiedzie ze Lwowa przez Kraków — pierw* 
szy etap, Katowice — Częstochowa — Łódź
— Toruń — drugi etap. Grudziądz — 
Gdańsk — Gdynia, po czym powrót w 
dwóch etapach, przez Warszawę do Lwo*

4) Dnia 13. VI. jazda patrolowa 200 km. 
z ćwiczeniami polowymi i strzelaniem oraz 
szkicowaniem terenu.

5) Dnia 11. VII. nocna jazda terenowa z 
ćwiczeniami.

2) Udział w ogólno * polskim biegu mo< 
tocyklowyra „Szlakiem Kadrówki". Kraków
— Kielce.

S) Dnia 21. i 22. VIII- raid do Klauzy 
Świecy przez Dolinę i Wygodę.

9) Dnia 5. IX. zjazd gwiaździsty ogólno* 
polski do Lwowa na Targi Wschodnie.

10) Dnia 26. IX. popisy zręczności na mo
tocyklach (Ghymkhana).

11) Dnia 10. X. zamknięcie sezonu i po; 
goń za lisem.

ły z natury i dużo nielubiący mówić. 
Stanisław Hnat, podczas gdy właści* 
wie milczał, krzyknął.

Krzyknął o pracę.

— Usiądźcie... — rzekł król łagod 
niej, wskazując wysoki fotel naprzeciw 
stołu. Wina sobie nalejcie... Macie o* 
bok kubek...

— Kto wam na waszą zgubę prawdę 
zwierzył panie?! Nie lepiej to wam by* 
!o żyć w nieświadomośai...

— I po roku, największe na ziemi 
kochanie, złożyć z trumną w podzie* 
mia, gdzie śpią dziadów kości... dokoń 
czył król boleśnie. — Nie! Niech się 
święci traf i tamte usta, które na czas 
mnie jeszcze o wszystkim przestrzc* 
gły. Nie wasza zresztą głowa w tym. 
co będzie potem! Przed ludem i sumie* 
niem ja sam odpowiadam. Mówcie za* 
tym co wiecie z ust waszego dziada. 
Mówcie prędko. Mnie spieszno... Już i 
sił nie staje..,

— Taki mnie strach oblata co się sta* 
nie z krajem, kiedy jej nie pozwolisz no 
sić tych klejnotów — szepnął starzec 
żałośnie.

- -  Przed krajem król za wszystko 
odpowiadać gotów! Nie skarbników 
to rzeczą jak postąpią władcę... Mów 
nareszcie! Czy słyszysz? Ais! Jak Bóg 
na niebie! Dzisiaj jeszcze łeb zetną tej 
strasznej zagadce. Dość ofiar i tajem
nic. Ja mam prawo wiedzieć!

fC. d. n.)
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Kto awansował w Dyrekcji lwowskiej PKP?
(K.) W dnia dzisiejszym, w godzinach 

flOiudniowych, zostaną wręczone pracowni" 
kom przedsiębirstwa P. K. P. dyrekcji okrę*

Swej we Lwowie, dekrety awansujące ich 
wyższych stopni służbowych. Wręczenia 

dekretów wc Lwowie, dokona osobiście dy« 
rektor p. Otto Grosser, zaś na prowincji w 
imieniu dyrektora w Czortkowie naczelnik 
Pawłowicz, w Przemyślu wicedyrektor inż. 
Misiewicz, w Samborze nacz. inż. Poliiaą. 
czyńsłd, Stanisławowie wicedyrektor dr. 
Chan. Należy stwierdzić, że awanse w po* 
równaniu z awansami ubiegłego roku, są 
bardzo liczne: gdy w roku 1936 awansowa* 
ło 916 pracowników, to obecnie awanse ob» 
jęły 1515 pracowników etatowych i  stałych, 
ponadto 104 pracownikom „czasowym" przy 
znano wyższe stawki wynagrodzenia. 

i  Widzimy więc, że liczba awansów w bie. 
żącym roku poważnie wzrosła, w czyin nie* 
wątpliwie wielka zasługa obecnego dyrek. 
tora p. Grossera, który żywo interesuje się 
dola podwładnych i jako wybitny znawca 
służby kolejowej, stara się ich byt polep*

przedstawianiu wniosków wspólpra* 
cował z dyrektorem kolei naczelnik biura 
personalnego p. Juliusz Ziemba, który w 
ciągu krótkiego urzędowania wykazał wiele 
zrozumienia dla służby tej drugiej armii, 
czym zyskał sobie popularność u  pracowni* 
ków.

Przedsiębiorstwu P. K. P. i  jego pracowni, 
kom życzyć należy, by liczba awansujących 
z każdym terminem awansów wzrastała.

Z  grupy 6=tej do 5*tej awansowani przez 
Min. Kom,: Inż. Laskowski Z., Rysz F., 
Mgr. Horodyński L., Tym K., Fritz A., Za. 
wojski T., Mgr. Skulski J., Posselt I., Bań* 
kowski J., Dórfler F.

Z  grupy 7*mej do 6*tej: Inż. Tomaszewski, 
Inż. Kel M., Inż. Dzida F-, Inz. Bodaszew, 
skl S., Inż. Zbożyl J., Inż. Czapliński M., 
Mgr. Inż. Stalewski W., Inż. Mehrcr B., Inż. , 
Deaneter T., Inż. Hellinger E., Witkowski
K., Krechowski W., Karczewski T., Biało* 
wąs W., Gamski W., Piszczek M., Scgda W., 
Postułka E., Warclrałowski B., Asarabowski 
M , Zawadecki J., Dr. Kipa J., Dobrowolski
S.,’ Grnstein A., Juń E., Michniewicz J., Kor 
czowski R., Wojciechowski J,, Myciński J. 

SŁUŻBA DYREKCYJNA 
Z  grupy 8*mej do 7=mej awansowali przez 

D. O. K. P. Lwów: Mgr. Rtrschbaum W-, 
Dr. Braun j ’, Inż. Lucek T., Adamowskt A., 
forda E., Kowacz K., Zappe A., Piwowar* 
czyk S., Sitko J., Schuppik J., Siedlarz K., 
Mażewski J., Mgr. Stanzel W., Mgr. Jędruch
L., Mgr. Zmorzyński H., Sorys A., Kozak 
W., Inż. Temnicki J.

Z  9*tej do 8*mej: Inż. Gołębiowski R., 
Maerz O., Krukowski J., Jerabek T-, Barań. 
ski R., Prokopowicz J., Bauer E., Jaworski
S., Scisłowicz S., Bukowski J., Nalborczyk 
A., Polański S., Lewicki J., Wasilewska M., 
Mgr. Bereźnicki A., Inż. Michniewski W., 
Kiimmel J.

Z  10-tej do 9=tej: Brenner Z., Tieger L., 
Wożniak H., Wolf Rothąusler J., Domenego
M., Ożarska P., Dąbrowski T., Jasiński W., 
Hayny M.

Z ll=tej do 10=tej: Jurkiewicz T-, Gorczyca 
E., Gaberle H., Kuszarećka M., Knobloch 
KI., Krzyształowski R., Jakóbiec W., Ko. 
śnierski R., Munz J., Witkowski J., Schmar* 
dówna J.

Mianowani bez przyznania wyższej grupy 
uposażenia; Mgr. Gross H., Mgr. Podlaszc., 
ski L, Dr. Prociów A., Mgr. Bar L.

SŁUŻBA RUCHU
Z grupy S.mej.do 7.mej: Obierek K., 

Ganger M., Kikicwicz. W. , .
Z 9=tcj do 8=mej: Iwanejko M., Halarc. 

wicz J., jaszćzyszyn T., Chruszcz A., Po* 
stulka E., Nakoneczny K., Kozłowski K-, 
Tworowski W., Kucharski J.,. Strzelecki J., 
Jaworski E., Gajewski J., Franczuk S., Ki. 
nicki E., Majer F., Nowak A., Wajda K., 
Wojtych M., Muller. F., Szczygieł B., Ślipko 
S., Brągiel M., Buśko B.

Z lOstej do 9=tej: Raczyński S., Waniski 
F., Rojek R., Olcchnowski J., Cieślik S., 
Pilch T., Bissinger A., Wyczcsany T., Hawa* 
le.wicz J.
Z ll.te j do 10=iej: Griessmann M-, Gonsiur 

K., 2yromski P., Pawłowski J., Palej S., Dy* 
gas S., Kruk T., Wierzbicki Z., Howadek 
S., Tabakicrnik F., Kasicwicz S., Szela L, 
Lang J., Eillen J., Czank B., Czarniawy B., 
Muryj J., Morawski S., Blaszczuk W., Ga* 
wliński S., Mażewski B., Zehaluk S., Misio* 
rowski S., Płachta J., Hyczko M., Reitcr Z., 
Fidler J., Krzyżek F., Wielobób F., Szy. 
dłowski P., Osoba J., Olejko M., Bogucki 
F., Lipa J., Zamowski R., Nowotarski T., 
Kuhn F., Gęsior A., Grabowski C., Galiński 
S., Dragan J., Kotowicz B., Kazimir B., Łu* 
pyniak M., Hnatyk J. Chandermandcr G., 
Krzeszowski M., Romaniec P., Gadziński E., 
Borowicz S., Tysowski B., Najwcr S., Kram 
K., Dumanowski K., Jaworski P., Switalśki 
E., Churawski S.

SŁUŻBA MECHANICZNA 
Z grupy 8=ej do 7»ej: Zaniewski P.
Z 9*cj do 8=ej: Pokorny J., Lewicki I,, So- 

rokiewicz A., Bogdanowicz St.. inż. Sywci- 
ski A., Czajkowski E.. Draczyński R., Pry, 
cuń P., Winnicki St., Otto J.. Krzyształow. 
ski A., Backer A., Kozłowski Wierzbo w* 
ski WŁ, Taras St., Białkowski E.. Budyń Fr., 
Krzyżcwśki Br., Ransdorf R.. Lubaczewski 
J., Karpik Wł., Karczewski M.. Wiś WŁ, 
Majewski Fr., Polityło Wł.. Wilczyński L.

Z 10*ej do 9«ej: Kowal St.. Śtryalski A., 
Wanke A., Redlich L., Spccht L.. Barabacz 
A., Szpon Wł., Cztemastkiewicz Br., Jako, 
bik Fr., Smulski A., Kubala St.. Mitis E„ 
Wołoczczuk WŁ, Nerbas F„

Z llstej do 10*tej: Spolska I.. Unolt W., 
Gerono Fr., Czerwoniuk J., Kopacz J., 
Treutz M., Belloti K., Pająk E„ fakobschy 
J„ Lech Fr., Burzyński Br., Łoziński L, 
Tarnawski K., Augustyn Fr.. Przychodni 
St., Schelier R., Kunicki St., Bajda L., Mi. 
ronowicz L., Budzicki K.

SŁUŻBA HANDLÓW'A 
Z grupy 9=tej do 8*mej: Iwanicki M-, Tar, 

nawski R., Schmieder N., Orchcl W., Roso* 
łowski B., Beczek R., Głowa St., Makowski 
K„ KrSmer W.

Z lOstej do 9=tej: Zazulak J„ Horbowy J.,

C entralna w y tw ó rn ia  s zk ie le tó w  
w  Sow ietach

Mało komu wiadomo, że jedną z naj 
poważniejszych pozycyi w  sowieckim 
bilansie wymiany towarowej ze Stana* 
mi Zjednoczonymi stanowi eksport 
szkieletów ludzkich. W  roku ubiegłym 
Sowiety wywiozły do Stanów Zjedno*

Biernacki A., Samson J., Krumpholz St., 
Koch Fr.

Z ll*tej do lOstej; Schwarz Br.. Szypulh 
M., Ciż M., Bommersbach J.. Towarnicka 
A., Czerkas Fr., Karczewski Ł. Kohut A., 
Trojan E., Domaszewski A., Brygider H., 
Pawcio R., Toll F., Gamoń J., Ornat St.

SŁUŻBA WARSZTATOWA
Z grupy 8=ej do 7>ej: Kamiński Fr., Rich. 

ter R., Winnicki R.
Z grupy 9=tej do 8*mej: Kozina T., Wiech 

J-, Loreth E.
Z lOstej do 9.tej: Brzostowski St., Gem. 

buś A., Kwieciński A., Bachryń A., Szum* 
ski M„ Schramm R., Ziegler !.; Kamiński 
Fr., Stopiński M-. Zawadzki St.. Domiczek. 
Wł., WęcławoWież Fr., Paprocki K.. Sec. 
man A., Ogonowski T., Lisicki Fr., Micha, 
łowski Fr., Dutkiewicz St.. Christofcl A., 
Nowcmbcrski J., Wawrzaszek W.

Z grupy ll=tcj do lOstej: Kozjowska St., 
Doda F., Warćzak J-, Werner A.. Mersicli 
G., Fedyk WŁ, Stangret L., Stieber L.-, Han. 
czaryk M., Podolniak M-, Kapuściński J-,

SŁUŻBA DROGOWA
Z grupy 8=ej do 7*ej: Bortcl )., Hawryś J., 

Wanke I... Lanc J.., Kadlec Wt.
Z 9*ej do 8=ej: Inż. Szycz T., Małodobry

I., Kowalyk vcl Kowalczuk WŁ, Królików* 
sk iT .

Z 10*ej do 9*ej: Krypiakicwićz I., Gąsiow. 
ski Z., Krzyżanowski M.

Z llsęj do 10=ej: Reczck I... Kostko L., 
Podwapiński B.,'.Gulak K., Malczewska M., 
Sawicz K., Matuszewski WŁ. Nestheimer 
R„ Lorethówna A., Sawicki L.. Onofryj* 
czyk D.. . Stromi ich J.

SŁUŻBA ZASOBÓW
Z grupy 9=tej do 8*mej: Spieśs Ernest.
Z lOstej do 9sfej: Datko R.. Stawinoga J.
Z llstej do lOstej: Jarem St., Hanusiak J.

SŁUŻBA SANITARNA 
Z 8=mej do 7=mej:'Dr. Sawicka H.
Z 9stej do 8smej: Dr. Dcmianowska M.,

dr. Bilowicki L., dr. Mossorowa W., Andrze 
jewska W'.

Z lOstej do 9stej: dr. Fritz J., dr. Fleischs 
man J.

SŁUŻBA ZABEZPIECZENIA RUCJUJ 
POCIĄGÓW:

Z grupy 8sej do 7sej: Wanke Ł. 
Z 9scj do 8sej: Gilcwicz F.
Z lOsej do 9sej; Foksa A.
Z llsej do lOsej: Schlichtingcr E.

KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 
Z grupy Ssmej do 7smei: Baranowski A. ' 
Z 13»iej do 12=tej: Szymonowićż St.,

Udod P., Frąckiewicz H.

czonych około 6.000 szkieletów, cena 
których waha się od I0Ó do 120 dola, 
rów.

W  Leningradzie znajduje się central* 
na wytwórnia tego „artykułu" ękspor* 
towego, dó którego „surowiec" pbcho*

dzi w  olbrzymiej ilości z wysp Solo* 
wieckich i więzień sowieckich.

Obecnie amerykańskie instytucje na* 
ukowe są zaniepokojone pogłoskami o 
prójdćtowanej przez centralna wytwór* 
nię szkieletów w Leningradzie podwyż 
ce cen. Sowiety swą . bezkonkurencyj* 
ność w. dziedzinie dostawy szkieletów 
pesta-nówiły odpowiednio, wyzyskać 
przez podniesienie nań ceny.

Nie będzię się obgadywać 
bliźnich

W  Wiedniu powstał nowy klub pod 
-nazwą „Austrjacka Liga Obrony Ho. 
noru“. Statut tego klubu został już 
przedłożony władzom do zatwierdze
nia.

Założycielką tego klubu jest hrabina 
Rummerskirch, która, wzorując się na 
przykładach angielskich, a mianowicie 
na istniejących w Anglii tak zwanych 
„Pandlok Club", rozpoczęła akcję, ma* 
jącą na celu obronę członków klubu 
przed rozmaitego typu rzekomymi 
przyjaciółmi, znajomymi, uważającymi 
obgadywanie bliźnich : niszczenie 
oszczerstwami ich egzystencyj za swój, 
czy to chorobliwy obowiązek, czy to 
za zajęcie w wolnych chwilach, czy 
wreszcie za cel swoich zamierzeń.

Do klubu tego przystąpiło z miejsca 
już kilkaset członków, a liczba ich 
wzrasta z dnia na dzień coraz bardziej.

Statuty tego klubu przewidują erga* 
nizowanie sądów rozjemczych w  wy. 
padkach obgadywania lub rzucania 
oszczerstw na honor członka tego klu. 
bu. W yrok sądu jest bezapelacyjny. 
Zarząd tego klubu zwrócił sie ostatnio 
do arcyksiężnej Ileany, małżonki An» 
toniego Habsburga, z prośbą o objęcie 
protektoratu honorowego.

Wśród rcydaumietw
ZESzyT „ZIEMI CZERWIEŃ. 

OK1EJ organu naukowego Oddziału Lwów 
skiego Polskiego Towarzystwa Historyczne* 
go, poświęconego dziejom ziem poludnio. 
wo * wschodnich, ukazał się i zawiera: w 
rozprawach: Ghybiński A.: Ziemia Czer. 
wieńska w Polskiej Kulturze muzycznej 
16*go wieku. (Dokończenie); ŁempicH S.: 
Piotr Skarga na Ziemi Czerwieńskiej; Bar* 
wiński B.: „Opryszki'* w  słownictwie ludo* 
wym i na rycinach z 17»go i 18.go wieku; 
Mańkowski T.: Budownictwo Jana III we 
Lwowie; Mannówna A.: Józef Mauss, pro* 
fesor Uniwersytetu Lwowskiego (w 80 rocz. 
nicę śmierci). W materiałach; Maleezyński 
K-: Urzędnicy Grodzcy Trembowelscy
(1403 -  1783); Zieliński Piotr: Początki 
parafii łacińskiej w Stanisławowie (1662— 
1669); Charewiczowa Ł.; Najnowsze wyda, 
wnictwa źródłowe do dziejów miast czer* 
wieńskich.

CARNEVAL V
Przerwa całych trzech lat poczyniła 

poważne spustoszenie w zapasie moich 
przeżyć i wspomnień karnawałowych. 
Pewnego mroźnego dnia ostatniego ty. 
godnia stanęło mi znowu wszystko 
przed oczyma wyraźnie; rzęsiste świa. 
tła, lśniąca posadzka, dekolty kobiet, 
majestatyczny bufet, jęk harmonii, 
„hop * dziś dziś" mazura i fruwając 
w powietrzu poły wodzirejskiego fra* 
ka. Wzruszyłem się. Postanowiłem by* 
wać. Wybrałem się w pierwszym zapa* 
le już następnego dnia na pewien bal.

Dziwny to był dzień. Naprzód przy 
gotowałem sobie, wszystko, jak  nale* 
ży, rozłożone — frak, koszulę, krawat 
etc. Ale kiedy przyszedłem wieczorem 
do domu, żeby ubrać się — krawata 
nie znalazłem; po południu był z wizy* 
tą jeden znajomy pies ze swoim panem 
i zjadł białego „motylka". Zjadł, lak i 
młody wilczur, tłusty i obrzydliwy 
słynący z tego, że karmi się najchętniej 
pończochami damskimi,, kapeluszami i 
nogami od stołu. Zostawił tylko biały, 
żałosny strzępek.

Rozdzwoniły się druty telefoniczne 
od mojego domu, we wszystkie strony 
świata: S. O. S..Dajcie, pożyczcie „mo* 
tyłka" frakowego. Efekt był: wierni 
przyjaciele przynieśli Sześć sztuk ta. 
kowego, przy czym uwzględnione zo« 
stały, rozmaite epoki historyczne od

DN LEMBERG
lorda Glodstone‘a począwszy. Wybra. 
łem jeden, — w  sześciu czułbym się 
trochę nieswojo.

Potem była trudność z zawiązaniem 
zdobyczy naokoło szyi. Nieoceniona 
^służąca, która niegdyś mi to robiła z 
nieocenioną wprawą wyszła przed ro* 
kiem zamąż. Nowa nie potrafi. Ja sam, 
— ani za milion. Nie potrafiła również 
siostra, stróż kamieniczny, sklepikarz 
i właściciel dorożki konnej na rogu. 
Koledzy redakcyjni też nic. Dopiero 
szef ekspedycji naszego pisma, czło* 
wiek wyłysiały w noszeniu misternych 
krawatów, poradził i — zawiązał. By* 
łem' szczęśliwy i czułem się wytwornie. 
Tylko lakierki gniotły.

Przyjechałem na zabawę dość póź* 
no. Kiedy stanąłem na piętrze jednego 
hotelu, który został użyty do tego ba. 
lowego celu, kurytąrze i sale przewala* 
ły się falami czeredy, płci obojga. Ja* 
cyś młodzi panowie w długich, jak 
żupany, smokingach (pożyczali je u 
wielkoludów), bądź też w zawąśkich 
matynarkaah ścigali spojrzeniami bar* 
dzo mile panienki, ubrane w przeważ* 
nie brzydkie suknie. W  antraktach 
biegli kłusem do bufetu i walczyli łok* 
ciami oraz dynamiką całej postaci o 
pokarm. Poszedłem tam również, po* 
nieważ słyszałem, że bufet „składany" 
przez panie komitetowe. Znaczy się 
koi i dobry.

Wyszedłem z jednego pokoju obu* 
rzony i zawiedziony. Bufet był niedo* 
bry. A  przy tym uprzejme starsze pa* 
nie czyniące przy , nim honory, mówiły 
wciąż, o swoich córkach tańczących na 
sali, zachwalając powyższe. Gdyby je
dzenie było dobre, — owszem, można, 
reklama zdrowa i celowa. Alę tak? 
Pytam: jak można mieć zaufanie i.sen* 
tyment dla panienek, których matki 
nie umieją zrobić dobrze sałatki fran* 
cuskiej i do tego jeszcze usiłują wmó* 
wić w człowieka, że ta  nieudała sałat* 
ka, to kura w auszpiku! H orror 1

W ięc powędrowałem na salę tanecz* 
ną. Tam uwijał się po wszystkiah wido 
cznych miejscach nieznany mi młodzie* 
nieć, blady i we fraku, o nerwowych 
ruchach i śmiertelnie zafrasowanym 
spojrzeniu. Od ramienia do stóp spły* 
wał mu pęk różnobarwnych wstęg, co 
pozwoliło; mi. się domyśleć, że jestto 
wodzirej, czyli aranżer. Oczy miał pod 
krążone z bezsenności, a głos schrypły 
i bolesny. Uścisnąłem ze współczuciem 
jego dłoń, oddając hołd ofiarności oby 
watelskiej i poprosiłem do tańca pa* 
nienkę, która miała bardzo ładny u* 
śmiech i „kasak" przy • sukni koloru 
materiału, jakim są obite siedzenia w 
drugiej klasie pociągów dalekobież
nych. To mi przyniosło chwilową ulgę 
w cierpieniach duszy i ciała, wywoła* 
nych przeżyciami bufetowymi. Ale jak 
wszystkie ładne panny — i ta — miała 
duże powodzenie. W net mi ją sprząt* 
nęły inne fokstrotujące nogi i tangują* 1

ce korpusy. Ból rozstania przetrawi* 
łem dystyngowanie i lirycznie w za. 
kątku, gdzie sprzedawano wódkę.

Potem tańczyłem jeszcze z jedną 
panią, która odegrała przy mnie z pe* 
wną szarżą i rutyną rolę „wampa". Ta< 
kiego dla zubożałej inteligencji, po zni* 
żonych cenach. Wydłużała dolną część 
twarzy jak Brygitta Heim, opierała rę* 
kę na biodrze, jak Greta Garbo i szep* 
tała nisko, przejmująco, jak Marlena 
Dietrich. Powiedziałem jej to wszyst
ko i obraziła się. Ostatecznie trudno 
się dziwić. Trudno się również dziwić 
trzeciej i ostatniej danserce, wiosence 
w seledynowej sukni i  ze spoconymi 
rękami, która przerzuciła mnie czym 
prędzej dla jakiegoś figlarnego stu* 
dencika, mającego lok na czole. A ja 
loka nie miałem. Dobrze mi tak.

Kończyłem noc przy niezliczonej ilo* 
ści czarnych kaw. Jak zło fantasmagoria 
prześladowały mnie zwidzenia sałatki 
francuskiej, „wampa" i wodzireja. Roz 
bawieni goście balowi przegalopowy* 
wali obok mnie pełni niesmaku i po* 
gardy w spojrzeniach. Ale siedziałem 
do końca.

O bladym świcie wracałem do domu, 
kulejąc i poświstując. N a taksówkę 
już nie stało. Za to miałem przeżycie i 
wspomnienie karnawałowe. Da Bóg.
— będę miał ich jeszcze kilka. Tylko
— nie daj Boże! — z „wampami" i kie* 
pską „sałatką".

MACIEJ FREUDMAN
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GODZINY PRZYJĘĆ W  RE» 
DAKCJI „DZIENNIKA POL* 
SKIEGO". W redakcji „Dziennika 
Polskiego* 40 * 1* przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzytn. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W innych godzinach BEZ- 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Sobota, dnia 30 b. m. godz. 7.30 wiec;. 
„Małżeństwo".

Niedziela, dnia 31 bj m. gódz. 3.30 popol. 
„Pani Prczesówa" — ceny najniższe.

Niedziela, data- 31 b. m. gódz. 7.30 wiezz. 
„Małżeństwo".

Poniedziałek, dnia l  lutego, godz. 8.15 w. 
V- Koncert Symfoniczny — dyryguje PI. 
Scherclicn.

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(dawniej Teatr Rozmaitości):

Sobota — godzina 15.30 po południu —
„Staś lotnikiem' — bajka dla dzieci i mło, 
dzieży — J.- Retnusa.

Sobota — godzina 19.30 wieczorem — 
„Damy i huzary" •— krotochwila Al. Fredry 
(premiera).

Niedziela — godzina'15.30 po południu 
„Wujaszek z Gdyni" krotochwila-K, Tu- ' 
riańskiego.

Niedziela —. godzina 19.30 wieczorem — 
„Damy i huzary'' — krotochwila Al. Fredry

Niesamowite wieczory 
atrakcyjnej zabawy 

w C Y G A N E R II  
Orkiestra Grzegorza Weinrotha

KINOTEATRY:.
APOLLO: „Pani minister tańczy" — polska 

operetka filmowa.
ATLANTIC: Jadwiga Smosarska we filmie 

„Barbara Radziwiłłówna",
.CASINO:. „Jego złota rybka".
CHIMERA: „Pod dwiema flagami". 
COLOSSĘUM; Występy Warszawskiego

Teatru Ludowego „Dybuk"..
EUROPA: „Lekkoduch" — komedia muzy,

GLORIA: „Śluby ułańskie" oraz „Zaczęto 
się od pocałunku".

GRAŻYNA: „Papa się żeni" — film.polski 
oraz dodatki.

KOPERNIK: „Maria Stuart" i  dodatek 
dźwiękowy.

-MARYSIEŃKA:: „Bandera", „Hiszpańska 
Legia Cudzoziemska".

METRO: „Ludzie w tunelu" oraz „Mali bo
haterowie".

M UZA:. „Król kobiet".
PAŁACE: „Taleranica świecznika królew,

skiego".
PAN: „Skowronek" z Martą Eggert.
PAX: „Papież Pius XI. mówi do Ciebie". 
RAJ: „Ich troje".

. STYLOWY: „Glos serca" oraz rewia. 
ŚWIT: ,-Ich troje".
TON: „Łowca przygód".
UCIECHA: „Piekielny wąwóz" i rewia.

SERWIS 12' t0 osobowy SSsztuk
SWF" 4 5 ’—  z ł .  * W

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 13

KA LE ND AR ZYK KARNAW AŁOW Y.-
-  ZABAWA KARNAWAŁOWA Lwów 

skiego Chóru Akademickiego U. L K. —.1 
lutego 1937, w salach Kasyna Oficerskiego
40 p . p„ ul. Piotra i Pawia (tramwaj 3).

-  BAL ORMIAŃSKI na dochód Zakta. 
du  Naukowego im. J . I .  Torosiewicza, od
będzie się w salach Kasyna i Kola Litera, 
cko - Artystycznego, przy ulicy Akademie- 
kiej 13, w sobotę 6 lutego. Wstęp za zapro. 
sieniami. Początek o godzinie 22,giej.

-  BAL „RODZINY SIEROCEJ" 6,go 
lutego, w salach Hotelu Georgća.

i-OTOPLASTIKON .— pl. Mariacki 5. 
RIWIERA FRANCUSKA -  N1ZZA - 
MENTONA -  MONTE CARLO.

— TEATR WIELKI. Dziś w sobotę 
jutro w niedzielę, o godzinie 7.30 ostatnie 

przedstawienia znakomitej komedii węgier-
kiego pisarza J. Vaszary'ego p, f. „Małżeń- »,

Sprawa budowy rzeźni w Borysławiu
Od inż. R. Machnickiego z Bory, 

slawia otrzymujemy następujące pi*

W . Nr. 23 „Dziennika Polskiego" 
z dnia 23 stycznia br. na stronie 9«tej 
ukazał się artykuł pod nagłówkiem 
„Kosztowna budowa rzeźni miejskiej 
w Borysławiu". Na podstawie par. 19. 
ustawy prasowej proszę o umieszczę* 
nie następującego sprostowania:

1. Niezgodne z prawdą jest, iż pier
wotny kosztorys projektowanej rzeźni 
miał wynieść 500.000 złotych i że inż. 
Machnicki jako burmistrz postanowił 
wybudować rzeźnię większą j że ko
szty budowy rzeźni podniósł do milio
na złotych, oraz że bez przetargu od
dano budowę rzeźni firmie Jurasz i Za- 
chariewicz, — natomiast prawdą jest, 
że rzeźnia miejska została wybudowa
na jako przedsiębiorstwo międzykomu
nalne trzech gmin zagłębia, a to Bory
sławia. Tustanowic i Mraźnicy według 
przetargu ofertowego przeprowadzone
go przez komisję techniczną złożoną 
z zastępców trzech wymienionych gmin 
po uprzednim wydaniu orzeczenia przez 
fachowe siły naukowo-techniczne z po
za zagłębia naftowego. Kosztorys rze
źni nie był określony w swej wysoko
ści jedną sumą, a to z tego powodu, źe 
budowa rzeźni została oddaną nie je
dnej firmie, lecz kilku oddzielnym wy
specjalizowanym w swoich działach.

2. Zgodne z prawdą jest, że budowę 
rzeźni rozpoczęto na podstawie żąda
nia władz nadzorczych z roku 1927, 
które to władze żądały zamknięcia sta
rej rzeźni, mieszczącej się w środku 
miasta a zbudowania nowej na peryfe
riach.

3. Niezgodne z prąwdą jest, że ko
sztorys rzeźni wynoszący . z początku 
685.514 złotych, podwyższony został do 
miliona złotych, i że pożyczki zacią
gnięte na, budowę rzeźni wynoszą 
2,806.975.99 złotych i że wydatki udo
kumentowane były na sumę złotych 
1,665.493.87 i skutkiem czego miałaby 
powstać nadwyżka w kwocie: złotych 
421.482.12, — natomiast zgodne z pra
wdą jest, iż według zatwierdzonych, bu 
dżetów gminy miasta Borysławia w o- 
statnjeb czterech latach w dziale IV 
spłaty długów do par. 6, poz. b. umie
szczono zestawienie pożyczek zacią
gniętych w roku 1928—1930, to jest w 
czasie urzędowania burmistrza inż. 
Machnickiego, a przedstawiają się one

stwo", w, obsadzie premierowej, w reżyse
rii A. Cwojdzińskiego. Dekoracje O. Rexa.

NIEDZIELNA POPOŁUDNIOW A W 
TEATRZE WIELKIM. Jutro w niedzielę o 
godzinie 3-30 po południu, po cenach naj
niższych, zostanie raz jeszcze powtórzona 
doskonała farsa Her.neąuina i Veber‘a p. t. 
„Pani Prezesowa" w  obsadzie premierowej.

-  V- KONCERT FILHARMONII w po. 
niedzialek 1 lutego o godzinie 20.15, w Te
atrze Wielkim jest ostatnią sposobnością, by 
usłyszeć mistrza FI. Scherchcna. Nazwisko 
to, dotychczas we Lwowie prawie nieznane, 
przez noc stało się jednym z najsławniej
szych. Po ostatnim koncercie, uie schodzi 
ono z ust tych, którzy ten cudowny wie
czór przeżyli, lecz i tych, którzy na tym 
koncercie nie byli. Ulegając naleganiom wie 
losłronnym, zachowano najważniejsze dzie
ła z poprzedniego programu, wzbogacając 
go koncertem fortepianowym c ,moll Bec- 
thovena, który w wykonaniu takiego mi
strza jak L. Muenzcr, stanowi godne uzupeł
nienie wieczoru, który w pełni zasługuje na 
miano nadzwyczajnego.

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA.
Lwów, Chorążczyzfty 5, poleca kołdry, ma
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po ó z!„ przyjmuje pierze do prania, teł. 
294-SL ’ 1340

-  „DAMY I HUZARY" W POWSZECH 
NYM TEATRZE ŻOŁNIERZA. Powszech
ny Teatr Żołnierza występuje w sobotę, dn. 
30 b. m. z wznowieniem doskonałej kroto- 
chwili Al. Fredry p. t. „Damy i huzary". — 
W głównych rolach panie: Sapaczyńska 
(Orgonowa), Stankiewicz (Dyndaiska), Czaj 
kowska M. (Aniela), Jarwicz (Zosia), Mar- 
kiewiczówna (1'ruzia) oraz panowie: Rew- 
ski(major), Ordon (rotmistrz) i Kaczarow- 
ski (porucznik). Reżyseruje T. Wołowski, 
który ukaże się także w swej popisowej roli 
kapelana.

„Damy i huzary" wystawione będą .w so
botę; w niedzielę i wc wtorek i ustąpią miej

w sposób następujący: pożyczka w Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego w roku 
1928 w wysokości 100.000 dolarów za
twierdzona reskr. Urzędu wojewódz
kiego Lwowskiego do L. S. A. 4447/28 
na lat 36 i pół wyniosła według kursu 
5.36 złotych 535.OÓO. druga zaś pożycz
ka zaciągnięta w roku 1930 w Banku 
Gospodarstwa Krajowego była w wy
sokości złotych 625.000 zatwierdzona 
reskryptem Urzędu Wojewódzkiego 
Lwowskiego do L. S. F. 1858/1/30 na 
36 i pół lat, czyli w sumie Zarząd mia
sta Borysławia zaciągnął pożyczki in 
westycyjne w wysokości zł. 1,160.000.

Zgodne z prawdą jest, że z pożyczki 
powyższej zakupiono teren pod rze
źnię,' zniwelowano i skanalizowano ten 
teren wraz ż najbliższym otoczeniem, 
wybudowano drogi dojazdowe i duży 
most na rzece, wykonano w 80 proc, 
budowę rzeźni, ułożono na ulicy Ko
ściuszki chodniki betonowe oraz zało
żono wzdłuż tej ulicy kolektor kanali
zacyjny.

Inne gminy należące do międzyko
munalnej spółki budowy rzeźni, a to 
Tustanowice. i Mraźnica przyczyniły sic 
kwotą 300 000 zł.

Zgodne ze stanem faktycznym jest, 
iż tak w protokułe zdawczo-odbior
czym sp:sanym 4 lutego 1931 w obec
ności delegata wojewódzkiego radcy 
Artura Aulicha, oraz reprezentantów 
tów Wydsiąłu powiatowego sekretarza 
Stefana Janickiego i rachmistrza Kazi
mierza Ribnera, — inż, Machnicki ja
ko burmistrz oddal urzędowanie mia
nowanemu komisarzowi tymczasowego 
zariądu gminnego w Borysławiu Kazi
mierzowi . Kossowskiemu w zupełnym 
porządku i bęz usterek, jak również 
szkontrum komisji lustracyjnej za rok 
1930/31 znalazło rachunki w zupełnym 
porządku i stwierdzono zgodność kwi
tów, a'egatów i kasy z księgami rachun 
kowymi. Tak. ?e wszystkie cyfry 
podane w cytowanym artykule, do któ
rego odnosi się niniejsze sprostowanie, 
są niezgodne z prawdą i ze stanem fak 
tycznym.

Prawdą jest również, że wybudowa
nie ęzeźni nie pociągnęło nigdy żad
nych dochodzeń władz poza normalny 
mi dochodzeniami komisji koncesyjnej 
1 koląudacyjnej, natomiast rozszerzę- 

! nie pierwotnego preliminarza kosztów 
: budowy rzeźni zostało uchwalone przez 

radę miejską w związku z rozszerze- 
i niem projektu pierwotnego, na żądanie

sca prześlicznej operetce E. Kalmana „Księ
żna Czardasza*', z p. Melą Grabowską w ty
tułowej roli.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„K fiS ZT E LfiN lT
L w ó w , 3 - g o  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADIU- 
WE. Dziś, w sobotę o godzinie 15.50 nadaie 
Rozgłośnia Lwowska ..Przegląd wydawnitw" 
w opracowaniu Idy Wieniewskici. — O go
dzinie 1S.35 dr. Stefan Mekarski nakreśli 
sylwetkę laureata nagrody historycznej m. 
Lwowa dr. Fryderyka Papce

-  KOMITET POŻEGNANIA NACZ. 
PAROWOZOWNI LWÓW , ZACHÓD,
Inż- Józefa Swobody, złożył w naszej Re
dakcji 50 zł. na F. O. N. celem uczczenia 
zasług inż. Sw-obody na terenie kolejowej 
służby. Kwota ta została przekazana właści
wemu Komitetowi.

-  GRAFIKĘ FRANCUSKĄ, LWÓW* 
SKĄ I JAPOŃSKĄ, ora; prace Anieli 
Czarnowskiej z Warszawy, można oglądać 

ł  Wystawie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych (Lwów, Dzicduszyekich 1, 11. p.), 
jeszcze tylko do 2 lutego, po czym wystawa 
zostanie nieodwołalnie zamknięta. W nie
dziele, 31 stycznia b. r. o godzinie 11.30 zo
stanie wygłoszona prelekcja art. mai. Leo
poldą Buczkowskiego „O grafice" po czym 
nastąpi oprowadzanie po wystawie. Sale 
Ogrzane — grupy korzystają z 50-procento- 

:j zniżki, a wycieczki z 70-proccntowej

-  KURSY HOTELARSKO - PENSJO- 
NATOWE DLA KUCHAREK, POKOJÓ
WEK I KELNEREK. Związek Pracy Oby-

i władz wojewódzkich przez dobudowa- 
; nie chłodni nabiałowej.
; 4. Niezgodne z prawdą jest, iż cks.
i perci wybrani przez tymczasowy za- 
! rząd miasta w osobach inż. Piotrow- 
i skiego, Kamińskiego i Fieberta nie ba

dali kosztorysów rzeźni i przebiegu 
budowy, — natomiast prawdą jest, iż 
tak inż. Piotrowski jak i dyr. Fiebert 
przeprowadzali powyższe badania i 
wyczerpująco wyjaśnili sprawę, zasię
gając informacyj u referenta technicz
nego wydelegowanego z  ramienia Ma
gistratu radnego inż. Kazimierza Miń
skiego.

5. Niezgodne jest również jakoby 
akta rzeźni zaginęły i odszukał je „ja
kiś dobry człowiek'*, — natomiast pra
wdą jest, iż tym dobrym człowiekiem, 
u którego znalazły się zaginione akta 
był niejaki Paweł Wójcikowski, prze
ciw któremu inż. Machnicki wniósł 
skargę o oszczerstwo z art. 255 k. k„ 
które popełni! osk. Wójcikowski w li" 
ście do Związku Legionistów, broniąc 
się przed zarzutem sprzeniewierzenia i 
roztrwonienia publicznych pieniędzy, 
pochodzących z subwencji gminnych, a 
przeznaczonych dla bezrobotnych człon 
ków Związku. — Osk. Wójcikowski 
był przekonania, że zarzut sprzenie
wierzenia skierowany przeciw niemu 
wyszedł od inż. Machnickiego i in
nych członków wydziału.

6. Niezgodne z prawdą jest, iż rze
źnia przynosi deficyt od stu do 160,000 
złotych rocznie, — natomiast zgodnie 
z preliminarzami Zarządu miejskiego 
dochód i rozchód rzeźni jest związany 
i nie przekracza brutto po obu stro
nach 60,000 do 70.000 zł. rocznie. — 
Od roku 1931 styczeń, nie jestem bur
mistrzem miasta Borysławia i nie jest 
mj bliżej wiadomym, czy i jakie po
życzki zaciągnęły następne zarządy 
miejskie. — W  rzeźni nie jest wyzyska 
na chłodnia nabiałowa jak również hc- 
koniarnia, ną którą w roku 1930 byb 
chętni dzierżawcy.

Z poważaniem inż. R. Machnicki.

Sprawę rzeźni miejskiej w. Borysła
wiu poruszaliśmy na podstawie tnfor- 
jnacyj, które oświetliły rzecz Jedno
stronnie i z wyraźną tendencją. W yja
śnienia inż. Machnickiego stawiają 
Sprawę na właściwej płaszczyźnie zgo* 
dnej z rzeczywistym stanem rzeczy. 
Uważamy to za swój obowiązek stwier 
dzić w imię obiektywnej prawdy — red.

10-lecie L. K. K.
Lwowski Klub Krótkofalowców 

święci w b. miesiącu 10-ta rocznicę 
swego założenia.

Przez cały ten czas rozwiiał się po
myślnie. pracując nad podniesieniem 
Jiczby i jakości członków, dajac Polsce 
wielu świetnych operatorów i techni
ków. Rozporządzając pierwszorzędny
mi siłami, przodował wśród wszystkich 
innych klubów w naszym kraiu.

Obecnie wydał dia uczczenia roczni
cy wielokrotnie powiększony numer 
swego oficjalnego organu „Krótkofalo
wiec Polski", który posiadając 80 
stron, jest jakby encyklopedia wiedzy 
radiotechnicznej.

Można go otrzymać w każdej wię
kszej księgarni i składzie radiowym.

Oprócz tego Klub organizuje kurs 
dla wszystkich z dziedziny całej radio
techniki. stara się o zmianę lokalu na 
większy i lepszy, zamierza nawet urzą
dzić wystawę z telewizją.

Pożytecznej placówce należy życzyć 
dalszego, wspaniałego rozwoju.

iskiej Kobiet w Stanisławowie, wystąpi! 
iżądaną inicjatywą urządzenia 3 • ruie- 
nego kursu hotelarsko « pensjonatowe* 
ł!a kucharek, pokojówek i  kelnerem. - 
i odbędzie się w porozumieniu z Kur?. 
,m Szkolnym Lwowskim. Trwać będzie
i lutego do 5 marca b. r. i  odbędzie się 
iremczu. Opłaty wraz z internatem i n? 
są minimalne. Zgłoszenia do Dytckc., 
;ów hotelarskich; Jaretncze, wilia .Dc-
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-  P. MARIAN TURSKI. DYREKTOR 1 
PAŃSTW. INSTYTUTU EKSPORTOWE- 
GO W WARSZAWIE, wygłosi staraniem 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego od
czyt p. t.: „Polski handel zagraniczny na tle 
światowej wymiany handlowej" dnia 30 b. 
ni. o godzinie 18 w wielkiej sali posiedzeń 
Izby Przemysłowo » Handlowej we Lwowie, 
ulica Akademicka 17. Odczyt ten, tak zc 
względu na swoją treść, przede wszystkim 
zaś na osobę prelegenta, jednego z najlcp- 
szych znawców spraw eksportowych w Pol- 
scc, budzi ogólne zainteresowanie i ściągnie 
niewątpliwie tłumy słuchaczy. Wstęp wolny 
dla członków i wprowadzonych przez nich 
gości.

-  MAŁOROLNI W MAŁOPOŁ3CE U- 
ZYSKALI PODWYŻKĘ KONTYNGEN
TÓW BURACZANYCH. W Przeworsku 
odbyło się w lokalu cukrowni posiedzenie 
z przedstawicielami Okręgowych Towa
rzystw Rolniczych z Jarosławia, Przeworska, 
Przemyśla, Łańcuta, Rzeszowa i Mościsk, 
Związku Plantatorów małorolnych. Ma-op 
Towarzystwa Roln. oraz cukrowni Prze
worskiej.

Cukrownia przeworska otrzymała na o- 
kres kampanijny 1937-38 tymczasowy przy
dział kontyngentu wewnętrznego 99.897. q,

Z koatyńgentu tego przyznano dla mało* 
sijlaych 55 procent buraków kategorii A. — 
Na powiększenie kontyngentu dla małorol
nych, tym którzy dotąd mieli mniej, aniżeli 
30 q. buraków, przeznaczono 26.323 q. bu
raków kategorii A. Dla plantatorów człon
ków spółek wodnych oraz innych, zgłoszo
nych przez Izbę rolniczą, jak również tych, 
którzy dostarczyli buraki dla cukrowni w 
1956 roku bez kontraktu, przeznaczono 
4.350 q. dla pow. Przeworsk 6.500 ą., łań- 
cut 5.500 q„ Przemyśl — 7.000 q., (aroshw 
7.500 q., do podziału przez Związek Plant. 
Maloroln. 2.299 q., do podziału przez Cu
krownię plantatorom małorolnym w różnych 
powiatach 3.000 q.

_  RODZINA URZĘDNICZA -  O- 
KRĘG LWOWSKI, urządza pod protekto
ratem P. Wojewody Bcliny - Prażmowskie- 
go, w dniu 1 lutego Raut, w salach Towa
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, przy ul. 
Kopernika. W skład Komitetu wchodzą Pa
nie: Przewodniczącą Okręgu Rodziny Urzcd 
niczej Anastazja Belina - Prażmowska, Jani, 
na Chmielewska, Aleksandra Gadomsk_a, 
Maria Kucharska. Początek o godzinie 21.30 
strój wieczorowy lub wizytowy. Dochód 
przeznaczony na cele społeczne zc szczegól
nym uwzględnieniem Pomocy Zimowej dla 
bezrobotnych.

-  ZWYCZAJNY ZJAZD KOŁA PO
WIATOWEGO Związku _ Peowiaków we 
Lwowie, odbędzie się dnia 30 stycznia b. r. 
o godzinie 17-łej w lokalu własnym we Lwo
wie, przy ul. Wiśniowieckich 1. 4, II. p.

-  POGADANKĘ: ..RATUJMY WAR
TOŚCI PRZYRODNICZE NASZEJ ZIE
MI11 ilustrowaną, wygłosi w Polskim Towa
rzystwie Krajoznawczym, ul. Bourlarda 5, 
w sobotę 30 b. m. o godzinie 19-tej prof. dr. 
Szymon Wierdak. „ „ „ „  . .

-  DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
RADY LWOWSKIEJ IZBY ROLNICZE! 
odbędzie się 30 b. m. o gpdzjnic 9.5C w sali 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we 
Lwowie, ul. Kopernika 4. Obrady poświeco
ne będą zatwierdzeniu sprawozdania rzeczo
wego i rachunkowego Izby za rok 19).,-.6, 
uraz uchwaleniu budżetu, wyborowi Za
rządu Izby, Komisji Rewizyjne!. Komis:! 
Finansowo - Budżetowej, i pozostałych Ko.

POLSKIE TOWARZYSTWO FILO
ZOFICZNE. W sobotę, dnia 30 st-.cznia 
1937, odbędzie się o godzinie 19-tej w sali 
posiedzeń Seminarium Filozoficznego Uni
wersytetu 92. posiedzenie Sekcji teorii po
znania z następującym porządkiem dzien
nym: 1) Wybór Zarządu na rok 193/.. — 
2) Dr. Z. Schmicrer: Sprawozdanie z lite- 
ratury bieżącej. , .

-  SOKÓŁ - MACIERZ, urząoza dnia 30 
stveznia b. r. dla swych członków i wpro
wadzonych gości w malci sali gimnastycznej 
wejście od ul. Sokola 7, zabawę
przy głośniku. Początek o godzinie 19.30. 
Czysty dochód na pomoc zimową d:,i bez.
r°L° poLŚKI TOURING KLUB WE LWO
WIE. urządza w dniu 31 stycznia b. (nie
dziela) jazdę zimową do Sławska, połączo
ną ze skjoringiem na terenie Sławska, w 
której mogą uczestniczyć tak członkowie, 
jak i •niezrzeszeni automobiliści. — Punkt 
zborny pod Hotelem Gcorgca w dniu 31 
b. m„ o godzinie 8-mej rano. •

Zgłoszenia do dnia 30 b. m. można wno
sić na ręce Komisarza Sportowego Inż. P, 
Polturaka. ul. Sienkiewicza 9, telefon 209=55, 
lub w delegaturze, ul. Kochanowskiego 16, 
telefon 226-32.

-  ZARZĄD KOŁA OGÓLNEGO ZW. 
PODOFICERÓW REZERWY wc Lwowie, 
zawiadamia swych członków i sympatyków, 
że w poniedziałek, dnia I lutego 1957 roku, 
odbędzie się w. sali własnej, przy ulicy Kur 
kowej 12 (Koszary Gwardii Narodowej) — ■ 
Tradycyjny Opłatek Członkowski. Koszt 
Opłatka od jednej osoby wynosi 2 zl. 50 gr. 
Początek o godzinie 20.- Zgłoszenia przyj- 
touje codziennie Sekretariat, do dnia 1 lute-

- KURS EMALII i zdobnie 
rozpoczyna się,w Miej. Muzę Przemyślu
Artystycznego, ul. Hetmańska 1. 20. Na kur
sie emalii malarskiej i celkowcj oraz zdób, 
nlctwa metali, wykładać będzie np. Ncdbal- 
Dolnicćy z Wiednia. Wpisy i informacje co- 
d-iennie od 9 do 14-tej i od 17 do 19-tej w 
kancelarii Muzeum (tclef. 250:60).

-  WALNE ZEBRANIE SODALICJI 
MARIAŃSKIEJ Studentek U. j .  K. we

Z SALI KONCERTOWEJ

Jubileuszowy koncert Tow. 
Ś p ie w a c ze g o  „B a rd "

Jubileusz trzydziestoletniej pracy na 
niwie muzycznej, na polu krzewienia 
pieśni polskiej, obchodził uroczyście 
zespól śpiewaczy „Bard". Wielki to 
szmat czasu — i najlepiej świadczy o 
dużej żywotności Towarzystwa. Wiele 
istotnie pięknych kart posiada „Bard" 
W swej kronice — wiele cennych suk
cesów i laurów — ogromnie wielę do
skonałych recenzji. Towarzystwo zaję
ło we Lwowie jedno z pierwszych 
miejsc, wśród naszych poważnych i u- 
znanych zespołów śpiewaczych i poło
żyło duże zasługi około rozwoju i po
pularyzacji pieśni polskiej. Toteż kon
cert jubileuszowy chóru „Bard" był 
dla świata śpiewaczego Lwowa, a prze
de wszystkim dla „jubilata" — wielką 
uroczystością.

S p ra w a  b u d o w y  p a n o ra m y
p lastycznej daw nego  Lw o w a

Wczoraj w sąli korniaktowskicj Mu
zeum Króla Jana III odbyło się pod 
przcwodnict5vem wiceprezydenta dr. 
Wcryńskiego posiedzenie podkomisji 
muzealno-archiwalnej Rady Miejskiej. 
Udział w zebraniu wzięli pp. prof. dr. 
Podlacba, prof. dr. Łempicki, prof. dr. 
Harland, dyr. dr. Bcrnacki, prof. Osiń 
ski, ławnik dr. Poratyński, radny dr. 
Janelli, radny inż. Błażyński, radna So 
łowijowa, inż. Witwicki, naczelnik wy* 
działu VIII inż. Stobiecki, dyr. dr. Czo 
łowski, inż. Doliński, dr. Badccki, r. 
Jcdlicz-Kapuściński, oraz kustosze mu
zeów i zbiorów miejskich. Przedmio
tem obrad była sprawa rekonstrukcji 
plastycznej panoramy miasta Lwowa 
według projektu inż. Witwickicgó. Re
ferował inż. Doliński.
W  związku z podniesionymi w swoim 

czasie przez pewne sfery naukowe wąt
pliwościami, czy inż. Witwicki odtwo
rzył dość wiernie obraz dawnego Lwo
wa na podstawie materiałów nauko
wych i historycznych przy rekonstruk
cji, uchwalono na wniosek przewodni
czącego wiceprez. Wcryńskiego. wyło
nić ściślejszy komitet złożony z przed
stawicieli świata naukowego i znawców 
przeszłości Lwowa, któryby wydał au
torytatywne orzeczenie, czy rekonstruk 
cja panoramy miasta ma charakter na
ukowy i historyczny. Do Komitetu u-

Lwowie, odbędzie sic wc wtorek, 2-go lute
go 1957 roku, o godzinie 10 min. 30 w loka
lu przy ul. Sw. Jacka 16. Msza Sw. o godzi
nie 8 min. 30.

-  KONTROLA SKLEPÓW. -  Wydział 
Przemysłowy Z. M. przeprowadził dnia 28 
b. r. przy współudziale organów Policji Pań 
stwowej, kontrolę sklepów, zc sprzedażą ar
tykułów pierwszej potrzeby i jadłodajni. — 
W wyniku przeprowadzonej .kontroli ukara
no doraźnie 5 osoby i udzielono 5 upom
nień, a ponadto w dwóch wypadkach skie
rowano doniesienie do Starostwa Grodzkie
go, za brak cennika i nieprzestrzeganie prze
pisów sanitarnych. Ponadto w kilku wypad
kach zakwestionowano pieczywo z powodu 
braku należytej wagi. Zarząd Miejski przy
pomina ponownie obowiązek ścisłego prze
strzegania przepisów o ujawnianiu cen arty
kułów przez kupców i przemysłowców, a to 
pod zagrożeniem zastosowania rygorów u? 
stawowych. Zwraca się przy tym uwagę ku
pującym, by we własnym interesie, w wy
padku żądania lub pobierania cen wyższych 
od ustalonych w odnośnych taryfach dono
sili o tym bezzwłocznie Starostwu Grodz
kiemu, Komisariatowi P. P., Miej. Urzędom 
dzielnicowym, względnie Wydziałowi prze
mysłowemu (ul. Akademicka 1. 9) Zarządu 
Micjsk.

-  OSTRE STRZELANIE NA ZAMAR 
STYNOWIE. W dniach: 1, 3, 4, 5. 6, 8, ‘
10, U, 12. 15. 15. 16, 17, 18, 19, 20, 22, 2:
24. 25. 26 i 27 lutego 1957 r., odbywać. się . 
będą na strzelnicy wojskowej w Zamarstyno • 
wic ćwiczenia oddziałów wojskowych, po
łączone z ostrym strzelaniem.

Strefa zagrożona pociskami, której prze
kroczenie połączone jest z niebęzpieczeń- 

cm,dla życia — obsadzona będze poste, 
runkami, ochronnymi, do zarządzeń których 
winni stosować się bezwzględnie wszyscy
przechodzący.

| Wprost imponująco wypadły pro
dukcje „Bardu", który słusznie na 
swój program jubileuszowy wybrał

I pieśni kompozytorów starszych — któ 
rzy w czasach minionej niewoli, krze
pili ducha narodowego pieśnią i którzy 
godnie reprezentowali polską kulturę 
muzyczną. A są to utwory istotnie pię
kne, 'szlachetne w pomyśle, pełne ta
lentu twórczego, pełne serca, doskona
le brzmiące i stanowiące chlubę naszej 
twórczości pieśniarskiej. Sf. Niewia
domski, J. Gall, M. Sołtys, A. Sołtys, 
II. Jarecki, B. Wallek-Walewski, A. 
Stadler oto nazwiska drogie każdemu 
pieśniarzowi i „Bard" przede wszyst
kim uczcił tych twórców, wykonując 
ich dzieła na swym jubileuszowym

. koncercie.

chwalono uprosić pp. prof. dr. Łempic- 
kiego, prof. dr. Modelskiego, prof. dr. 
Gębarowicza, konserwatora dr. Hor- 
nunga, dr. Mańkowskiego, dyr. dr. Gzo 
łowskiego, inż. Dolmskiego, dr. Radec
kiego i dr. Charewiczową. Od ich orze 
czcnia uzależnione będzie stanowisko 
Zarządu Miejskiego co do przyszłego 
finansowania i poparcia rekonstrukcji 
panoramy inż. Witwickicgó.

Z kolei dyr. dr. Czołowski złożył 
w krótkości sprawozdanie zc stanu i 
pomieszczenia muzeów i zbiorów miej
skich. Na jego wniosek uchwalono za
kupić dla. zbiorów miejslcch popiersie 
Szopena dłuta Dunikowskiego. Refe
rent zaproponował drukowanie spra
wozdania z działalności archiwum i mu 
zców miejskich za lata 1935 i 1936,. co 
podkomisja jednogłośnie uchwaliła.

Po omówieniu, kilku spraw drobniej
szych' dotyczących' zbiorów miejskich, 
przewodniczący zawiadomił obecnych, 
że Prezydiom..Zarządu Miejskiego za
decydowało otwarcie dwóch dalszych 
muzeów, a to muzeum etnograficznego 
i muzeum pradziejów ziemi czerwień
skiej. Znajdą one pomieszczenie W Pa
łacu Bicsiadeckich.

W  końcu uchwalono wyrazić podzię
kowanie p. hr. Radenicmu za przyczy
nienie się do zakupienia obrazu Sucho
dolskiego „Berezyna1*.

-  ZMARLI WE LWOWIE: Władysław 
Schmidt 1. 25, Grzegorz Alfawicki I. 50. Zbi 
gniew Pokiziak 1. 40, Benedykt Natanek 1. 
SI, Katarzyna Hryc-an 1. 41, Rachela Wild- 
man 1. 45,

ECHA REPORTAŻU RADIOWEGO 
Z KRYNICY W HOLANDII

Specjalny reportaż radiowy w opracowa
niu red. Kazimiery Muszalówńy, który zor
ganizowała nasza radiofonia dla rozgłośni 
holenderskich, spotkał się w całej Holandii 
z niesłychanie życzliwym i powszechnym za
interesowaniem. Polskie Radio otrzymało 
list od dyrekcji „Kątholickc Radio Omroep" 
z':Amsterdamu, zawierający wyrazy uznania 
i podziękowania pod adresem Polskiego Ra
dia. za nadanie transmisji z Krynicy. W li
ście tym, przedstawiciele radia holendc{- 
skiego stwierdzają, że transmisja była do-, 
skonała i bardzo się podobała wszystkim 
radiosłuchaczom holenderskim. List kończy 
się zaznaczeniem, że rozgłośniom holender
skim milo będzie dać radiofonii polskiej o- 

• kazić do. rewanżu. . •

Vr»yjechall do nowego 
„Hotelu Kuropeiskiego"
Inż. Fedorowicz Bronisław -  Rusów, Ul. 

big Paweł, przemysłowiec — Radcbent, Ku- 
rilee Jan, insp. Cukrów. — Ostrów, Hr. Bo
cheński Adolf, wl. dóbr — Ponikwa, Inż. 
Potocki Piotr — Warszawa, Łapiński Tade
usz, dyrektor Iduty Szkl. — Warszawa, Inż. 
Gindclewicz Screla — Warszawa, _— Inz. 
Szczerbakow Stefan, roln. — Szpanów, Inż. 
Szczęśniak Stanisław — Warszawa, Kolski 
Maksymilian, insp. Min. Skarbu — Warsza
wa, Inż. Mcus Henryk — Koniuszki, Lipiń
ski Stanisław — Kielce, Golaczewski Zenon, 
insp. Min. Skarbu — Warszawa, Rusiecki 
Edward — Warszawa, Piniński Stanisław —

Koncertem dyrygowali dr. A. Soł
tys, A. Stadler i prof. M. Krzyński, 
Każdy z dyrygentów oklaskiwany był 
owacyjnie — każdy dał nam w  swych 
świadczeniach wrażenia piękne i cen
ne. Doskonale śpiewał „Bard", chór 
silny liczebnie, br/.miał szlachetnie i 
dźwięcznie — wykazał wielką karność 
i giętkość — są to zalety pierwszo
rzędne.

Solistami koncertu byli p. M. Popó- 
wiczówna art.-opcry, której świadcze
nia zyskały ogólne uznanie, oraz do
skonały tenor p. Fr. Bedlewicz, który 
w tym sezonie coraz większe święci 
sukcesy. Śpiew tej pary artystów, przy 
czynił się w znacznej mierze do wyso
kiego artystycznego poziomu wieczoru.

W  czasie koncertu wręczono preze
sowi. „Bardu" wiele cennych upomin
ków, a przede wszystkim odznakę ho
norową nadaną ,(Towarzystwu" przez 
Radę Naczelna Zjednoczonych Pol
skich związków śpiewaczych, oraz 
„Dyplom honorowy" ofiarowany przez 
„Małopolski Związek Tow. śpiewa
czych i muzycznych". Prócz tego wrę
czono dyplomy honorowe kilku człon
kom „Bardu" oraz odczytano liczne 
depesze gratulacyjne.

Łącznie z jubileuszem „Towarzy
stwa" obchodzili „Bardziści" i jubi
leusz trzydziestoletniej pracy swego 
długoletniego, i zasłużonego prezesa

i p. kpt. Rajmunda Pragłowskiego.
P. R. 1’ragłowski położył istotnie w u-, 
biegłych dziesiątkach lat wielkie za
sługi około organizacji Towarzystw 
śpiewaczych — a już najukochańszym 
jego „dzieckiem" to zespół „Barda". 
Tę jego wielką i niestrudzoną prace 
uczcił na koncercie świat muzyczny 
l.wową i oklaskiwał jubilata owacyj
nie.

Wśród wypełniającej galę Tow. M u
zycznego publiczności, zauważyliśmy 
wielu przedstawicieli władz, instytucji 
oraz organizacji muzycznych. Ogólny 
nastrój był bardzo uroczysty i pod
niosły.

Również i nam niech Waliło będzie 
na tym miejscu . złożyć Towarzystwu 
śpiewaczemu „Bardf‘ oraz jego prczc- 

■ sowi p. Rajmundowi Pragło/Askieroii 
najserdeczniejsze życzenia dalszych 
wielkich sukcesów — oraz długich i 
owocnych lat pracy w  służbie ukocha
nej naszej polskiej pieśni.

J. WEŁESZCZUK

| Kielce, Hauser Feliks, urzędnik — Włostów, 
Puchalski S, — Sokołów Pódl., Malczyk Łu
cjan — Józefów, Lewiński Stanisław — Jó
zefów, Merle Józef — Dobrzelin, Orchocki 

i M. — Ostrowy, Kiężopolski W'ojciech —
I Ostrowy, Schramck W.j przemysłowiec — 
| Katowice, Rapaport I’. — Katowice, Jcikner 
. Eugeniusz, przemysłowiec — Bielsko, Woj- 
I dal Jan, insp. plant, cukr. — Stryżów, Su- 

chestow B-, dyr, — Drohobycz, Zadrożny 
Jan, prokurator — Sosnowiec, Skalski Bro
nisław, przemysłowiec — Warszawa, Ku- 
cowskj Jan, insp. cukrów. — Szpanów, Dr.
Olas. F., urzędnik pryw. — Warszawa,

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W R. 1957, od dnia 24-go 
do dnia 30-go stycznia, mają następujące 
apteki dyżury nocne:

1. Mr. :A. Aszkcnazcgp ul. Żółkiewska. 4, 
2 M'r. K. Augcnstcrna, ul. Krasickich 20.
3. Mr. F. Barszaka, ul. Łyczakowska 155.
4. Dr. M. Beisera i S-ki, ul. Legionów 25.
5. Mr. A. Braunstcina, — Zniesienie. —
6. 'M r. F. Dćwechego, ul. Słowackiego 12.
7. Mr. W. Dobrzańskiego, Akademicka 2.
8. Mr. A. Ehrbara, ul. Łyczakowska 3.
9. Mr. J. Glatzel, ul. Na Bajkach 1. 23.
10. Mr. O. Hellmana, ul. Kopernika 23.
11. Mr. K. Kajetanowieża, ul. Słoneczna 1.
12. Mr. J. Kwartnera, Zamarstynowska 54.
13. Mr. I-I. Lcwitesa, ul. Kochanowskiego 83.
14. Mr. T. Łazowskiego, ul. Gródecka 1. SI.
15. Mr. IL. Messuty, ul. Król. Jadwigi 31.
16. Mr. J. Mundówny, Bogdanówka 1. 67.
17. Mr. M. Obcrlacndera, ul.- Piekarska 35.
18. Mr. W. Sarkisiewicza, Zyblikicwicza 14.
19. Mr. L. Śladowskiego, ul. Halicka 1. 19.
20. Mr. K. Steczkowskiej, ul. Sw. Zofii 26.
21. Dr. S. Stenzla, plac Mariacki 1. 8.
22. Mr. M. Terleckiego, ul. Grodzickich 2.
23. Mr. K. Diilla, ulica Piłsudskiego 1. 14.
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar te a tró w  t k ino

te a tró w :
BORYSŁAW. Pałace: .Zbieg z Jawy *. 

Colosseam: „Rosę « Marie". Grażyna:
„Cyrk na okręcie".

BRZOZÓW. Goplana: „Zbieg a Jawy".
DROHOBYCZ. Sztuka: „San Francisco", 

Wanda: ..Wiedeń, miasto moich marzeń".
KAMIONKA STRUM. Apollo: „Kwiat 

Hawai" z  Martą Eggerth.
KOŁOMYJA: Mars: „Wierna rzeka".
LUBLIN. Teatr miejski: „Ludzie na krze". 

Stylowy: .50 karatów szczęścia" s  Dymszą, 
„Kaprys Markizy Pompadour", Apollo: 
„Barbara Radziwiłłówna" ze Smosarską i 
dodatki. Casino: „Przerwana pieśń" i  ,.Kly
ł  ^PODHAJCE. Sokół: „Pod palącym nie* 

hem Argentyny".
PRZEMYŚL. Olimpia: „Wiedeń szaleje , 

Fotoplastykon: „Bad Hall".

DO P. T. KORESPONDENTÓW
Z dniem dzisiejszym zaczynamy za* 

mieszcząc dla wygody Czytelników 
oddzielny kalendarzyk teatralny i ki* 
nowy. W  związku z tym, prosimy 
P. T. Korespondentów o punktualne 
przesyłanie nam każdorazowych zmian 
w repertuarze miejscowych teatrów i 
kinoteatrów.

Z  PrzPinnśla
NIE M A CZYM DZW ONIĆ. W  

związku z plagą mrozów zwracają u. 
wagę mieszkańcy miasta na zupełny 
brak dzwonków przy niektórych bras 
mach domów. Niejednokrotnie zmuszę 
ni są domownicy, wracający późną nos 
cą, stać godzinami pod bramą, zanim 
„pan dozorca" raczy usłyszeć dobija* 
nie się do bramy zmarzniętego na kość 
człowieka. Właściciele domów lekce* 
ważący sobie zdrowie ludzi, powinni 
być pociągnięci do odpowiedzialności.

KRADZIEŻ. Nieznany sprawca 
skradł onegdaj z torebki gotówkę 30 
zł., dostawszy się do przedpokoju mie* 
szkania Marii Sobolewskiej ul. Mickie* 
wieża 7.

AW ANTURA W  SĄDZIE. Przed 
Trybunałem jednostkowym w osobie 
s. o. Charłampowicza toczyła się one* 
gdaj rozprawa Stanisława Harasyma, 
9*cio krotnie karanego przestępcy za* 
wodowego oraz wspólników.

Podczas odczytywania wyroku, ska* 
zującego Stanisława I^arasyma na 4 
lata więzienia, utratę praw i umiesz
czenie go po odbyciu kary w  Zakładzie 
dla niepoprawnych, Stanisława Ja* 
błońskiego za kradzież na 1 rok i 6 
mieś, więzienia, Marię Żołyniak za pa* 
seretwo na 6 mieś, więzienia z zawie* 
.'zeniem na 5 lat, a uwalniającego od 
winy i kary Annę Jabłońską i Józefę 
Baraniecką — zdarzył się przykry in» 
cvdent: matka Jabłońskiego Anna rzu* 
ciła się z głośnym krzykiem na ziemię. 
Podczas likwidowania awantury przez 
woźnego, nieznana na razie kobieta u* 
derzyła tego ostatniego. Oskarżał wi* 
ceprokurator s. o. Kruczkowski, broni* 
li adw. dr. Dobrzański, A. Frim i mgr. 
Boryczko.

W  tym samym dniu został skazany 
Bernard Królik na 1 rok więzienia i 
grzywnę 20 zł. za podrobienie ll*tu 
weksli na sumę 220 zł., złożenie fałszy* 
wych zeznań i za niebezpieczne po- 
gróżki. Bronił adw. dr. Gottdank.

ZGO N ZASŁUŻONEGO KAPŁA 
NA. Onegdaj zroarł ks. kanonik Józef 
Matusz, długoletni członek Kapituły 
przemyskiej, kapelan Hufca szkolnego 
generała v sekretarz Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej. Eksportacja 
zwłok odbyła się w poniedziałek, 25. 
b. m. do Katedry, zaś we wtorek o go* 
dżinie 1.0 przed poł. odprowadzono 
zwłoki na dworzec kolejowy, skąd zo* 
stały przewiezione do Chyrowa na 
wieczny spoczynek. W  eksportacji, ja* 
ko też w pogrzebie wzięły udział liczne 
tłumy wiernych i stowarzyszenia ze 
sztandarami.

Cześć Jego pamięci!

< c Kinn  ig ła i iw w i
WYKRYCIE WIELKIEJ FABRYKI 

FAŁSZYWYCH MONET. Wydział 
'.ledczy J’. P. w Stanisławowie, pod

kierownictwem nacz. Wydz. śl. korni* 1 
sarza Zeznowskiego, wykrył w Stani* 
sławowic fabrykę fałszywych monet 
zakrojononą na wielką skalę. Fabryka 
mieściła się przy ul. Wołczynieckiej 87 
w  domu Jana i Jakuba Hreczuków. Na 
czele szajki fałszerzy stał żyd Dawid 
Krotapejsaeh z Równego. Montowa* 
niem matryc potrzebnych do fałszowa* 
nia bilonu zajmował się mechanik* 
monter Jakub Flescber, zamieszkały 
przy ul. Kołłątaja. W  chwili wkroczę* 
nia policji, „fabryka" była w ruchu. 
Zebrano b. wiele obciążającego mate
riału, a wymienionych aresztowano. 
Zaznaczyć należy, że od dłuższego już 
czasu, miasto nasze było zalewane fał* 
szywymi 50 groszówkami.

WIELKI SKANDAL TOWARZY* 
SKI. Policja stanisławowska areszto* 
wała nocnego portiera jednego z pierw 
szorzędnych hoteli, Józefa Dutkę, któ
ry trudnił się stręczeniem do nierządu, 
zwabiając do hotelu tancerki parkięto* 
we, oraz kobiety z towarzystwa, jak 
też i lekkich obyczajów.

Proceder swój uprawiał Dutka tak 
sprytnie, że nawet właściciel hotelu, 
nie miał żadnych podejrzeń. Do nie* 
rządu stręczył Dutka przy pomocy 
swej kochanki, która trudniła się zwa* 
bianiem tak kobiet, jak i mężczyzn. Po 
żmudnych dociekaniach, policja wpa* 
dła na trop domu schadzek, i we aro* 
dę, 27 b. m., aresztowała Dutkę. Po* 
nadto aresztowano kilka kobiet, któ* 
rych nazwisk nic możemy podać ze 
względu na dobro śledztwa. Fakt ten 
wywołał ogromne wrażenie w naszym 
mieście, tym bardziej, że sprawa zakra* 
wa na gruby skandal towarzyski.

PRZED N O W Ą  KADENCJĄ SĄ* 
D U  PRZYSIĘGŁYCH. Lista sędziów 
przysięgłych powołanych do nowej 
kadencji, która rozpocznie się 3. lute* 
go b. r., przedstawia się następująco: 
Jakub Adam, J. Andruszczak, K. An* 
tonowicz, W ł. Boćkiewicz, Józef Bia- 
łorucki, Ant. Biedka, Fr. Dziurzyński, 
H. Flintenstein, Tomasz Foremny, Fr. 
Friihauf, L. Glaser, Grodzicki Ema* 
nuel, Dawid Griinberg, M. Marjasz, 
A. Michałowski, Piotr Mimochód, An* 
toni Moszyński, Ant. Nagórski, Adam 
Neuser, Jakub Popici, J. Kuczkowski, 
K. Russ, Antoni Samborski, Piotr Sa* 
nowerski, Wł. Sawaniecki, Z. Schaefcr, 
Edw. Szaszkiewicz, K. Warchoł, Kazi* 
mierz Ways i Ch. Bauęh. Ponadto ja* 
ko sędziowie przysięgli dodatkowi: 
M. Hawryłow, Wojciech Idzi, W ł. 
Jankowski, Al. Kotan, B. Kapeszczuk, 
Jan Kurtasz, R. Lochschmidt, Ant. Lo* 
paciński, M. Mendyk, B. Predigcr, A. 
Singer, J. Skomski, M. Sorochtej, F. 
Strokol i I, Weintraub.

Z  Jtzeszowa
WYROK W  PROCESIE DYRE* 

KTORÓW BANKU. Onegdaj zapad! 
wyrok w trwającym cały tydzień pro* 
cesie dyrektorów „Banku Gospodar* 
czego Ziemi Sokołowskiej". Oskarżo* 
ny Piotr Pasieka, w stosunku do k tó 
rego przewód sądowy nie wykazał 
konkretnych dowodów, gdyż jak 
stwierdzono księgowość Spółdzielni 
prowadził Wawrzyniec Jabłoński, zo* 
stał uniewinniony. Osk. Jabłoński zo* 
stał uniewinniony od zarzutu lichwy, 
natomiast za przywłaszczenie szeregu 
sum na szkodę Spółdzielni i jej człon* 
ków skazany został na 2 i pół,' a za 
fałszowanie ksiąg na 3 lata więzienia.

Po uwzględnieniu amnestii zapad!

KRONIKA LUBELSKA
ZAJMUJĄCY WYKŁAD I OD. 

CZYT. W  piątek, 29 b. m. o godzinie 
17*tej w sali Oficerskiego Kasyna Gar* 
nizonowego przy ul. Peowiaków 12 
odbył się dla oficerów i podchorą* 
życb rezerwy wykład mjr. Michalew* 
skiego na temat: „Obrona przcCjwpan* 
cema“. Po wykładzie staraniem T-wa 
Wiedzy Wojskowej w tejże sal: Kasy* 
na o godzinie 18*tęi minut 30, p.

łączny wyrok, skazujący Jabłońskiego 
na 2 i pół lat więzienia.

POŻAR W  FABRYCE MASZYN 
ROLNICZYCH. W  fabryce maszyn i 
narzędzi rolniczych Zweig", wy* 
buchł w poniedziałek około południa 
pożar, który Strawił część urządzenia 
i dachu bali fabrycznej. Ogień zlikwi* 
dowano. Wysokość strat naradę nie* 
ustalona. Celem wykrycia istotnej 
przyczyny pożaru wszczęto dochodzę* 
nia.

Z Podhajce
NOW Y WÓJT W  HOŁHOCZACH 

W  bieżącym miesiącu dokonano wy* 
boru wójta w Hołhoczach, pow. Pod* 
bajce. Został nim p. Jan Pierzchalski z 
Zastawiec ad Hołhocze.

NOW E KOŚCIOŁY W  POWIE* 
CIE. Kazimierzówka wieś zamieszka* 
ła wyłącznie przez Polaków, nie miała 
ani kościpla. ani domu ludowego. Lu* 
dność wsi postanowiła wybudować ka 
plice i dom ludowy. Akcją zajął się 
gorliwie wójt gminy Siółka p. Stani
sław Zeitleben, za którego osobistym 
Stawiennictwem p. Borysowie daro* 
wali parcelę na budowę kaplicy. W’ 
dniu 6 b. m. mieszkańcy gromady po* 
stanowili na odbytym zebraniu jak 
najprędzej przystąpić do budowy. 2y< 
czymy im iak też ich kierownikom: 
sołtysowi Franciszkowi Delikatowi, p. 
Rudolfowi Charęzie i St. Tarnowskie* 
mu „Szczęść Boże!"

W  Uhrynowie również budują ko* 
ściół. Poświęcono już dwa dzwony. W  
roku ubiegłym w tej wsi powstał sklep 
Kółka Rolniczego, który wcale dobrze 
prosperuje, co świadczy, że przy do* 
brej woli można dużo dokonać.
Z  TOWARZYSTWA MYŚLIWSKIE* 
GO W  PODHAJCACH. Na terenach 
znanego z gościnności p. dyr. R. Stri* 
gla odbyło się onegdaj polowanie. Pa* 
dło.3 lisy i 35 zajęcy. Polowanie w 

; dzierżawionym terenie przez tego zna* 
nego myśliwego, prowadzone było jak 
zwykle wzorowe. Dnia 16 stycznia b. 
r. polowano w terenie własnym w la
sach Budy, padlo 8 zajęcy. Warunki 
dnia bardzo ciężkie, duża okiść i wiatr. 
W  najbliższych dniach odbyć się ma 
polowanie w lasach Rudniki własność 
p. Wandy Roińskiej; Jest to jeden z 
najlepszych terenów łowieckich, w któ* 
rym zaproszeni myśliwi rozkoszować 
się mogą pod każdym względem wzo* 
rowym polowaniem,

Z Sądow ej Wteznł
KRONIKA KARNAWAŁOWA. 

Koło Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w Sądowej Wiszni urządza w 
Polskim Domu Ludowym w dniu 1 
lutego br. wielką zabawę karnawało
wą. Cały dochód przeznacza się na 
dożywianie najuboższej dziatwy. Z u- 
wagi na szlachetny cel spodziewane 
jest poparcie miejscowego społeczeń
stwa.

KRADZIEŻ SKLEPOWA. Onegdaj 
w czasie odbywającego się targu, skra* 
dziono na szkodę tutejszego kupca 
Stanisława Makarucha z niezamknię* 
tej szuflady, zainkasowaną gotówkę w 
kwocie 100 zł. Policja w krótkim cza* 
sic ujawniła sprawcę w osobie znanego 
rzezimieszka Eugeniusza Iwańskiego.

ROZBÓJ W  LESIE. Pięciu niezna* 
nych sprawców dokonało onegdaj w 
lesie kradzieży drzewa na szkodę wła* 
ścicielki Cecylii Konarskiej z Dmytro-

Ringman z Warszawy wygłosił od* 
czyt p. t.: „Zmiany w układzie gospo* 
darczych sił świata i Polski",

W AŻNE DLA MYŚLIWYCH. Sta* 
rostwo Grodzkie w Lublinie podaje 
do wiadomości, że podania w przed* 
miocie przedłużenia pozwoleń na broń 
długą myśliwską i kart łowieckich na* 
leży wnosić W terminie od l*go do 28. 
lutego 1937 r . --------

wic. Strażnik leśny, idąc za śladami, 
zdołała przytrzymać jednego z głów
nych sprawców, w osobie Iwana Fe* 
renca z Nikłowic, który w czasie sza* 
motania się z gajowym Bardynem po* 
bił go i połomał strzelbę. Policja osa* 
dziła krewkiego rabusia w areszcie. 
W  czasie dochodzeń Ferenc przyznał 
się do popełnionej kradzieży, ujawnia* 
jąc czterech dalszych spólników prze* 
c iw  którym wygotowano akt oskarżę* 
nia.

OSZCZĘDNOŚCI OPAŁOW E W  
SĄDZIE GRODZKIM. Ze źródeł wia 
rygodnych dowiadujemy się o syste* 
mie oszczędnościowym, stosowanym 
w  tut. Sądzie Grodzkim pod wzglę* 
dem gospodarki opałowej. Onegdaj w 
biurze nr. 13, gdzie mieści się Sekreta* 
riat Sądu zauważono siedzących tam 
urzędników, otulonych w  futra z  po- 
siniałymi od zimna rękami. Wyznaczo* 
na bowiem norma opału (wynosi po 9 
kg węgla na piec) spowodowała pod* 
niesienie się temperatury do + 3  sto* 
pni C.

Zapytujemy, czy kompetentne czyn* 
niki nie byłyby skłonne wejrzeć w tą 
sprawę?

Z Kor ustaw ia.
ZAW IESZENIE ZARZĄDU R. K 

S. „TUR‘‘. Na ostatnim posiedzeniu 
Zarządu Podokręgu L. O. Z. P. N. u* 
chwalono zawiesić w prawach sprawo* 
wania funkcji wszystkich członków 
Zarządu R. K. S. „TUR" w Borysła* 
wiu, za .nie podporządkowanie się za* 
rządzeniom Zarządu Podokręgu Pod* 
karpackiego, wydanym w wykonaniu 
§. 7 punkt c. statutu L. O. Z. P. N.

Z Drohobycza
KOMISJA BADA NADUŻYCIA 

W URZĘDZIE SKARBOWYM. W 
związku z ujawnieniem nadużyć w 
Urzędzie skarbowym w Drohobyczu, 
aresztowaniem wyższych urzędników 
tegoż Urzędu a to zastępcy naczelnika 
Mieczysława Bardeckiego i Mikołaja 
Solskiego, przybyła komisja z Izby 
Skarbowej ze Lwowa, mająca na celu 
przeprowadzenie dochodzeń i ustalę* 
nic na jaką kwotą Skarb Państwa zo* 
stał poszkodowany.

Z  AFERY LICHWIARSKIEJ W 
DROHOBYCZU. N a wolną stopę 
wypuszczono dalsze 3 osoby na zleec* 
nie wiceprokuratora dra Mitany mię* 
dzy innymi Brossa Hermana z Droho* 
bycza. Pozostały jeszcze 2 osoby z 
Drohobycza w aresztach śledczych a 
to król giełdsiarzy Schuster i Dicke* 
rowa.

ZW OLNIENIE W  ZWIĄZKU 
Z AFERĄ LICHW IARSKĄ. Na pole* 
cenie prokuratora dr. Mitony zwolnio* 
no z aresztów śledczych niektórych 
giełdziarzy drohobyckich, a to: Jaku* 
ba Brossa. właściciela kamienic i skła* 
du mebli w Drohobyczu, Sechera wła* 
ścicjela kamienicy i składu tekstylnego 
oraz Markusa Zuckerberga pośrednika 
giełdziarskiego. Pozostała paczka w 
liczbie 5*ciu pozostaje nadal w  are
sztach Sądu Grodzkiegow Drohoby* 
czu.

WŁAMANIE I  KRADZIEŻE. 
Onegdaj dokonano włamania w  domu
G. Miinzera, skąd nieznani sprawcy 
skradli bieliznę wartości około 250 zł.

Stefanowi Kiszko z Poczajowic skra* 
dziono ze sań stojących na postoju ko*
żuch i bundę, wartości około 200 zł.

POGRÓŻKI ZREDUKOWANE* 
GO. Przed Sądem Grodzkim w Dro* 
hobyczu odpowiadał Piotr Koszałki** 
wicz, zredukowany pracownik miejski 
za niebezpieczne pogróżki pod adre* 
sem M. Mycawki, którego posądzał, że 
przez niego stracił posadę. Sąd skazał 
Koszałkiewicza na 5 mieś, aresztu z 
zawieszeniem na 3 lata.

W ALNE ZGROMADZENIE. One* 
gdaj odbyło się walne zebranie Kasy 
Koleżeńskiej Urzędników sądowych, 
w którym wzięli udział sędziowie, u- 
rzędnicy i komornicy. Wspomniana 
Kasa założona w roku 1933, posiadają* 
ca 80 członków, wywiązała się w zU*
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pełności ze swego zadania, udzielając 
w  tym okresie 300 pożyczek w sumie 
ogólnej około 15.000 zł. Po sprawo* 
zdaniu ustępującego zarządu, któremu 
udzielono absolutorium, dokonano no* 
wego wyboru z prezesem sędzią 
Witzem, wiceprezesem sekr. Hochem, 
sekretarzem Jaremą, skarbnikiem Pi* 
Jarskim, oraz sędzią Murynem, Stum* 
pfem i Kobrynowiczem jako członkami 
zarządu.
“ Z  DZIAŁALNOŚCI ZW IĄZKU 
LEKARZY. Staraniem Koła Nauko* 
wego Związku Lekarzy w  Drohoby* 
czu, odbył się onegdaj w sali Ubezpie* 
czalni Społecznej w Drohobyczu refe
rat dyrektora szpitala dra Czyżew* 
skiego.

STRAJK WIĘŹNIÓW . Przed mie* 
siącem wybuchł zatarg na tle akcji cen* 
nikowej między woźnicami w  liczbie 
przeszło 100 a właścicielem tartaku 
Kuhmerkiem w  Gajach Niżnych pow- 
Drohobycz. Właściciel tartaku skłon* 
ny  jest obecnie po dłuższym strajku 
podwyższyć dotychczasowe płace.

Z  Kopycayniec
POMOC ZIM OW A DLA BEZRO* 

BOTNYCH. Działalność Powiatowe* 
go Komitetu Pomocy Zimowej Bezro. 
botnym w Kopyczyńcach, da je dosko* 
nałe wyniki. Dotychczas zebrano w po 
wiecie 242 tony ziemniaków, z czego 
do Tarnopola 45.340 kg. do Nowej Wsi 
na Śląsk 36.900 kg. i do Łagiewnik ró* 
wnież na Śląsk 30.770 kg. Zboża ze* 
brano 15.863 kg., z czego wysłano do 
Tarnopola 3.524 kg. Poza tym zebrano 
120 m. sześć, drzewa opałowego.

Ogólny wynik dotychczasowej zbiór 
ki w  naturze i gotówce wyraża się cy* 
frą około 14.000 zł. oprócz opodakówa 
nia się urzędników i funkc. państw. 
Niezależnie od tego na terenie Ko* 
pyczyniec przeprowadzono zbiórkę 
odzieży, którą rozdzielono natych* 
miast pomiędzy bezrobotnych.

Staraniem Komitetu uruchomiono 2 
kuchnie: jedną przy zarządzie miasta, 
która wydaje dziennie ponad 250 obia* 
dów mięsnych, oraz większe porcje 
chleba, oraz kuchnię rytualna dla bez* 
robotnych ludności żydowskiej. O» 
prócz obiadów, objęto szereg bezrobo* 
tnych opieką doraźną rozdając im pro*

wianty, drzewo opałowe, odzież i t . p. 
W grudniu otrzymał Pow. Kom. 1.500 
kg. węgla z Górnego Śląska, który zo
stał rozdany najbiedniejszej ludności.

POLICYJNA POMOC ZIM OW A 
BEZROBOTNYM. N a równi z Pow. 
Obyw. Komitetem wykazuje wielką 
aktywność na polu niesienia pomocy 
bezrobotnym Policja Państw, powiatu 
kopyczyńskiego.

Dzięki inicjatywie pkom. Czecha 
objęto akcją dożywiania na okres od 
1 grudnia 1936 do 31 marca 1937, 6 ro* 
dżin bezrobotnych liczących 41 osób. 
Rodziny te otrzymują dwa razy tygo* 
dniowo prowiant w naturze.

Akcja dożywiania pokrywana jest 
wyłącznie z kwot zadeklarowanych 
przez funkc. P. P. z powiatu.

Niezależnie od powyższego odzież i 
paczki żywnościowe uzyskane w cza* 
sie zbiórki rozdano w dniu wigilijnym 
biednej ludności bezrobotnej.

SOBOTA, DNIA 30 STYCZNIA
6.30 Audycja poranna. — 7.25 (Lw.) Pro* 

gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę infor* 
macji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. — 11.30 Śpiewajmy 
piosenki. — lł.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.03 (Lw.) Serenady — (płyty). — 12.40 
Dziennik południowy. — 12.50 Skrzynka 
rolnicza. — 14.30 Teatr Wyobraźni dla dzie* 
ci. — 15.00 Wiadomości gospodarcze. — 
15.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 15.50 
(Lw.) „Nasz program" — w opracowaniu 
Czesława Halskiego. — 15.35 (Lw.) Chwila 
marszów — (płyty). — 15.50 (Lw.) Prze* 
gląd wydawnictw w opracowaniu Idy Wie* 
niewskiej. — 16.00 (Lw.) Pieśni i duety — 
(płyty). — 16.15 „Leoncavallo • Mascagni'*. 
17.00 Duety w formie instrumentalnej i wo> 
kalncj. — 17.50 Przegląd wydawnictw. — 
18.00 Pogadanka aktualna. 1810 Wiadomo* 
ści sportowe. — 18.20 (Lw.) Muzyka lekka 
z płyt. — 18.35 (Lw.) Felieton aktualny — 
„O laureacie nagrody historycznej m. Lwo* 
wa dr. Fryderyka Papee" — mówić będzie 
dr. St. Mękarski. — 18.50 Pogadanka aktu* 
alna. — 19.C0 Audycja dla Polaków z za gra 
nicy. — 19.30 Nowości literackie omówi 
Wacław Rogowicz. 19.45 Wieczornica tane* 
czna. — W  przerwie o godzinie 20.45; Dzień 
nik wieczorny, o godzinie 2055: Ostatnie 
wiadomości. — 19.45 (Lw.) Koncert w wy*

'  konaniu orkiestry T. Scrcdyńskicgo.

(  O G Ł O S Z E N I A  )
LUKSUSOW E M IESZK ANIE
6  p o K o i w  n o w e j  w i l l i .  n i e z w y R ly  K o m fo r t ,  
g a r a t ,  o g r ó d ,  s ł o ń c e ,  d o  w y n a j ę c ia .

Telefon 245-07, 225-27

MĘCZYtfSKIEGO 27 
Cztery pokoje gruntownie 
zremontowane, I. piętro, wy
najmę. Wiadomość 209-43.

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza, 
m y wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra
cach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

CZTERY POKOJE, 
przedpokój, kuchnia, kom. 
fort, I. piętro, od marca do 
wynajęcia. Telcf. 217*03 od 
4—7 wiecz. 5239

PONIATOWSKIEGO 3. 
Pokój z kuchnią. Izba z ku
chenką do wynajęcia. 5261

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 5 gr. za

OGRODNIK « ROLNIK, 
praktyk, Polak — lat 44, po* 
szukuje posady na ordyna* 
rię lub po kawalersko. — 
Zgłoszenia Peryk, Byczko* 
wce p. Zwiniacz, kolo Czort 
kowa. 5247

DZIEWCZYNĘ 
uczciwą do pomocy pani 
domu, szczerze polecam. — 
Jurowce k. Sanoka „1937‘‘.

5246

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KUCHENKA
żelazna i piec łazienkowy, 
sprzedam. Pohulanka pięć, 
między 2—5. 5242

OKAZJA!
Biurko amerykańskie, do 
sprzedania Chmielowskiego 
siedem, mieszkanie cztery, 
w podwórzu. 52-44

MAJĄTEK,
220 morgów, 34 klin, od 
Lwowa, przy szosie i  kolei, 
z pięknym domem — nowo 
założonym sadem, dużym 
parkiem, budynkami gospo* 
darczymi, z powodu wyja* 
zdu zaraz do sprzedania. — 
Listy Adinin. „Okazja".

5245

FORTEPISthY - PIflNIHfl

Tówai gwa- 
antow any.

-  - KORECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

GRZYBY LITEWSKIE.
I pólkorzonki 6, II ciemniej* 
szc 5, III drobne 4 zł. Wy* 
syłam najmniej 5 kg. franco. 
Mikuczewska, poczta Mar* 
cinkańcc. 5248

POKÓJ
kuchnia, wodociąg, elektryka, 
piwnica, klozet, bezdzietnym 
wynajmą. Pawlikowskiego 12

5237

Z  KLATKI
schodowej, frontowy pokój 
do wynajęcia. Wagilewicza 
5, II. p., m. 12. 5240

POKÓJ
umeblowany z przedpokoju 
wynajmę. Reymonta cztery, 
mieszkanie sześć. 5241

DWA POKOJE,
kuchnia, komfort, do wą4

KOŚCIUSZKI 18,
II. p., drzwi 9, osobne wej* 
ście, pokój do wynajęcia.

5253

CZTEROPOKOJOWE, 
słoneczne, pełnokomforto* 
we, do wynajęcia. Wiado* 
mość: Snopkowska 51.

5243

PEŁNOKOMFORTOWY 
pokój słoneczny, niekrępu- 
jący, wykwintne utrzymanie. 
Na Bajkach 36/2. 5260

POKÓJ
umeblowany, komfortowy, 
utrzymanie lub bez — do 
wynajęcia. Sapiehy 26, 11. p„ 
m. 10. 5259

ODDZIELNY
pokój umeblowany, paiter, 
niekrępujące wejście, wynaj- 
mie gospodyni. Ulica Hof
mana 11. Oglądać od 9 rano 
do 3-ciej. 5258

UJEJSKIEGO 6. 
3-pokojowe, pelnokomforto- 
we, zremontowane, mogące 
zastąpić 4, 5262

WYNAJMĘ
umeblowany pokoj, ładny, 
słoneczny z balkonem. — 
Piłsudskiego 3, m. 7. 5254

DWA POKOJE 
kuchnia, komfort do wyna
jęcia. Dwernickiego 46. 5268

S P R Z E D A Ż

UŻYWANY
samochód osobowy do 
sprzedania. Oglądać i ofer* 
ty  wnosić do Wydziału Po* 
wiatowego w Chrzanowie.

5251

D R Ó B  D W O R SK I,
DZICZYZNĘ poleca 

M.iWIRGa ul. Sienkiewicza 3

RAPORTA
kategorniKi, kwitariusze. — 
ABL, Lwów, sklep obecnie 
Legionów trzy. 5147

GfJŚNICE
wszelkich typów, ładunki za
pasowe poleca „Jo - Mer", 
Składy fabryczne Borysław, 
Zielińskiego 28. 5256

U P  N 0

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

KARTKI ZASTAWNICZE 
złoto, srebro, brylanty Kupuje 
Rudy, Sykstuska 35. 5269

Z G U B I O N O

UNIEWAŻNIAM 
zgubioną książeczkę woj
skową P. K. U. Przemyśl. 
Dolik Grzegorz. 5238

UNIEWAŻNIAM 
zgubioną książeczkę wojsko
wą na nazwisko Jan  Doro- 
s'ów, wydaną przez P. K. O. 
Równe. 5252

R O Ż N E

PODATKI
zeznania o dochodzie, spo
rządza radca skarbu Ba
czyński, Piłsudskiego 11. —

5253

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo* 
wania, remontowania mie* 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar* 
ska 12/1. 616

SALA
BALOWA

MŁYŃSKIE MASZYNY 
z rozbiórki młyna, sprze* 
dam. Sobański. Poznań — 
Węnecjańską 6. 5249

oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki.

Salon Ubrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1255

PLAC MARIACKI 4 
zupełnie odnowiona
na zabaw y, dancingi, 
z e b r a n ia  towarzyskie, 
bale i t. p. do wynajęcia 
po przystępnych cenach.

W iadomoSC w kancelarii 
Zarządu.

Daj grosz na T. S. L.

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro- 
, nowskich 6, telefon 201-66. 
I M. Bendl. 5170

MOTORY:
Korting 30, Bentzt 45, Per* 

! kun 60 koni gaz ssany — 
sprzedam tanio. Sobański,

mań, Wenccjańska 6.
5250

WYGODNE
wspólne mieszkanie dla so
lidnej, intei. panienki z cało
dziennym pierwszorzędnym 
utrzymaniem za 60 zi. mieś. 
Listopada 3, m. 1. 5257

OFICERSKA 32 
komfortowy pokój d'a panów 
do wynajęcia. 5224

I

KONKURS
D y re k c ja  O k rę g u  P oczt i  T e le g ra fó w  w  Byd

goszczy ogłasza ko n k u rs n a stanow isko k o n tra k 
tow o  In ży n ie ra  budowJauego, o ra z  tec hn ika  bu
dow lanego d la O ddzia łu  b udow lanego  D y re k c ji  
( re fe r a t  nowych budynków ) na o kre s  n ie  m n ie jszy  
ja k  dw a  Jata.

Do podania należy doiączyć: 1) odpis dyplomu ukoń
czenia uczelni krajowej, 2) świadectwo obywatelstwa pol
skiego, dpkument urodzenia oraz życiorys i fotografię, 
3) świadectwa z odbytej praktyki, 4) żądane wynagrodzenie.

Termin składania podań do dnia 10 lutego br. 1681

D yrekcja  O kręgowa Kolei Państwowych
; w e Lw ow ie ogSosiła w  jednym  z ostatnich 

num erów  „M onitora Polsk.ego“  przetarg  
publiczny na w ykonanie prac przy  czysz
czeniu wagonów w stacji Lw ów .

T e rm in  w noszen ia  o fe r t 28 lu ty  1937. R eflektanci 
m og ą  o trzym ać  bliższe w skazów ki w  b iu rze  N r. 279 
D yre kc ji Ko le i P aństw ow ych 11. p . 1680

R eklam a prow adzona  n iefachow o —- to b łądzenie  
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoc fachow a, k tórą  zna jdziesz  
w dzia le  ogłoszeniowym

„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w tekśc ie: Na pierwszej stronie zł. 0*90. W tekście cc 2— sb. zi. f /0 .  W tekście od ó-tej do końca działu redakcyjnego zl. 0*50. Cala pierwsza strona zł. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. £50. — O g ło szen ia  za  tek s tem : Ogłoszenia zwyczajne zł. OT 8. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0T8 
N e k ro lo g i: zł. 0*50 za mm. jednoszpalt. — O g ło szen ia  d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0'l5., handlowe po zi. OTO, dla poszukujących pracy zł.0*03, mntrym. zł. 0*15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie: stiona w tekście ma 4 tamy, za tekstem 6 łamów. ■— K o m u n ika ty , n o ta tk i, w zm ian k i k ro n ik a rs k ie , artykuły* 

o t r e ś c i  h an d lo w e j, o so b is te  zł. 1*50 za mm. (strona 4-ro łamowa). *— Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca; Małop. Wydawnictwo i Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego. Lwów, ul. Zimorowicza 15.

Redaktor odpow..- Dr. Klaudiusz Hrahyk.


